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Na lamach „Polityk," (numer 45 z 25 grudma 
ub. r.) odezwał się Pan Smok, naJstra ·di wsza 
potwora- naszej publirysl) ki Cl) lt Z~im1unt Ka­
łużyński we wlasneJ osobie Zapodał malo, ale 
smacznie, niby Benia Krz~ k, zwan~ Królem, a 
zarazem tak sprytnie Jako.'. że nie~ 10d1ie\\ anie 
w kroczy} \V samo sedno leni·,\ iE' toczącej <ię 
na łamach „Odgłosów" dyskusji, o klorej naj­
pewniej nic zresztą nie słyszał. 

Zacytujmy: . 
„Najwyraźniej nie wy tar<'z~ ogranirzyr si~ 

do ustawienia barit>ry pow~tr1,, mu.iąrei mierz­
wę: sztuka popularna u nas potrzf'bujp j('szcze 
czegoś: promocji. Otói ta prawie ni<• istnie,ie. 
Dlaczego? Jest to sprawa menhlności kulfural­
nej: atmosfery, mody, presji stwarzan<'j przez 
środowis,ka, które wybiernją, popierają, a11robµ· 

.! 

ją. Otóż ta nasza mentalność tkwi wciąż '" 
wieku XIX. Istnieje podział między dwiema 
sferami kultury tego wieku: akademicką oraz 
popularną, wyłonioną w ostatniclt dziesięcioJe. 
ciach, i je 't on wciąż zdecydowanJ·, uparty, 
sztucinie podtrzymywany, i w rezultacie ar­
chaiczny". 

Tyle dla zachęty, zaś co do dyskusji to b! Io 
z nią tak.· 

2. 

Najpierw nawiązując do oceny mimo-
nego sezonu dokonanej przez Wydział Kultury 
i Sztuki Urzędu Miasta Łodzi - w artykule 
,. Wiele pytań, mało odpowiedzi" („Odgłosy" z 
12 listopada 1982) pomarudzilem nieco, iż am 
nie pławimy się w nadmiarze scenicznych wy­
darzeń, ani też - co smutniejsze - nie potra­
fimy robić teatru prawdziwie masowego, zdol­
nego przyciągnąć na widownię szersze kręg, 
pu blicz.ności. 
„Pogódźmy się tedy wreszcie z faktami -

pisałem - choćby bardzo nawet miały b'ć 
niemiłe, przestańmy bajać o ambicjach, trady­
cjach i wieloletniej pracy nad wychowaniem. 
teatralnego widza, bo rzeczywistość skrzeczy, 
publiczności nie ma, a co goi'sza tak naprawdę 
- przynajmniej na przedstawieniach trudniej­
szych - niemal nigdy nie było". 
Proponowałem też, iżby na sena zabrać się 

do kr6lszenia zastygłych struktur, a teatralną 
piramidę zacząć budo\vać ponownie i od dołu, 
a więc od dziecięcego widza, który na każdej 
ze scen, nie tylko falkowvch,,powmien coś dla 
siebie znałeżć. Marzył mi się repertuar, a rno­
ze nawet teatr. dla „nastolatkow" którzy w~­
rastaJąc z krótkich majtek guhią się też z pola 
\\ idzenia. z kolei dorosłym scenom - przyzna­
ję, wbrew dohremu tonowi i modzie - doradza 
Iem repertuar bardziej popularny, mfast mnoże­
nia super-ambitnych spektakli granych przy pu 
stawej sali. 

Niezbyt to było wyważone, trochę malo kon 
kretne, pO\\ irnenem był może mocni i podeprze( 
•;ię ~tat.vstyką, w każdym bądź razie tez~·. iz 
pu~te kuesla nijak nie poddają się teatralne• 
eriukacji, nadal gotów jestem bronić. 

W polemicznym, tekście „światła we mgle" 
(„Odgłosy'' z 3 grudnia 82). powołuiąc się na 
ki1ka istotrne interesujących realizacji z bieżą­
cego już sezonu, Ewa Pankiewicz s-Pr P' \ ala 
niec.o bardzieJ optymistycznie ocenić 
aktualną kondycję łódzkiego teatru 
pod jęła zarazem - rzekłbym -. spór 
o pryncypia. 
. „(.„) Nie jestem pewna - p1sala - czy 
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T Dziś 
jest poezątk ·em 
Jutra 
EUGENIUSZ IWANICKI 

Kilkanaście lat temu, k,edy 
dóc:zyliśmy się z Jurk;em Kis­

sonem po nocnym Piotrikow1e 
·iedy z głębokiego mroku w 

żółtym świetle lamp jawiły nam 
·ię mury starych kościołów pa­
m:ętającycb Jagiellonów, mój 
towarzysz powiedział; „Tu 
wszędzie dotyka się hrntorii W 
tym mie.kie Dzi.~ jest przedlu­
::eniem Wczora1 i poc~qtkiem 
Jutra" 
Zapamfętałem te słowa. Odda­

Ją one bowiem tre~ć i sens tego 
wszystk 1ego, co dzie;e 'ię w tym 
mieście. Historia jest tu w ka­
żdej kamieniczcE>, w ul1caeh b'e· 
gnących raz w górę raz łagod 
nym spadem w dól w usytuo-
1,anlu placów Iluż mężów 5tanu. 

du sławnych ludzi zw1ą7.ało swo-
1e życie z tym miastem? llez 
było tu s-dacheck 'eh zjazdó\1. 
sejmikó1v sejmów, •ynod611, e 
let!CJi krolewskich? 

NaJno1vsze dzieje ~Kze r.,e 
pozostaw;ły m.asta w z.a.pJm­
nieniu: pow;tają m~n•'.1f<>ktury, 
huty szk!a, f'.l.rmuje się kla.;;a 

robob1c1.a, rodzą s.ę pierwsrz.e 
p.ote.;ty, strajki 1 >ta.eta z ro­
dzimym i obcym kapitałem, 
walki i ndjezdi.cą w okre,;1e 
okupacji, a pv wojnie mozolna 
odbudowa i rotbudowa, ro,zwój 
przemysłu mas~ynowego, d2ie­
w:arskiego, mebl<>wego. spoiy-

. wczego, , elektrotechn.cznego. 
Gwałtownie zwiększył się ob­
;.zar miasta, ludność o,iągnęła 
l:ct.bę 75 tysięcy! 

Teraz mógtbym napLsac o 
dynamicznym rozwoju po.;tcze- · 
;ól11ycb działów gu~podark1. 
wykazać 11a podstawie ~t<itysty­
k1 ile, cz.ego i jak szybko do­
konan0, POdmmować osiągnię 
c.a kultu rn Jne i oświat·iwe. 
\1·~porn111eć o swiadomości kia· 
sy robotniczej która nie szczę­
diąc rąk przy.:;parza m astu i 

k, ajov.ri„. Mógłbym użyć slO\\ 
Tz.n:osłych- i pa.tetycznych. 
,Jó·~· oo święta i od akademi. 
dla przedstawienia Piotrkowa 
jako mia5ta, gdzie aż kipi od 
,nicjatyw, p:imyslów. zamiarów 
i chęc:. Ale byłby to obraz fal­
::zywv, z grunttt zakłamany, 

wykrzywiony i tendepcyiny. 
Bowiem Piotrków, jak cała Pol­
;,Jta, przeżywa swój kryzys, e­
gzystuje w ramach reglamen­
t.a<:ji. ograniczeń 1 kredytów 
MM. I jak cała Polska J~1luje 
r.azwiązać tysiac 1 jeden pro­
blemó1\. które ze sz.czególną o­
~ trością wystąplły w hitach za­
..!amania g-05podarczego To pię­
kne miasto sta;:a sfę jak mo­
że łączyć owe Wczoraj z trud­
nym Dziś, choć do pokona.nia 
są n'ebotyczne przeszkody, a do 
rozwiązania - obok spraw za­
aawnionych - sprawy nowe. 

I tak oto, w tr-osce, z oceną 
realnych, możliwości, powstał 
„Raport o stanie miasta Piófr­
kowa T.-ybunal~kiego". Zatwie,r­
dzon.v w dniu ll X.1982 r na 
wspólnei sesji Pretvdium Wo-
1ewódzk·e1 i Miejskiej Rady 
Nar•xlowej, a m1e,,;1ąc · poźnieJ 
na egzekutywie Komitetu :\J:ej-' 
sk1ego PZPR, stał s!ę do-ku­
men'Pm który orze7 wieli;' lat 
będ7ie stanowił .~W<·isly rejestr 
potrzeb dła włd<lz politycz­
nych 1 admrnistnicyjn:rch mia­
sta Na moje pyta nie. co spo­
wod,>wało oprac<>wanie tak ego 
aokumentu. Prelydent mia,,ta 
Piotrke>wa T,·vl>unal<kiego HEN­
RYK ARTOWICZ, odpow1e­
dz,al: 

- Wszystkie zagadnienia do­
tyc~qre P11Jtrkowa rlo /990 ro­
ku stały .~ię na d~wn d!1s1eJ­
s:y nwaktualne Pnspektyun­
czne zaq,1spndarowan1e miasta 
opracowant> ·w latacli 19i6-77 
u;mrnnało zagad1nenze ro:btt­
do1ry Pintrk1Jwa do wielkosci 
1n/I tys . Ale opraniczc'r!ia iak1e 
we~dy u• tatach 19'<0 ~ 1 sp?­
u·r>d'>inalu koniec-nosc ąre(ll11ie-
111a tych planów w ::wrn:ku z 
tym :cm-to konier;;noM· opraco­
wanrn „Raportu o stanw Pwtr­
kotea' U' każde.i 1ego d:::ied:1-
nic spolecznn gospo- 3 
darczej i dokonania 
wyboru na3bar'nziei 
pilnych prz~d.•ięwzięć. 
które są niezbędne do 
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p rzegląd prasy 

CAŁE 
SPOŁECZEASTWO; 
TO ZNACZY KTOł 

„ 

To pytanie \\·arto sobie i 
mnym zadawać. kiedy sły,:zy 
,Ję stwierdzenie, że „spole­
c: eii.stwo uważa" , że „spole­
c: elistw o cl o maga s i. ę, odrzuca, 
potępia, popi era''. Społeczeń­
stwo n ie jest bowiem jedno\J­
te i rzadko kiedy zgodne w 
swoich poglądach. Przypomina 
o tym Mieczysław F. Rakow­
sk i w „KONTRASTACH'' (nr 2 
z ~rudnia 1982 r.l. Przypomina 
też o dezaktualizacji poglądów 
obowiązuj ących przed sierp­
n iem 1980 roku. a głoszących 
o „jedności moralno-poii!yc:: ­
nej narodu". o „budowie roz­
winiętego społeczeńs t wa soc,ia­
listycznego" , o tym, że „spale 
czeństwo polskie popi era (albo 
potępia)". Sformułowaó takich 
używali różni działacze i poli­
tycy. Po sierpniu 1980 roku 
szybko ·o tym zapomnieli, gdyż 
nie odpowiadały one rzeczy­
wistości. 

Ale poglądy takie i takie 
!\formułowania rychło P.rz~ję: 
li inni. „Powstały na 3es1eni 
::wiązek - pisze M. F. Ra­
kowski - potrzebował niewie­
le czasu. by zakochać się we 
wszechuogólniajqcych formu­
łach. Szczególnie chętnie ko­
r::ystal z nich we wszystkich 
sprawach, które do';yczyly s:o­
:mnków na linii społeczeństwo 
- władza". A społeczei1stwo 
nie było ani jednolite i jedna­
kowo myślące przed sierpniem 
1980 roku, ani - tym bardziej 
- po sierpniu 1980 roku. ani 
również po grudniu 1981 roku. 
Nie jest zresztą i dziś. Nie 
wszyscy chcą o tym pamiętać. 

„Otóż okazuje s ię - pisze 
M. F. Rakowski że w 
niektórych środowiskach skłon­
ność do uogólnieii na .linii spo­
leczeństwo - władza nadai 
istnieje. Ba. n ie tylko i-stnie­
.ie. lecz bujnie kwitni.e. Teraz 
okazuje się, że cale społeczeń­
stwo jest przeciw s~anowi wo-
j ennemu, cale spoleczeńs':wo 
ma negatyv.m11 stosunek do 
\Vo.iskowej Rady Ocaienia N a­
rodowego1 cale · społeczeństwo 
w : dycha ::a „Solidarno.~cia", 
cale spolec::eńs'wo popiera idee 
powrotu clo Polski pr-ec/qrucl­
niowej it p." 

Taki pogląd M. F. Rakow­
!"ki nazywa mitem. I słusznie. 
Społeczeństwo jest bowiem 
w swych poglądach i posta­
\vach podzielone. Są ludzie, 
którz:<-' byli za znie~ i eniem sta­
nu wojennego, ale i tacy, któ­
r zy się tego obawiali. Byli 
tacy którzy .uznawali tylko 
potrzebę zawieszen ia stanu wo­
jenego. ale są i tacy, \\lórzy 
: ą ·z tego niezadowoleni i to z 
różnych powodów Jedni uwa­
żaj ą ,· że stało s ię to za wcześ­
nie. inni. że to za mało. Ale -
przypomina M. F. Rakowski -
„międty postawami skra.inumi 
i stnieje ca la gama postaw po­
śreclnic1i i neutralnych". Kto 
więc tego nie widzi. albo me 
umie dostrzeC', albo nie chce 
'dostrzec. ten „al bo chce prze­
bywać tl' kra inie fan '. a ~ jt , aibo 
tci: jes t cunic-num graczem 
pol i tycznym". I ~r. F. Rakow­
ski nie ukrywa, że to ostatnie 
podejrzenie jest mu bliższe. 
· Jak bardzo nasza rzeczyvns­
to gć jest zfożnicowana. co 
prawda w innej Rferze, ale ma 
ona również wpływ i na spo­
łeczne poglądy, pokazuie pub­
Hkac.ia „ŻYCTA GOSPODAR­
CZEGO'' (nr 1 z 2 stycznia 
1983 r .l. Jest to rozmowa Gra­
żyny Smulskiej z dyrektorem 
Departamentu Badaó Społecz­
nych GUS. doc. dr hab. Ja­
nem Kordosem. Rozmowa ta 
zaczyna się od pytania: 

JAK ŻYJEMY! 

Ale z treści tej rozmowy 
wynika, że możemy dowiedzieć 
się tylko o tym. jak żyliśmy w 
1982 roku w porównaniu z ro­
kiem 1981. Statystycy dyspo­
nują oczywiście różnymi meto ­
dami badawczymi, ale d ziś -
w okresie kryzysu - trudno 
jest o precyzyjne porównania. 

GUS bada 9 tysięcy go::po ­
darstw domowych. Grażyna 
Smul ~ka wyraża w zwi?1ku z 
tym wątpliwość, czy nie jest 
to ,ma /a <.b iorowośc w stosun­
ktt cło !Il mln go.spodarstw"? 
OkazujP s ię . że nie. W innych 
krajach bada s ię bowiem tyl­
ko 5 tysięcy gospodarstw do ­
mowych i to wystarcza dla 
uzyskania obrazu poziomu ży­
cia Decyduj ą bowiem metody 
badań . A przy okazji Jan Kor­
dos powiada. że „ n ie j•st la t -

2 ODGŁOSY 

wa uzys'knć doktadn" dane, 
gdyż n iektóre informacje są 
sy3tematyc::nie : an i::ane··. J to 
nie tylko u rię s . . W innych 
kra jach też. Otóż. jak s ię oka­
zuje. „badane gospodars•wa 
domowe zanii:a.ią ::wykle do­
chody o charnkter~ e nies ta­
łym, wydatki na alkohol. na 
wurobµ tytoniowe i ga·s·rono­
niię" Mężczyźni można 
przypuszczać - nie przyznaj ą 
; ię do za.-kórniaków. Co wte­
dy robią statystycy '? „A.bu u­
zyskać poprawne informacje 
niezbędne są pewne korektu 
n.a podstawie danych : i nnych 
źródeł" Statyslycv. c)10'.: obra­
cają się wśród liczb, muszą 
dobrze znać życie. 

Jeśli chodzi o metody bada1i 
to stosuje się ciągłe i ro :acyj­
ne Ciągła metoda jest nie­
zwykle uciążliwa dla badane­
go. Według tej metody „ wy­
brane gospoclars"wo domowe 
robiło notatki pr;;e;; okres 4 do 
5 lat" Tą metodą po słu~iwano 
się do 1981 roku. W ubie~łym 
roku wprowadzono metodę ro­
tacyjną. „która zakłada, że 
gospodarstwo rejestruj !' wszy­
s'.kie dochody i wyda: ki tylko 
w ciąou .iednego kwartału, a 
z.a okres roczny informuje je­
dynie o dochodach i wyclatkach 
na niek:óre parne.ie rzadkie, 
jak np. przedmiotu trwałego 
użytkowani.a" W 1!'82 roku o­
koło 5. 7 tysiąca gospodarstw 
domowych przebadano metodą 
cią"1łą i około 6.8 tysia„a me­
todą rotacyjną. W 1983 roku 
i następnych będzie się stoso­
wało już tylko mefocę rota­
cyjną. a przebada się nią 21.6 
tysiąca gospodarstw domo­
wych. 

Tak GUS bada nasze wydat­
ki i dochody. 

A JAKIE SĄ WYNIKI 
TYCH BADAAł 

. Jan Kordos zastrzega, że są 
to wyniki wstępne. GUS na 
przykład nie dysponuje jesz­
cze badaniami dotyczącymi po­
ziomu życia w gospodar­
stwach wiejskich. są one w ~­
pracowaniu. Jeśli chodzi o go-

, spodarstwa w miastach. lo do­
chody w porównaniu do 1981 
roku zwiększyły się o 60 pro­
cent. „Jednakże dochody z pra­
cy zwiększyły się tylko o 44 
procent. a dochody ze świad­
c-eń spolec~nych. ody wlqc:y­
my w to także rekompensaty, 
o okolo 220 procent". W go­
spodarstwach rencistów i eme­
rytów dochody \\·zrosły o 
80 procent. 

Z tych danych wszakże wca­
le nie wynika, że wszystkim 
wzrosły dochody w jednako­
wym stopniu. Na przykład dla 
około 30 proc. gospodarstw 
domowych dochody wzrosły o 
nie więcej niż 40 procent. ale 
dla około 20 procent gospo­
darstw domowych dochody po­
dwoiły się. czyli wzrost \\·y­
nió~ł 1 OO · prorei1t. Badania wy­
kazały pewną pra\\'i dlowość -
co stanowi odbicie polit):\.;i 
społecznej w gospodar­
stwach. które miały niższe do­
chody w 1981 roku nastąpił 
wyższy wzrost dochodów. a 
w tych. które miały wyższe 
wzrost był niższy W gospo-· 
darst\yach. w których w 1981 
roku dochód 11a osobę wy­
nosił 3 OOO zł. ,,. 1982 roku 
nast.ąpil wzrost o 80 procent. 
a tam. gdzie w 1!!81 roku do­
chód na osobę przekraczał 
7 OOO zł. \\'zrost w l!l82 rok u 
wyniósł tylko około 25 proc. 
Podobne zróżnicowanie nastą­
piło też w gospodarstwach e­
merytów i rencistów. 

„W wyniku zastosowania sy­
stemu rekompensa.t - powia­
$ .Tan Kordos - zwiększylo 
się w 1982 r . sp1aszczenie do­
chodów, tzn. więks::y odse~ek 
osób gru.puje się wokół śred · 
niego <lochorlu, niż w roku po­
przednim Do"yc:'I t o wszus·­
kicl! qrup gospodarstw domo­
wych", 

Ale dochody naszf' to Jedno, 
a wydatki - to dru~ie. Do­
piero zestawienie tych dwóch 
wielkości może nam pokazać 

JAKIE BYŁY 
KOSZTY UTRZYMA~IA 

.,Przeciętnie r zecz biorąc -
powiada Jan Kordas - wska ±­
n ik ko~;;tów utrzymania dla 
go.~podarr.tw pracowniczyc/1 w 
poró1J)naniu z rokiem 198 ! wy­
nió~r ok 205 . proc„ a więc 
wzró.ąl o ok . 105 proc., ~aś dla 
gospodarstw emerutów i ren-
cistów wyniós~ ok 215 proc., 
tj wzrósl o 115 proc„ czyli 
ws::ędzie ponad 2-kro :nie". 

A le 1{) je~ t „pr:::ecięt'lt z e 
r zecz biorąc". a Jak to wyglą­
da w poszcze{?,ólnyC'q przypad­
kach? „Dla konkre· nego ao­
spoda rs 1i;a rlo.,,,av·!?ao - pa-

w1ada .Jan Kordos - wskaźnik 
kosztów utrzvmania mógl być 
i nny. jednakże clla 90 proc. 
r1ospodarstw domowych mie­
śc;il sie w granicach od 180 
proc. do 240 proc.". 

Jak z tego wynika statysty­
ka też może być ciekawa. a 
przy tym pożyteczna. gdyż 

dane - nawet zakładając ich 
minimalną nierlokładność 
pozv. alają lepie.i poznać rze-
czywistość i moc;(ą przez to 
przyczynić się do obalenia 
wielu mitów i tak zwanych 
obie~O\.\'ych pogl;;idów, które 
czę<to są błędne.. I aby już by­
•o zup:'!łnie ciekav.' ie .'an Kor­
do ' zdradza metodę obliczania 
r'o-:"odów realnych. Tak więc, 
je ś li czy ' eś .docl1ody 1:ornHial­
ne w :: rosl11 v1 T982 r . 1•• porów­
nani1L <Io 19111 r. o 30 proc .. 
tzn. wskaźnik równa sie 130 
proc„ a wskaźnik kosz:ów u­
"r:ymania wyniósl 210 proc„ 
w·edy wskaźnik dochodów 
realnych ksz'altuje się: (130: 
: 210) .'l' 100 = 61,9 proc." Te­
raz od 61 ,9 należv odjąć 100 
i otrzymamy - 38. t. A więc 
dochód realny spadł o 38,l 
proc. Proste, nie?! 

Obliczanie dochodów real­
nych i płac real.nych pozo­
stawmy jednak specjalistom. 
Otóż twierdzą oni, że „według 
wstępnych szacunków place 
realne spadly w ubiegłym ro­
ku o 28 - 30 proc. oraz, że 
„sila nabywcza przeciętnej pla­
cy obniżyła się do poziomu z 
1972 r.". Trudno się temu 
zresztą dziwić, gdyż ciągle je­
steśmy w warunkach kryzysu, 
z którego dopiero bardzo po­
\voli zaczynamy wychodzić, ale 
droga przed nami długa i nie- · 
łatwa. a inflancji jeszcześmy 
nie zlikwidowali. Dobrze jed.­
nak znać statystyczny obraz 
naszego życia. aby nie ule1pć 
mitom. Ten obraz służy ró\"­
nież politykom i działaczom 
gospodarczym dla kształtowa­
nia polityki społecznej i gospo­
darczej. 

Przed świętami nie zawsze 
był czas na wnikliwą lekturę 
opasłych niekiedy numerów 
tygodników, stąd chciałbym po 
części odrobić zaległości, bo w 
cafości mi się to nie uda: i 
przynajmniej zwrócić uwagę 
na 

WSPOMNIENIA 
SERGIUSZA 
KŁACZKOWA 

o czasach, kiedy był redakto­
rem naczelnym „Argumen tó\\'", 
a by:ły to lata 97fi-l978. O­
kazję o ~s m ii:!H da I I· • 
ria l\iaciejew~ka i Andrzej 
Wieluński. którzy przeprowa­
dzili rozmowę z Sergiuszem 
Kłaczkowem i opublikowali ją 
w tychże „ARGUMEN'fACH" 
(nr 41/42 z 19 - 31 grudma 
1982 r.). 

„Jestem :;dania - wspomina 
S Kłaczkow - ::e .:aden re­
daktor ··nac::elny, obejmujqcy 
nową dla siebie placówkę. nze 
powinien mniemać. iż his';oria 
pisma. którym :::amier:a kiero­
wać. zaczyna się właśnie od 
momentu jego pr::yjścia, c:y7 1, 
de facto od poc::ątku. Jeśli 
ktoś stawia sobie zadanie za­
czynania ab ovo ·- musi mieć 
świadomość tego. że ani sam 
nie udźwignie ciężaru, ani też 
;:;aclen zespól dziennikarski, nie 
podda się takim metodom. ant 
ich nie ;:aakceptuje. Chyba 
:::e chce się robić pismo wbrew 
:espolowż i mimo 11iemtt, a-le 
wtecltJ skutk i są zau;s:e opła­
kane". 

różnych dr6g ksztaltowania się 
świadomości hiatorycznej, świa­
domości socjalistycznej wspói­
c.:esnych Polaków''. 

Warto może przypomnieć 
Czytelnikom, że Sergiu~z 
Kłaczkow wiele lat spędził w 
Łodzi. pracował w „Expressie 
Ilustrowanym". „Łódzkim Ex­
presi;ie Ilustrowanym", „Gło­
sie Robotniczym"„ którego też 
przez pewien czas był naczel­
nym redaktorem. Po wyjeź­
dzie z Łodzi kierował Cen­
tralną Agencją Fotograficzną 
i „Argumenta,mi". 

Wróćmy jednak do przeglą­
du już tegoroczne.i produkcji 
publicystycznej. Oto w „PO· 
LITYCE" (nr 1 z 1 stycznia 
1988 r.l Daniel Passent doko­
nał osobiście, ale jako osoba 
prywatna i tylko w ramach 
prywatnej przymiarki i ewen­
tualnej sugestii, przeglądu cza­
sopism, które mogłyby stać się 
organem PRON. 

I KTOt OKAZAŁ SIĘ 
GODNYM TEGOł 

· Ano nim padła odpowiedż 
przed jego obliczem - w je­
go wyobraźni oczywiście 
przedefilowało 13 pism i tylk-0 
dwa mogą pełnić tę zaszczytną 
rolę. O miano to .- wedle D. 
Passenta - ubiegały się: „Ar­
gumenty", „Barwy", „Fołs 
Sztyme", „Forum", „Kulisy'', 
„Perspektywy", .,Polityka", 
„Przegląd Tygodniowy", „Rze-, 
czywistość" ,.Tygodnik Po­
wszechny", „Tu i Teraz''. „Żoł­
nierz Wolności" oraz „żołnierz 
Polski". Kto nie czytał felieto­
nu „Wedle alfabetu" niech 
zgadnie, kogo D. Passent za-· 
protegowałby do godności or­
ganu PRON? Oczywiście kilka 
tytułów odpadło już na wstę­
pie. 

Nie będę dłużej męczył Czy­
telnika. Dwa tylko tytuły oka­
zały się - wedle Daniela Pas­
senta - godnymi tego miana. 
Są to „Perspektywy" i „Prze­
gląd Tygodniowy". Ale czy tak 
się stanie. tego nawet Daniel 
Passent nie wie. Dziwne! 

„PANI BASI 
Z „EXPRESSU 
ILUSTROWANEGO" 
OPADAJĄ MAJTKI" 

możn;i. przeczytać w rubry­
ce „Coś z życia" \\' tejże „PO­
LITYCE". ,Proponuje ona 
czytam dalej - aby na kar"ki 
za 25 dkg cukierków sprzeda­
wano 2,5 m gumki do reform, 
Autorka rozumu.je ekonomicz­
nie: dlaczego część naszej gar- · 
deroby ma się marnować tyl­

·ko rilateqo. że be:: gumki w 
talii iP.~f be : ut)l•ecznn.? Gtim~·a 
do reform czy reforma na 
gitmce?" 

Ale jest Jeszcze inne rozwią­
zanie. Mogę je opatentować, 
choć stare jak świat.· albÓ jak 
majtki czy reformy - wszyst­
ko jedno. Otóż w dawnych 
czasach nosiło się majtki na 
klapę i majtki na sznurku. 
Kto nie wierzy niech zapyta 
babci. albo lepie.i prababci. 
~Tożna też zapytać dziadunia 
lub pradziadunia. Tylko. że ten 
opowie zaraz. ile to miał kło­
potu z takimi majtkami na 
klapę albo na sznurek. I zgor­
~ze.nie mł"docianych · gofo,•.·e. 
Lepiej więc uwiencie mi na 

Jest to wspommeme 
„ słowo. 

można powiedzieć -o znacze­
niu ogólnym. Taki charakter. 
ze wszech miar słuszny, nosi 
druga wypowiedź, którą też 
chciałbym zacytować. 

„Chce powied::i ec, ::e zaw-
sze, nie tylko w „Argumen­
tach". Unię mojego pos-ępowa­
n i.a starałem się opierać na 
zaufaniu do kolegów, ich kwa­
lifikacji kompetencji i znajo­
moś"i uprawi anej problematy­
ki Tylko bowiem. pr:y- takiej 
postawie możliwe je·st sku­
teczne pobucl:anie twórczej ini­
cjatywy :;;espoltt, a tym samym 
zrealizowanie ::;alożonuch ce­
lów ideowych wars;!ato­
wych". 

WspominaJąc okres pracy w 
„Argumenta„h" Seri:(iusz Kłacz- . 
kow . powiedział między inny­
mi: 

,.Ze szczegolno. a~e nc;ą pod­
chod;:i/i.~my jednak do prob1 e­
ma'.yki historycznej, k:órą u­
dało się n:am ro zbudować do 
takich rozmiarów, żeśmy chy­
ba slv.sznie i bez :bytniej za~ 
rozum.ialości mogli powiedzieć, 
że był to jeden z najcenniej­
s:::ych sukcesów ::espolu w ia­
tach 1976-19i8. Wynikalo to 
po prostu z tego, ~e w do-
świa<lczen iach historyc;o.r1ycl1 • 
narodu widzieliśmu mo±liwo.~c 
skutec:niejs.:ego spo~kania s;ę 

I NA KONIEC PYTANIE 
CAŁKIEM SERIO 

Czy wydawnictwa różne nie 
dostrzegają. że niektóre pisma 
zaczęły publikować książki "' 
o::lcinkach. „KONTRASTY ' 
drukują Jana Osmańcz:vka 
.. Sprawy Polaków", a .. ŻY -
CIE LITERACKIE" w swtą­
tecznym numerze zaczęło dr~­
kować Pawła .Jasienicy „Pol­
·~kę Piastów". Tę ostatnią (pią­
te wydanie\ wydano w 1974 
roku. Książkę J, Osmaóczyka 
w 1!?82 r. Czy nie jest to syg­
nał, że albo nakłady były nis­
kie. albo ciągle je~t na te pu~· 
blikacje zapotrzebowanie? 

LUCJAN BOGUSZ • 

PS. Dlaczego post scripturn? 
Ąno dlatego. że nie robię 
przeglądu telewizyjnego. a 
rzecz godna odnotowania. Gra­
tulacje dla zespołu Dziennika 
Telewizyjnego za ciekawy pro­
gram z niedzieli. 2 stycznia 
1983 r. ·i za 25 lat pracy. 

ENVER HOD!A O BYŁYM PREMIERZE 

Agencja REUTERA otrzymała angielskojęzyczną wersję naj­
nowszej książki Envera Hodży, wydanej niedawno w Tiranie. 
Przywódca albański pisze w niej m.in. o okolicznościach śmierci 
byłego premiera Mehmeta Shehu. Hodża ,rozwija" .... oficjalną wer­
sję propagandy albar\skiej, wg której Shehu targnął się na wła­
sne życie w chwili załamania nerwowego. Nie kwestionująr: sa­
mobójstwa stwierdza, że były premier. który służył obcym wy­
wiadom. załamał się. gdy otrzymał od swych mocodawców roz­
kaz natychmiastowego zgładzenia Hodży . „Rewelacje" przYWńd­
cy albańskiego rzucają pewne światło np najnowsze zmiany per­
sonalne w kierownictwie Albanii, jako że po raz pierwszy wy­
mienia on z nazwiska wspólników b. premiera. 

Hodża oskarża w swej książce Shehu o przygotowywanie za­
machu na jego życie od wielu lat. Byłemu premierowi miała w 
tym pomaga·ć żona orat dwóch ministrów spraw wewnętrznych. 
Na dzie11 przed popełnieniem samobójstwa Shehu otrzymał rze­
komo od jugosłowiailskiej służby specjalnej rozkaz zlikwicJowama 
Hodży podczas posiedzenia Biura Polityczhego Albańskie; Par­
tii Pracy. Poleeono mu ponoć zabić Hodżę. nawet gdyby sam miał 
to prz:v(lłacić życiem. Jednak 68-letni premier, obawiając się. że 
jego zdrada ~yjdzie na jaw, wybrał śmierć samobójczą Jego żo­
na przystała na to, wierząc, że uratuje to ;ą i jei synów oraz że 
reputacja małżonków Shehu jako dłul!oletnich bojowników ko- · 
munistycznych pGzostanie nie splamiona. 

A oto, co jeszcze „u1awnił" Hodża w najnowszym tomie swych 
pamiętników: JuE!osłowiański rozkaz zamordowania przywódcy 
partii dostarczył Mehmetowi Shehu 16 grudnia 1981 roku o godz. 
10.00 były minister spraw wewnętrznych. Fecor Shehu. Hodża 
pisze o nim iako o „elemencie antypartyjnym i zaprzysiężonym 
wrogu Albanii, którego zdemaskowano po odkryciu zdrady pre­
miera, aresztowanp i przekazano organom wymiaru sprawiedli­
wości. 

Jugosławia zdecydowanie odrzuca, jako bezpodstawne oszczer­
stwa. wszelkie tego rodzaju oskarżenia albańskie. Jednocześnie 
SFRJ zarzuca Tiranie ingerencję w jugosłowiańskie 3praw11 we­
wnętrzne. a zwłaszcza oskarża kierownictwo albańskie o inspiro­
wanie i podzeganie nacjonaiistycznych zajść w Kosowie. 

„Rewelacje" Envera Hodży są w opinii dziennikarzy jugo~ło­
wiańskich próbą zrzucenia odpowiedzialności za niesłychaną pro­
wokację, jaką było zaaranżowanie rozruchów w okręgu Kosowo 
przez agentury albańskie. Przywódca albański spodziewa się. że 
podane przez niego h1formacje o rzekomym spisku A. Shehu 
rzucą cien na kierownictwo Jugosławii i pozwolą zrzucić na Ju­
gosławię odpowiedzialność za wypadki w Kosowie. 

„DZIEWIĄTKA" I KŁOPOTY DEMOGRAFICZNE 

• 

Duży napływ młodziezy na rynek pracy w EWG na razie po­
tęguje problem bezrobocia, ale po przejściu wyżu demografkz­
nego. za 3-4 lata Europa Zachodnia będzie miała do czynienia ze 
stagnacją przyrostu naturalnego 1 systematycznym wzrostrm 
prze.ciętnej wieku ludno ci. Według obecnych prognoz. tendencja 
ta roz:vijać się będzie powoli do 1995 roku, ale w następnych 
dwudziestu latach odsetek osób powyżej 65 roku życia zacznie 
v;zrastać z nie znaną nigdy przedtem szybkością. Jeżeli dojdzie do 
poprawy koniu1;ktury J:(ospodarczej. a komputery i roboty nie 
doprowadzą do powszechnego wyrugowania ludzi z proc-esu prn­
dukcji. to Europa Z~11hodnia może mieć ok. 2000 r. do czynien;a 
z niedoborem. siiy roboczei. Już teraz eksoerci za~tanawia ia ,Ję 
~iad środkami zaradczvmi. Prze1.-idu}ą. ie wobec niew;e'lkf(!i 

zdolnosci adapta vJnej starych społecze1i~tw · nie. pr·zynio,:;ą c'ie1~­
tów inicjatywy idące w kierunku przedłużenia czasu pracy lub 
szerszel!o zatrudnienia kobiet zamężnych i emervtów. wobe" cze­
!'O trzeba będzie zapewne ponownie dopuścić do masm1·ego na­
pływu robotników cudzo7.iems}dch. 

Odl\-rócenie proporcji między podażą a µopytem na rynku pra­
c,\· to jednak pel'spektywa bardzo nieia•na ponieważ wiele czyn­
ników przemawia za ciągłym spadkiem zapotnebowania na ~ilę 
roboczą . Za nie\vątplh~·e uchodza natomia<:t 'Zmiany nawykow 
konsumpcyjnych pod wpływem 8tarzenia «ię ludności zachoch io­
europejskiej Spadnie zapotrzebowanie na zabawki. spnęt spor­
towy. płyty. motocykle. Niektóre przedsiębior"twa iuż teraz kn­
rzystają z porad demografów by odpowiednio przy!!'otować ~ię 
do tych zmian. Ze słabą koniunkturą będzie nadał miał" do czy­
nienia budownictwo, gdyż mniej liczne będą przypadki zakłada­
nia nowych 11:ospodarstw domowych. Wobec braku pre~ji demo­
~raficznej 05łabn ą inwestycje w niektórych dziedzinach infr~­
<:truktury. jak np. budowa 110,vych szkół i środków transportu 
publicznego. 

Budzety panstwowe będą bardzie.i obciążone świadczeniam i r.a 
rzecz emerytów i rencistó,...,· ora~ wslelkiego rodzaju pomocą :ila 
ludzi starszych . Wynikną 5tąd specyficzne i kosztowne inwe<ty­
c.i e w dziedzinie medycyny. Z dru!!'ie.i strony powinnv <:paśr ria­
kiady państwa na opieke nad młodzieżą. która będzie mniei li<'z­
na. Nie ma jednak wątpliwo:ści. że «padek ten nie wyrówna zwię­
k ·zonych kosztów świadczeń dla ludzi starszych. 

Wśród ekspertów zajmujących się tą problematyką występu.ią 
dwie główne szkoły: jedni uważają naszkicowane powyżej zja­
wiska za nieuniknione i kładą nacisk na zapoczątkowanie iuż 
teraz odpowiednich działań przystosowawczych o charakte ze 
3poleczno-gospodarczym; drudzy natomiast mvaża ją taki roiw6j 
wydarze11 niemal za katastrofę . ..której trzeba za ws7.elką cenę 
zapobiec, pobudzając przyrost naturalny Te!!;o zdania lf'"t rów­
nież przewodniczący Komisji EWG Gas.ton Thorn. który w je<i­
nym ze swoich wvstąpie1i wskazał na groźbę „wyludnienia się" ' 
Europy Zachodniej . 

ŻOŁNIERZE IZRAELSCY O OKUPACJI LIBANU 

AFP m!ormuje z. Jerozolimy. że doszło do polemiki mięrlzy 
sztabem generalnym armii izraelskiej i państwową telewizją w 
'Ą·yniku nadania przez TV reportażu poświęconego żołnierzom 
izraelskim w Libanie. Rzecznik sztabu l!eneralnego zarzucił dzien­
nikarzowi. Danowi Scemama że przedgtawił w sposób tenden­
cyjny stan ducha młodych żołnierzy. wchodzących w ~kład 0d­
działów zna,Tdujących się w Libanie. W jednym z fra1?mentów 
reportażu żolnierze zaintonowali przed kamera pio<:enkę ośm1e­
~za .!ącą ich misję w południowym Libanie i wvrażaiącą ich znu­
zeme. Na znak protei;tu przeciwko emisji reporta7:u dowódra izra­
elskich sił lotnic7.ych. iren David Tvry. odmówił udziału \V a11dy­
r·ii TV, w czasie której miał z nim przeprowadzić wywiad Dan 
Scemama. 

Dziennikarz ten powiedzial dziennikarzowi HAARETZ, że w 
czasie pracy narl reportażem nie spotkał „ani jednego żołnierza, 
k'A"y uznałby obecność izraelską w Libanie za usprawiedliw10-
r~". 
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Dokonczenie 
ze s tf·ony · J 
życia obywate1i. naszego miasta. 

Z clu.żej gamy tych zagadrlleń 
wyodrębniono '4 zasadnicze: wo­
da, oczyszczalnia ścieków, bu-
downictwo mieszkaniowe 
szkolnictwo .podstawowe. 1 one 

· stanowią zaróumo dla dnia dzz-
3iejszego Jak i dla przyszłości 
meimi~nioną konieczność 
Prześledźmy zatem dokładnie, 

bez odświętnych dekoracji i na­
pustonej pomp·y, · dz iel'i dzisk:'J­
szy i niedalekie 'jutro Pio•trko­
wa Trybunal·sildego. 

FO PIERWSZE: 
MIESZKANIA! · 

Spra·wa budOWl!li<:twa miesz­
kaniowego n ie jesit czymś wy­
Jątkowym: ·w całej Polsce iest 
to prob~em p1erW1Szorzędny i 
determinujący częs·toikroć pozo­
stałe działy gosip.odark.i. W Pio­
trkowie z, mie-szika1ni:ami jest 
źle. Przez -wiele lait nie udawa­
ło się tej sprawy rozwiązać, te­
r>az, kiedy budownictwo prze­
żywa regres, perspektywy nie 
są rótowe. W laitach 1945--80 
oddano tu i3.119 mieszkań (w 
budynkach wielorodzinnych i · 

· jednorodzinnych), a najwięks_zy 
przyrost odnotowano w czasach, 
kiedy Piotrków awansował do 
rangi mia.st.a wojewódzkiego. 
Niestety, mimo otrzynrnnych · 
motnwości i kredytów, nie wy­
korzystano w pełni szansy i 
zamiast 6.500 miMz-ka>ń, oddano 
z tego zaledwie 65 proc. A prze­
cież prawie połowa zasobów 
miesz.kalnych w mieście została 
wybudowana jeszcze prz.ed 1944 
rokiem (z tego kolejna połowa 
przed 1918 r.). Dodajmy, że 
część bu.dyiników mieszka.lnych 
wzniesiono z rriater:ałów łatwo­
palnych, spora część nie remon­
·towana przez lata· ledwo się 
trzyma, a będ<zierny mieli obra•z 
nie tyle smutny co zatrwata­
jący. Na d1ziś szacuje sdę, że 
150 buoynków (zarmieszkuje je 
500 rodzin) mo;ż.e w karżderj 
chwili się rozsypać runąć lub 
spłonąć. Co więc robić'? Gdzie 
przenieść tycb ludzi, siko.ro mta­
·sto dys'!)01nu.je -z.a!edwie ~ i-z.­
'oam1 7.astępc:zymi? Dodajmy do 
tego, że według szacunkowych 
danych za trzy lata liczba lud­
ncsc1 w Piotr.kowie osiągnie 

JJ() tysięcy, Czyli, ie przybędzie 
'OkO'lo 2,9 tys. nowych .gas.pc-•• 
darisrtw domG>WY-Ch l.)qt.rnębują­
eych samoa·zielnych mieszkań. 
Bi·orąc to pod uwagę, d·o k>oń-1 
ca 1985 r. trmeba ,będzie wY­
budować oo najmni·ej 6 ty.s . 
nowych mieszkań. Nie mo.ż.na 
pominąć jedinak faktu, że do 
te.go czasu zostanie wyburz-0-
n_ych 780 mieszkań, a 300 się z1:­
kw1d uje ja·ko nie na-dające się 
d'O zamieszikania (np. komór1ki. 
sutereny, podda.sza itp.). Tak 
więc już dziś mia,situ je&t po­
b'zeba pięciu tysięcy mies11kań. 
A co będzie .z.a trzy la ta? 

Wspomniany „Raport" zakła­
da plan mhnimum. W'Sfl.y:sr::.y 
.rióa,ją sd>ie. S1prawę rz :fakJW, że 

mu Dz'ś 
jest począ~kiem Jutra 

i.stn iejąice na terenie miasita 
jedno.stki bl),dowlane przeżywa­
ją także regres, że kh wydaj­
ność jest mniej niż średnia. 
Tak więc do 1985 r. miasto o­
trzyma mniej niż połowę po­
trzebnych mu miesz.kań, a OkH'> 
wyczekiwania na własne M -
ileś tam. wydłuży się ponad 
15 lait Władze, w ramach 
wdirażania reformy, podijęły-" pe­
wne decyzje d-0tyczące reófi',ga ­
ni'Zacji budownictwa. Wojewo­
da powołał Bełchatows·kie 
Przedsiębiorstwo Budownid1\Va 
Ogólneg9, k•t&re będzie s'\voim 
zasięgiem obejmowało takiże 
Piofrków, a na bazie Rawsko­
K'Dluszkowskiego Przedsiębior ­
stwa Budowlanego podjęto or­
ganizację Przeds i ębiors.tiwa Ro·-· 
bót Inżynieryjnych Rozbuduje 
się także Piotrkowski Kombi­
nat Budowlany- i do.kończy bu­
dowy miejscowej Fabryk i Do­
mów Wszystko to jedna1k za­
leży od zaopa·trnenia w surow­
ce i od luci:zi. którzy będą chcie­
li pod.jąć pracę w bu<lownictw:e. 

WODA NA ARTKI 

Jeśli nic się nie zmięni, to 
za parę lf!t w Piotrkowie v.rpro~ 
wadzi się wodę pi·tną na kart­
ki. a za dalszych kilka będz:e­
my świadka-mi katastrofy ko­
munalnej, gdyż wody. nie będzie 
w ogóle Ale po ko•lei. Na dziś 
istnieją dwa ujęcia wociy: przy 
ul. Żwiirki (wybudowane w 
1925-28) i nowsze, z roku 1975, 
przy ul 'Wiatracznej. Do.s.tarcza­
ją one w sumie 2.5 tys. m. 
sześci.en.nych wody d.-z.i.ennie. 
Przy jej makwmalnym -z.uży­
ciu występują przerwy w do­
pływie, czyi na wyższych pię­
trach kirany są suche Co pra­
wda, niektóre zakłady mają 
wla~ne 1,1j~ia-, a w sytuacjach 

kryz.y.so'lll: yilh. doYaiHffi,. '"ł~cza 
łłl} " k!b nedw~,r.do ofil.1rejsKiej 
sieci. Jest to jednak prowiZ-O·r­
ka nie do ut.rzymania na sfa­
łe . Tym bardziej, że prognozy 
przewidują. iż :va trzy Jaita vu­
życie wzrośnie alwukTOtnie. 
Nieodłączną częśc;ą ujęć wo­

dnych. jest sieć wodociągowa . 
Je-;t jej 60 km. W po.łowie pa­
miętająca Jata przedwojenne. 
w połowie zaś wybudowana po 
wojnie wymaga niezbędnej kon­
'erwacji. wymiany starych rur 
na nowe, WYmiany wąskich na 
rw:y o więkiszym przekroju. , 

W tej sytuacji „Raport" z.a­
·kŁada podjęcie nie7lwłocznych 
sitarań buid·owy· proje!krtowanego, 

a d·otą<l nie zrealiiio·wa1neg·o, u­
jęc'.a wody w · Us,zczvnie. Jak 
a.o tej po•ry na przesz.kodzie 
stoi ni emożność wpr-owaiazenia 
tej bud'o-wy do planu inwesty­
cyjnego. 

GRZAĆ I GAZOWAĆ 
Rejonowa ciepł-O'W'nia miała 

os iągnąć w 1980 r. 125 Gca1/h. 
N;e osiągnęła. Mia1s•to jest na­
dal więc ogirzewane przez · 6 
kotłowni · osiedlowych I 14 fo­
kalnych. Reszta - to piece. 
Ratując się przed z~ma1rz.nię­
ciem pod.jęto budowę drugiej 
miejskiej ciepł·owni t docel·o•wą 
wydajnością 150 Gcal/h. Ale i 
tu nie wyS1Zło. Nie osiągnię.to 
nawet planowanych do 1980 r. 
50 Qcal/h. Ostateczny termin 
włączenia tej c iepłowni do ek­
;;ploatacii określono na sezo•n 
1982/83. jednak z ograniczenia­
mi takimi jak: bez bocznicy 
kolejowej i bez komina. Dla­
tego też ze względu na opóź­
nioną budowę obu wspomnia­
nych' kotłowni zaniechano li­
kwidacji kotłowni przemysło­
wych i osiedlowych. 

Gaz w Pi-0•trkow1e był już w 
XIX w. Dziś są tu gazociągi 
wysokieg"O ciśnienia gawkokso­
\\'niczego i zi·emnego. Długość 
sieci ga.zowej wyno'?i 50.7 \ml, 
co jest wskaźnikiem d·ość WY­
s·okim. Niestety, do wielu· je­
szcze osiedli ga•z nie dodera i 
w „Raporcie" O'kreśiono · pea-­
spektywkmie kiedy i ja·kJ.e u­
lice zostaną objęte siecią gaz.-O­
ciągową. Jedna•kże wd.zi się dy­
lernait: czy ciągnąć wpierw no­
we nit!ki gazu, czy WYmieniać 
z.użyte ciągi, kitóre są przesta­
rzałe i grrożą w ka:ildej chwi'li 
eksplozją? Ale len dylemat po­
zostaje dylemaitem bez po.kry­
cia, bowiem -Piotrków nie ma 
ani środków, ani grup konser-

- "" racyjno-r-etifo<tit&wycJii, ktpre by 
poajęły "tt1ę·.'wY.'iriiiińy' ,ll.'.w· • .zW.i'­
ty·ch na nowe. 

WIEMY JAK UCZYĆ, 
TYLKO NIE WIEMY 
GDZIE 
Są tu 3 LO (L451 uczniów), 

9 szkół zawodowych (4. 782 u­
cziniów), 15 szkól podstawowych 
(8.519 uczniów), a wszystkimi 
formami wychowanta przed­
szkołnego objętych wstało 3.048 
dzieci. · Ktoś, nie 01bemany z 
I'eaJiam1, może pov?edzieć, ze 
jaik na 75 tysięczne rpią~o, to 
diuw. Oitóż je.sit to niepra1W1da . 

Zaledwie 7 prze.ct.szikol1 p::islaida 
od.p::;iwiedirtie sale i place zabaw 
do zajęć ruchowych. muzycz­
nych i tematyc:znych, nato­
mias-t w ośmiu placówkach te­
go typu warunki są więcej n·iż 
trucine, a w niektórych wi:ęcz 
fatalne. Jeśli z.ostaną ulikwido­
wane trzy przedszkola (nr 3. 
10 i przedszkole PKP jako nie 
nadające się do prowadzenia w 
ni~h zajęć), sytuacja stanie s ię 
katastrofalna, gdyż dziś aż 
800 d1zieci pozostaje po1za wy­
chowaniem przed·s·zkolnym. 

Ni·e najlepiej jes•t ze s1ZJkol­
ni.ctwem poidis.taw01wym. W 
Piotrk"01Wie- od 1971 r. nie wy­
budowano ani jednej szkoły. 
Dokonuje się jeoynie reanima­
cji s.tarych budynków przez 
rem-0nty i adaptacje. A p;rze­
c ież na jedną izbę lekcyjną 
przypada 45 dzieci, a nauka 
trwa .na diwie zmiany. Jednak 
prawd1ziwa klęska naQ.ejdzie za 
trzy Ja,ta. Sko•ro dziś brakuje 
ponad 100 ·iZib lekcyjnych, t·o 
w 1985 r. ao is-tniejących swkół 
podstawowych przyjdzie prawie 
10 tys. dzieci. Skąd władze o­
światowe wez.mą dals·zę ~o iz,b 
lekcyjnych? ·po podlkzeniu o­
kazało się, że aby nauka s21kol­
na odbywał.a się w miarę _ noQ·­
malnie, miasto musi \V ciągiu 
najbliższych trzech la1t wybu­
dować 6 nowych szkół! Fan­
tasityka i tyle. 
Całe szczęście, że nie ma tych 

problemów w szik·oła.ch po·nad­
podstaJWowych i śred1nich. Nie 
z17lienia to faktu, -że w „Ra­
porcie" wiele miejsca poświę­
cono szko1lnictwu, uznając je 
za ' jedno z najważniejszych za­
dań wymagających raciykalneg'.l 
i pilneg-0 rnz,wiązania. 

SZTUKA KUl TURY 
I KULTURA SZTUKI 
'1 I 

Ta dizledzina jest mi ducho­
wo najbliż,s,za. Właściwie trawe~ 
st Ując znane powied.zenie, 
mógłbym rzec, że każde miatSfo 
jest takie, jakim jest jego ży­
c:e kulturalne. Czyli: pokażcie 
mi to, co dzieje się w mieście 
w dz-ied.zinie kultuTy a powiem 
wam o ambicjach tego mias.ta. 

W Piotrkowie doliczono sie: 
~ż 18 placówek kUlturalnych. 
Zlokalizowane są przeważnie 
w centrum mia.s.ta. oaJeko od 
osiedli, niektóre gnie:żidżą się 
.kątem w instytucjach, nie ma­
ją wła,snych pomies•zczeń, we-
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ge<tują . W latach kryzysu nie­
które zakłady, z braku fundu­
szy, zaczęły likwidować swoji; 
swietlice i kluby. niektóre o­
graniczyły .ich dz lałalno·ŚĆ. W 
wielu przypadka·ch lokale p'.l 
placówkach kulturalnych prze­
.znacwno na biura, stołówki , 
magazyny lub s•klepy. Natomiasrt 
podejmo·wane przez lata wysił­
ki , by w Piotrkowie 'Zbudować 
boda.j dom kultury z prawdzi­
wego - ·zdarzenia czy ki.no, nie 
przyniooły re?Julta.tów. Wniosek: 
łaitwiej jes•t z c~go.ś Zlrezy.grno­
wać niźli po·wołać co1kolwiek 
do życ i a. 

Kieciy przyjeżdż.a:m a.o· Pi.o~r­
k'.l•wa kiecuję się niezawodnie 
na stare miasto .• Test to perła, 
którą · można pod.z.1 wiać, i ~tó­
rej można zaudrościć. Ale · ta 
perła ja1kby z roku na rok sta­
wała się bardziej zaniedbana, 
ulegała niszczeniu, traciłą swo­

. ją O'.Pra wą. Kog.o za to winić? 
Od kilku lat Pracownia Kon­
serwac·ji Za.bytków w Wansza­
wie o•prracowuje do1k;umenta­
cję mającą na celu uratowa­
nie tego pięknego kompleksu 
urbanistycznego. Dotąd opraco­
wano zaledwie wstępną konce­
pcję program9wo-przestrzenną 
otoczenia Rynku Trybuhalsk,ie­
go. Wyn~ka z fego, że jest to 
akcja wiel1Jtletnia, pochł-on i e 
sporo grosza, ale jesitem przeko-

, nany. że cel jesrt tego wa,rt. 
W Piot.rkowie miesvka sporro 

twórców, ludzi pióra. Ale swoje 
ambie.je twórc·ze muszą oni re­
alizować poza Piotrkowem. Nie 
twierdzę, że potrzebne jest mia­
stu włas•ne wydawnictwo lece 
wzorem innych mias·t (Sieradz, 
Zouńskla Wola, Łask, Skiernie­
wic" itp.) takte i tu moona wy­
dawać druki bibliofilskie, zbior­
ki poetyckie lub teksty poś.wię- . 
cone miastu, jego zaibytkOlfl 
czy życiu lmlturalnemu. l'v.J;,ój 
przyjaciel, R.<lfał Orlewskf, p'ó­
eta. prozaHi; i działacz społecz­
ny, który jak twierdzi wpierw 
zakochał się w Piotrkowie, a 
po·tem w piot1•kowiaince, ubo­
lewa, że nie ma tu żadne.go ru­
chu edytorskiego. Była1by to, o­
bok wymowy czysto populary­
zatorskiej, praca krnn~ka rska. 
Tę propozycję kieruję d'.J a·1-

torów „Ra.padu". 

OSTROŻNY 
OPTYMIZM 
Móg.łbym je.szoze w.sipomnieć 

o Jcl.op<Jta•ch służ.by tlldirowia, o 

jej zmaganiach. by prowadzić 
swoją działaln-0ść w miarę do­
brze w przych-0d1il11ch zawilgo­
conych ?.a~ri.ybi;:iłych , ciasnych 
i nadających się pr7eważnie Ó'O 
rozbiórki; mógłbym napisać o­
sobny rozdział l'J braku 1ekar:zy 
specjal ·-~tów farmaceutó~ . · p'.e­
lęgniarek ~a1.1wych: s.zerzej po­
traktować nied-0statki lokal'Dwe 
handlu i i.i.sług .. Byłaby to dłu­
ga wyliczanka potrzeb, trud­
n-0ści , problemów i s•karg. A 
przecież nie o t'O chod•zi. 
Zamierzałem na•pisać o.piy­

mi.s tyczny artykuł o Pioitirko­
w ie Trybunalskim, a wyszedł 
rejestr kł-op.nrtów i mankame.n­
tów. Lecz myślę. że na.jbar­
dzlej optym'.styc.znym jes.t s•am 
„Rapo.f't". Jest to -pura.kt , z kltó­
rego trzeba się odbić . Wiado­
me stało s i ę c0 i jak. trzeba 
teraz tylko rozpi sać to na głosy. 
Władze mia<ta bez fanfarona­
dy i w1elk,i ch słów , bez akade­
mii i pustych refera.tów, zabra­
ły siię za dzieł'O popraW)' błędów 
swoich poprzedn ików i cbcą 
po sobie zostawić w społeczeń­
s•twie dobrą pamięć · 

Zapyta.łem . I sekretatiza KM 
PZPR JÓZEF A PISARKA o je­
go orpi1nię na ten temat. 

- Dokonaliśmy wyboru, ce­
lów i zadań po to, aby Piotr­
ków nie cofat się w swoim 
rozwoju. Polożyliśmy nacisk na 
ponowne wtqczenie zakładów 
przemysłowych do rozwiązy­
wania problęmów ogólnomiej­
skich. Miasto nie może żyć bez 
zakładów, a• zakłady bez mia­
sta. Chcemy , by ' tę prawdę wła­
ściwie pojmowały kierownictwa 
tych zakładów w ramach wpro­
wadzanych ,trzech S. W zwią­
zku, z tym powołano ju,ż Radę 
Prezesów Piotrkowskich Spół­
dzielni Pracy oraz Radę Dyre­
ktorów. .Ich zadaniem będzie 
wspólne rozwiązywanie najpil­
niejszych problemów miasta. 
N as za polityka · to polityka o­
twartych drzwi Pragniemy za-­
apelować do społeczeństwa o 
pomoc finansową i rzeczową, 

mamy już taką pomoc od wie-
. lu zakładów i spółdzielni Stqd 
· bierze się mój optymizm i wia­

ra, że rejestr potrzeb zawartych 
w naszym .,Raporcie" może być 
z.realizowany. 

Wyjeżdżając z Piotrkowa i 
przez wiele, godzin stojąc na 
deszczu w oczekiwaniu na sa­
mochód, pomyślałem sobie, te 
jakże dobrze byłoby; gdyby w 
„Raporcie" znaJazła się wzmia\11-
ka datyczcąca połączeń auto-

·t1ttsm~·ych ż łlodzlą; żeby nie 
trzeba było przez trh godzi­
ny wysłuchiwać komunikatów, 
że autobusy miejskie na wyzna­
Cl!lone sta111owiS1lm nie podjadą; 
a przelotowe nie· zatrzymają 
się w Piotrkowie. gdyż są 
przepełnione. Ale ten ,,Ra.port" 
l.'{inien już napisać zupełnie kto 
1:rny. 

EUGENIUSZ 
IWANICKI • 

Foto: M. Zajdle?' 
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:fródeł potocznego myślenia moich kompatriotów o po­
myśbym dla siebie i Polski rozwoju leży mit o pucybu­
cie. który dzięki wzorowaniu się na zamożniejszych odeń 
wybił się na milionera Starsze pokolenia znają tę przy­
powieść ze specjalnej czytanki, za pomocą której w mię­
dzywojniu wpajano wiarę w możność kapitalistycznego 
awansu 1 1 · ształcono w cnotach pomocnych w osiąganiu 

tegoż. Z miernym jednak skutkiem, warunki właśpiwe dla polskiego 
kapitalizmu - niedorozw i niętego, Łależnego od obcych kapitałów -
nie sprzyjały tego typu karierom; raczej w stylu hochsztaplerskim 
a la Nikodem Dyzma. $wiadczyło to nie tyle o niedostatku ubogich 
Po?aków chętnych do wybijania się na burżuazyjny sposób, ale 
o tym, że ten rodzaj awansu był względnie możliwy w zaraniu kapi­
talizmu i tylko w krajach, w których ustrój ten rozwinął się w pełni 
efektYWnie i efektownie. W XX wieku ubodzy młodzieńcy w krajach ka­
pitalistycznych mogą liczyc na awans z pucybuta (pomywacza, za: 
mlatacza, gazeciarza itp.) na robotnika Współczesne wyjątki od tej 
reguły świadczą, że trzeba co najmniej trzech-<zterech pokolel1 na to, 
by promil spośród aspirujących wybił się z nizin społecznych w 
burżuazyjne wyżyny. Są to fakty potwierdzone przez udokumento­
wane badania naukowe: burżuazyjnych uczonych zresztą, a więc 
nle obciążonych skłonnością do deprecjonowania kapitalizmu. 
Należałoby więc oczekiwać, że mityczna wizja wybicia się ' z pucy­

huta w milionery zostanie między bajki. włożona . Zwłaszcza u nas, 
fdzie i ustrój z.mienił się z kapitalistycznego na socjalistyczny. Ali­
lci nastąpiło odrodzenie tegoż mitu w nowej, usocjalistycznionej nie­
jako wersji. W postaci marzenia o awansie już nie indywidualnym, 
lecz narodowym między najbogatszych tego świata. 

Socjalizm w takim rozumieniu stawał się nie jakościowo odmienną 
ed kapitalistycznej formacją społeczeństwa, lecz jedynie innym spo-
1obem oslągnięeia dostatków dostępnych w najwyżej rozwiniętym 
kapitallżmie. Innym przez to, że umożliwiającym szybszy rozwój 
ekonomiki, czego najwyrazistszym odzwierciedleniem idea dogonienia 
i przegonienia kapitalistycznych potęg gospodarczych. A odmiennym 
w tym, że obiecującym uwolnienie od właściwych dla kapitalizmu 
clrastycznych zróżnicowań społecznych oraz wynikających zeń walk 
klasowych - w socjalizmie bowiem wszyscy • mieliby korzystać 
1 uprzywilejowań dostępnych tam burżuazji. No może z poprawką, 
łe najpierw najbardziej zasłużeni, a w przyszłości ogół Polakó\y. 

Ten sposób myślenia o socjalizmie nie jest bynajmniej współczes­
aym polskim wynalazkiem. Znali go i krytykowali twórcy naukowe-
10 socjalizmu, pisząc w programowym dokumencie tego ruchu: „So­
oJalistyczni burżua chcieliby zachować warunki bytu nowoczesnego 
1poł~zeństwa (tj. kapitalistycznego - MG) bez nieuchronnie $ląd 
wynikających walk i niebezpieczeństw". Jest to zaś niemożliwe nie 
dlatego, bo sprzeczne z przykazaniami naukowego socjalizmu. 
Marksizm nie jest religią i nie .zakazuje niczego, co pożądane przez 
1połeczeń.stwo - jeśli jest osiągalne. A ten rodzaj postępu jest po 

KTORĘDY DO PRZODU? 

Polak z milionera 
paeyhutem 

proatu niemożliwy. Podobnie, jak na przełomie niewolnictwa i feu­
dalizmu nierealne było upowszechnienii: dostatkó~ zażywanych pr~ez 
patrycjat rzymski - cudownych pałacow, wykw1~ny~h. st.rOJÓW, b~e­
aiad urozmaicanych wy;;tępami artystów, wspan1ałosc.1. rydw.an~w 
l lektyk - również wonczas ponętnych dla spo~ecznosc1 organ1zują­
eych się na nowy sposób, nazwany potem ';'StroJ~m te:ida_lnym. . 
Toż samo powtórzyło się na s~yku feud~hzmu 1 k~p1tallzmu. Dośc 

przypomnieć purpury, złotogłowia, kor!>Ilki brabanckie, ~a:fury, .ka­
roce i pałace arystokracji - i zestawić . to ze ~kromnosc1ą . st1:'0jÓW 
ówczesneJ burżuazji, jeJ mie~zkań Vf w.1.elorodz.10n;rch kam.1emc~ch, 
obyczajem podróżowania publicznymi dylizansa~i. ~ie ob~ło. się i wow­
czas bez dramatycznych dylematów, czego z~am1en1~ym. sw1adectwi:m 
w poU!klej literaturze postacie Wokulskiego ~ Połamec~1ego - um1e­
j,cych już zarabiać na kapital~t;vczny sposob, lecz niezdolnych do 
przezwyciężenia nacisków skłaniaJących do. marnotr~wnego wyda~a­
nia wedle arystokratycznych, czy 11zlachec!t1ch wzorc;iw. Ze skutkiem 
odzwierciedlonym w połowiczności ro.zwoJu kapi~alizmu w . naszym 
kraju. Rozwinął się ten ustrój natomiast w ~eb:u tam, &dz.1e. nowy 
1posób wytwarzania :i:ostał sprzęgnięty z rówme _nowym, mmej efek­
townym niż właściwy dla feudałów w . okresie schyłkowym, al~ 
bardziej efektywnym sposobem zaspokajama potrzeb . bytowych. Klu 
ozowi\ rolę zmiany etosu i stylu życia odnotowała literatura nauko­
wa, zwłaszcza Max Weber w pracy o znaczeni.~ protestantyzm':' dla 
:1wycięstwa kapitalistycznego sposobu produkcji, z polskicJ;t . zas. au- . 
torów Maria Ossowska w znakomitej ro.zprawie o moralnosci miesz-

czańskiej. „ t · · kon t to 
Dodatkowym źródłem przewag starej formacJ1 s aJe się ~ . s a : 

wany przez Karola Marksa fakt, Iż w jej centrach własme rodzi 
1ię nowy wyższy poziom si! wytwórczych. Stwarza to znac~ący. przy­
rost produktu dodatkowego, umożliwiającego klasi~ pan:iJ~ceJ wy-
1tawniejszą niż wcześniej konsumpcję oraz łagodzeme ~ap1~c społ~c~­
nych przez dopuszczanie do tych dostatkó!!' w pewneJ . mierze row­
nież 1 klas podporządkowanych w metropol11. 

To składa się na urokliwość dostatku obserwowanego w ~chyłkir 
wym stadium każdej z formacji w jej centr~ch - w Rzymie ceza­
riańskim Hiszpanii u zarania czasów nowozytnych, współczesnych 
Stanach Zjednoczonych i państwach zachodniej Europy. A zar11:zem sprll­
wia, że wykształcone w tym stadium. wzorce dostatku . 11:1e .nadaJą 
się do upowszechnienia - zaadaptowama prze~ społecznosc1 ?le dys­
ponujące podobnymi jak centra starego ustro~u prze:;vagamt. Stąd 
nieuchronność kończen'ia się wszelkich prób nasla~owmctwa rozczaro­
waniem z gorsz~j jakości i elitarnej dostępności tego t~pu do_stat­
ków. I uwikłaniem w zależności ekonomictne„ technologiczne, ideo­
logiczne 1 polityczne od metropo~il starego .~troJu. . ' _ 
Przezwyciężenie tych zagrozen jest możliwe na J~den tylko spo 

iób Przez konsekwentne tworzenie jakościowo ~m1ennego .sposobu 
reprodukcji życia społecznego, czyli nowego !l~troJU, ~onego n.ie ~ylko 
pod względem stosunków władzy 1. własno~!· ale 1 stylu ~ycia .-: 
skromniejszego niż w centrach stareJ formaCJI,. ale za. t.o racjonalmeJ 
zaspokajającego potrzeby bytowe ogół~. ~ takie '?łasm~ szanse stwll- · 
rza współczeimie socjalizm. Tylko takie l az takie Nie doi;onlema 
i przegonienia kapitalizmu w luksusach, 1 i~cz w wyzwalam~ . od 
niedostatków wszystkich członków społeczenstwa oraz spraw1edh.w­
s.zym nagradzaniu zaspokajaniem- aspiracji do dobrobytu w zamian 
za korzystną dla ogółu pracę. . 

Historia bowiem przyznała rację poprawci: do . mater!a~izmu his­
torycznego wniesionej przez Lenina, że soc~al!zm Jest najpierw szan-
1ą wyzwolenia od wyzysku zewnętrznego i wewnę,trznego, przezwy­
ciężania niedorozwoju i zależno~i od o~ce~o kapitału Tym tore~ 
właśnie dokonuje się upowszi:c~menle. B?CJalwn';' n!'- nowe społeczno 
ki - omijając jak dotąd wyzeJ rozwmięty k!lI?1tahzm. . 

Jest to zgodne z ogólniejszyml prawldłowo~1a:n1. Wnikhws~i: z~a­
danle początków uprzednich forn:iacji dow?dzi, ze no_wy ustroJ n1~­
nial zawsze startował tam najpierw, gdzie stary me w pel!;! . się 
udał. I .stąd właśnie próbą jakości ~ażde.j rodzącej się !orm11:cJi. Jest 
przezwyciężenie tego co ponętne, a memozliwe do upowszechn1ema ze 
starej. I tylko te korzystają w peł.ni z ~zans p~stępu S;twarzanych 
przez nowy ustrój, które wyprą skłonności do nasladow?1~twa przez 
nowe wzorce dostatku - bardziej realne I pc;>_wszechmeJ dostępne. 
Te zaś, które poddadzą się efektowi demonst:ac31 wzo:c~w kon~ump­
eji z centrów starego ustroju - przegrywaJą po_dwóJn1e, bo 1 br".1-­
kiem szans zaspokojenia rozbudzonych apetytów, i naw.rotem uzalez­
nień ekonomicznych. Czyli tak, jak to na!;! się właśme zdar.zy;ło w 
rezultacie prób zbudowania „drugiej Polski na wzór I l?odob;enstwo 
rozwiniętego kapitalizmu - miast konsekwentnego doko?czema two­
rzenia pierwszej Polski socjalistycznej. W pełni pod każdym wzglę-

dem. k' . l't k' Po to, by negatywy, jakie odczuwamy na sku~ek ta .1ei .. Po 1 Y .1. 
1tały się przynajmniej ceną zapłaconą za naukę Jaką w~nmsn;iy w~ - . 
nieść- z tego przykrego doświadczenia, trzeba skomprom1towac. I. od­
rzucić mit zbiorowego awansu wedle wzorca z pucy!Jut11; w milione­
ry. Nauki już chyba dostatecznie. Skutek poddawama się tel(.o ty_pu 
złudzeniom jest przec i eż dokładnie odwrotny od zakładanego 1 pozą~ 
danego. Naród zasobnieJszy od wielu lnnycI: w bol(actwa. naturalne . 1 
wykwalifikowane kadry, o podobnym poziomie · rozwojl!~ ~kazui,e 
się niezdolny do zaspokojenia swycl_l potrzeb. byt<?wych l pomza się PfOS­
bą 0 wsparcie ze strony społecznosc1 lepiej ko3arzących swe asp1r~­
cje z możliwościami. I marzeniem niektórych młodych Polak~w staje 
się wyrwanie na Zachód, by tam - o paradoksie! - pracowac za po­
mywacza, zamiatacza, czaPnoroboczego wyrobnika z dyplomem pol-
skiej uczelni. . ., · odb" J t 

Sądzę. że to jest właśnie dno, od którego wmn.1~my su~ '.o. es 
to konieczne dla zapewnienia bytu .narodo:weg.o 1 przywr?ce~1a part­
nerskich pozycji wśród innych nacJl. Musi więc być mozllwe. 
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W.iejskim gościJi.cem do socjor zmu 
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woj. 
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;_ Csy kułak mote by~ ko­
munistą? 

- A czy w ogóle istmeJe 
we współczesnej . wsi1 polskiej 
coś takiego jak kułak? Samo 
to pojęcie jest już dzisiaj pus-. 
te. Bo czy kułakiem można na­
zywać rolnika gospodarującego 
na kilkudziesięciu hektarach? 
To jest raczej nowoczesny prc­
ducent żywności, wkładający w 
swój warsztat pracy ogrom wy­
siłku, własnego i rodziny, a u'e 
najemnych i wyzyskiwanych 
wyrobników. No i przecież nie 
dla siebie tylko i nie dla pry­
watnego zbytu pracuje hki 
gospodarz, ale dla państwa. bo. 
jemu sprzedaje swą produkc;ę. 
Owszem, istnieje na wsi kate­
goria wielkich właścicieli ferm 
lisów, kur czy pieczarkarni, ale 
to nie są rolnicy,. raczej b iz­
nesmeni. Jedni robią w plasty­
ku, inni w żywności. Rolnik, to 
ten, co sam sieje, orze i zbiera 
- oczywiście mówię skrótowo, 
przede wszystkim jednak, rol­
nik pracuje sam i ze swą ro­
dziną. Nie mówmy już więc o ku­
łakach, choć rozumiem, że jest 
to zaczepka wobec mnie. Bo 
jakże 24 hektary własnej 
gospodarki i jednocześnie czło­
nek władz partii komunistycz-
nej. 1 

- Orze pan na roli i w Ko­
mitecie Centralnym? 

- Zgadza się. I w onu 
dziedzinach jest roboty po łok­
cie. 

Dla mnie partia zaczęła si ę 
dużo wcześniej mz rolnictwo. 
Tak dawno, że nawet nie p~­
miętam, ile.. to lat. A na wsi 
jestem dopiero od lat ośmiu 

- To znaczy, że nie jest pan 
rolnikiem z urodzenia na. wsi 
i dziedziczenia ojcowizny? 

- Nie wyrosłem na wsi, ~~le­
i nie odejdę z niej. Ludzie mó­
wią o takich jak ja 

NIE PT AK, NIE KRZAK 

nie ma na roli korzeni, ale 
n ·e odleci Po zrobieniu rzeko­
mych miliOiilów. Na wieś po­
szedłem z pasji i wyboru, a w 
ojcowiźnie dostałem żyłkę '>PO­
łecznikostwa. Mói ojciec był 
działaczem przedwojennej PPS 
na wileńszczyźnie, po wojnie w 
Koszalinie, od 1948 w PZPH. 
To był taki wieczny działacz. 
nosiło go do ludzi. Urodziłem 
się w mieście i rosłem w at­
mosferze ciągłego działan'.a , 
mówienia o sprawach publi..::z­
nych. Po szkołach, urzędniczy­
łem parę lat na pailstwowej 
posadzie. wtedy też wstąpiłem 
do partii. Ojciec nauczył mPie 
dwóch rzeczy: - jak pracować, 
to z całego serca, jeśli do pat -
tii - to nie być martwą du­
szą. Martwą duszą na pewno 
nie jestem, może trochę roga~ą. 
Nie mogłem usiedzieć za biur­
kiem, miasto mnie męczyło. 
Chciałem zostawić po soi.'ie 
jakiś ślad, nosiło mnie, jak oj­
ca. Stąd decyzja przeniesien ia 
się z żoną i dzieckiem na w1es. 
Oboje kochamy zwierzaki, no ( 
chcieliśmy się sprawdzić ria 
swoim, więc zaczęliśmy powoli 
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majstrować tę naszą Arkę No­
ego. 

- Znaczy po bożemu, po pa­
rze bydlątek? 

- Nie mamy ścisłeJ specjal:­
zacji, jest wszystkiego po tro­
sze, na ile pozwala kiepska z : ~­
mia żytnia-ziemniaczana. Zresz­
tą na początku było tylko kilka 
walizek i f.ura dobrych chęci, 
Za wszystkie oszczędności ku· 
piliśmy ziemię z PZF i zrujno­
wane zabudowania. Trzeba było 
zaczynać od pożyczek na ::-e­
monty, na podstawowe maszy. 
ny i zwierzęta. I tak poszło 
Dzisiaj są solidne budynki ~1is­
podarcze, Porządny dom z peł­
nym wyposażeniem technicz­
nym, jest ciągnik i sprzęt to­
warzyszący, no i mnóst'Vo 
zwierzak:ów, świnie, owce. byd­
ło opasowe oraz koty, psy, jak 
w porządnej arce przystało. 
Jest też sporo długów bankc>­
wych, wieczne dziury do zat­
kania, słowem normalnie, Jak 
na wsi. 

- Nie Za.I było panu miej­
skich atrakcji, spokojnej poc;:i­
dy od ósmej do trzeciej. Tam 
też mógł pan działać w partii'! 

- Nie mogłem. Miasto mi 
nie pasowało. Niosło mnie w 
pola i do ludzi. Czułem, że na 
wsi, jakby bliżej mi będzie do 
życia. To ńie był intel.igencki 
romantyzm wsi, że niby zespo-
1ep.ie z przyrodą i takie tam 
bajdy. To była świadomosć 
ciężkiej pracy, która nas czeka 
zanim staniemy na nogi. Była 
też świadomość skazania na­
szych dzieci na los dzieci wiej­
skich, kilometrami wędruJą­
cych do szkoły, bez wakacji, 
bo trzeba pomóc W · żniwad:, 
daleko do kina, biblioteki 1 
tego wszystkiego, z czym wiej­
skiemu dziecku kojarzy się 
miasto. 

- No i jak pana - miasto­
wego - przyjęła ta wieś? 

- Jak? Po roku zostałem 
wybrany sołtysem, a to dużo 
znaczy i dla mnie było bardzo 
ważnym momentem w życiu. 
Sprawdziłem się. Już siedem 
lat sołtysuję i jak dotąd tra­
fiam do ludzi, a oni do mnie. 

- A nie wysyła.li pana. cza­
sem kosić bura.ki? 

- Próbowali, ale jak si~ 
c.tlowiek pyta o radę mądrzeJ­
szych od siebie, to w końcu 
trafi gdzie trzeba i nauczy się 
czego nie potrafił. Wieś uważ­
nie patrzy na ręce, zwłaszcza 
takim przybyszom. Nie pomog11 
sąsiedzi leniowi i krzykaczowi 
z zebrań, co zapomniał zwieźć 
siano na czas. Pomogą, jesli 
widzą, że robota jest uczciwa .. 
Wtedy można znaleźć czas na 
działalność społeczną, bo się 
wie, że wieś pomoże i ty im 
pomożesz, ale najpierw trzeba 
pokazać jak się pracuje same~ 
mu. Społecznik na wsi jE'st 
zawsze ceniony, ale przede 
wszystkim za swą pracę na ro­
li, dopiero potem w rzeczach 
publicznych. Partyjny na wsi 
już dawno przestał być synem 
Belzebuba. Jeśli szanuje ludzi 
i swoją legitymację partyjną, 
będzie szanowany. Prawda, na­
sza wieś wciąż jest bardzo bo­
gobojna, ale umie cenić porząd­
ną pracę i to jest ważniejs;ce, 

nii: polityczne zapatrywąnia. 
Chłopi czytają przecież nie tyl­
ko modlitewniki, uczą się, o­
cierają o życie trochę dalej niż 
własna wieś. Specjalnie· uży­
.wam tu słowa - chłop - My 
Jakoś dziwnie unikamy tego 
słowa, jakby było wstydli ·~·e. 
Mówi się - rolnik - a to 
przecież tylko wykonywany za­
wód. Chłop, to więcej niż rol­
nilć. To filozofia życia, stosunek 
do pracy, to głęboko zakorze­
niona tradycja kulturowa, 1, 0 

taitże - jakby nie doceni.iny 
- nawyk życia we wspólnocie 
Bo wieś jest wspólnotą, ze 
swej natury jest. kolektywna. 
Nawęt najbogatszy gazda nie o­
bejdzie się bez sąsiedzkiej po­
mocy. Tu wszyscy zależą od 
s iebie wzajemnie. Wieś uczy 
sza.cunku dla ludzi, ty pomo­
żesz komuś, ktoś ciebie nie zo­
stawi bez pomocy w potrzebie. 

-Pa.n przebył odwrotną od 
powszechnego / prądu drogę. Z 
miasta. na wieś. To także zmta· 
na optyki w wid.zenu podziału 
miasto-wieś. Bo ten podzial 
przecież istnieje? 

- Czasem myślę, że autora­
mi tych wszystkich bredni wy­
gadywanych o wsi i chłopach 
są ci świeżo upieczeni miasto­
wi. Nuworysze, którzy w ten 
głupi sposób chcą zatrzeć w 
pamięci, że parę lat temu 
wstecz pasali gąski pod borem. 
To taka śmieszna próba umo~z­
czenia się w miejskości. żeby 
gardzić wsi~ i jednocześnie za-
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zdrościć wielkiego - pono 
bogactwa, pazerności chłops­
kiej. pleść bajdy. że chłop „ri, 
a żytko samo rośnie. M'ty o 
wsi, to jedna z barykad, któ„c 
musimy raz na zawsze pr ze­
wrócić. 

TEN BIEGAJĄCY 
ROSOt 

z chłopskiego Podwórka stał 
się symbolem krzywdy miasta. 
Tymczasem prawdę o zamoż­
ności chłopów znaleźć można w 
bankach spółdzielczych. Jed:·.<t 
litania długów, pożyczek, spla', 
i znowu pożyczek, długów 1 tak 
w kolo. I przecież nie na WF­
tawne limuzyny, jak głosi 
nuejska klechda, tylko na m­
westycje ściśle związane i pro­
dukcją żywności. Miasto rnr 
wobec wsi dwie' jakby pol1ty­
k1. Kiedy znaczyna być krucho 
z żywnością, wtedy zaczvn<i 
się kokietować rolnika, siać rnu 
i 1elone światła i przemysł obie­
cuje, że tym razem to już na 
pew:JO zacznie produkować d a 
rolnictwa. Jak si~ odrobinę p::i­
prawia na rynku, zaczyna ~1 ~ 
wykręcanie żarówek z tego zie­
lonego światła. narzekanie 11a 
chłopa krwiopijcę i pojawia 
się czkawka obowiązkowych 
dostaw. Mię.dzy tymi wachnie­
c1ami, z trudem i w bólach rL'­
dzi się jakaś :varta i lógiczna 
polityka rolna państwa: Stąd 
to chłopskie zaciekłe do~ij~'1ie 
się o stabilność prawną 1 e1w­
nomiczną. Nic tak nie wykań­
cza rolnictwa, jak chwiejnnść 
polityki. Zawsze, kiedy sły~zę 
takie narzekanie, pytam mal·· 
kontentów, dlaczego więc nie 
garną się do tego bogactwa. 
Czemu nie rzucą w diarny 
miejskiego bruku i nie biorą 
ziemi, jeśli to daje takie wiel­
kie dochody? Tylko u nas -
w Koszalińskiem - leży 5 ty­
sięcy hektarów ziemi do w dę­
cia od zaraz. Z zabudowaniami 
na dodatek. Jasne, że nie wszy­
scy mogą dostać gospodarstwo, 
trzeba mieć kwalifikacje, ole 
mało to tych krzyczących, co 
pochodzą ze wsi i znają rze­
miosło? Czemuż nie wracają" 
Ano, bo na wsi nie ma świąt 
i wolnych sobót. Jest ciężki 
znój i ryzyko, że mnóstwo pra­
cy może pójść na darmo z i~d­
nym gradem. Swoje zrobiła td 
uprawiana latami industria'ria 
propaganda. Kuszono młodych 

zarobkami, mieszkaniami z •a­
zienką i lakierkami zamiast u­
gnojonych gumowców. Nie­
rzadko sami rodzice wypychali 
swe dzieci do miasta. żeby 1m 
było lżej. Mało· to było rodzi­
ców dumnych z· tego, że wy­
kształcili dzieci, pokupow-3li 
mieszkania w mieście, a i doślą 
od czasu do czasu to ziemma­
ki. to jajka, to kuraka, Toż 
dzisiaj najlepszy krewny to 
krewny na wsi. Lepszy nawet 
niż wujek z Ameryki, bo pac1-
ka może zginąć, a osełka masła 
ze wsi nie. / 

Za to dzisiaj lament, że wieś 
się starzeje, że młodzi ucie1rn­
Ją. Mszczą. się lata zaniedbar., 
waży się krzywdy miasta i 
wsi w minionych epokach • „ 
miasto jakby bardziej słychać. 

Pewnie, wieś jest mniej krzyk­
iiwa. Rzecz nie we wzajemnej 
licytacji ran. Cel jest jasfiy -
wyżywić się o własnych siłacL, 
stanąć mocno na nogi i dać 
sobie radę między innymi na­
rodami w świecie. Jeślibym 
miał wskazać najważniejsze 
kierunki działania, to wskazał­
bym trzy: własne pasze, robie­
nie dobrego interesu na pro,­
dukcji przemysłowej dla rolnic­
twa i rzecz, moim zdaniem riaj_ 
istotniejsza przestać myśleć: 
że 

CHŁOP DO DODATEK 
DO CENTRALNYCH 
DOŻYNEK 

To jest tylko skrót, a spro­
wadza się do dwóch spraw. Do 
\Varunków życia na wsi i rlo 
duchowej jego warstwy. Jak; 
jest główny argument ucieo<a­
jących od rolnictwa . Brak 
miejskiego, choćby element:łr­
nego stahdardu życia i brak 
dostępu do szeroko rozumia1 1ej 
Kultury. Nie tylko i nie wy­
łącznie tej z publikatorów. 
przez duże K, co nie znaczy 
wcale,· że jakiejś tandety dla 
maluczkich. Wieś chce s i ę rinr­
malnie, wygodnie umyć w ła­
zience. chce mieć dobrą drogę 
i częstą komunikację z mias­
tem. Jest, rzecz jasna, całe m::i­
rze innych wieloletnich zanie-

dbań, tych utrudniających wy­
dajną produkcję żywności, ale 
\\ te trzy wymienione tu spra-
1\ y warto zainwesto"\vać w 
pierwszym rzędzie. I to jest 
właśnie pole, które musi upia­
wi ać partia na wsi. Mądrze i 
m"todyczn ie. To nie może oyć 
zacofana trójPolówka dziś 
W<tlczymy o specjalizację, a u­
goruje melioracja, jutro znowu 
propagujemy osadnictwo. ale 
dobrej drogi do tej wsi wc1ąz 
tiie ma. Można metaforycwie 
powiedzieć, że bez dobr~go 
guścinca. w1es dłużeJ będz ie 
szła do soc jalizmu i partii bę­
d z;e ri ·i le .i do wsi 

- Dla wielu ludzi istnieje 
SPUt't'ZllOŚĆ międ:i:y doktr vuą 
społecznej własności środków 
produkcjj - w tym i ,:iemi -
a prywatną gospodarką chłop­

ską. Mieści się pan w tej 
sprzeczności? 

- Proszę pani, znam młode­
go chłopaka , gospodarzy na 5() 
nektarach. to jest wielka pro­
dukcja i wielkie inwestycje I 
Jest komunistą z przekonań i 
upodobań. w naukowych p'1d-„ stawach socjalizmu jest. lep'>::y 
niż niejeden , wyJadacz z apara­
tu p9rt i. Tu nie ma żadn~c.o 
paradoksu. Dla mn ie roln k ­
komun ista to naturalny zwią­
zek. To tylko uproszczone ro­
zumienie dzieli te dwa człony. 
Tymczasem ze wsi do socjal•z­
mu jest bliżej niż się wydaie. 
Musimy tylko głębiej zastano­
wić się nad wieloma zagadµ•e­
niami, które wypowiadamy '1te. 
mal mechanicznie. To jest oo­
trzeba nowoczesnego spojrzenia 
na pryncypia ideowe. l' o 
pierwsze. Czy my nie za 
często wywijamy argumentl~m 
prywatnej własno5ci? I zapo­
minamy o istocie rzeczy. O 
tym, że dla rolnika jego g0S­

podarstwo stanowi warsztat 
pracy, ciężkiej pracy i że owo­
ce tejże spożywamy wszy~cy. 
Indywidualne rolnictwo j.~st 
tak siln ;e splecione z socjalistv -
czną gospodarką i planowa­
n"iem. że trudno sobie dziś wy­
obrazić brak tej więzi, a lep!ej 
sobie nie wyobrażać co by by­
ło przy natychmiastowym '>>{O­
lektywizowaniu wsi Po drugje 
- uspole,c:;mię.nie własności .de­
mi może być w naszych pol­
skich warunkach historycznyc11 
i kulturowych tylko długo­
trwałym procesem. a nie jed •1ą 
decyzją. Mamy do czynienta z 
pozorną sprzecznością - żąda­

niem konstytucyjnej gwarancji 
menaruszalności 11;ospod ~1 ki 
chłopskiej a . postępującym (w.g. 
celow założonych) procesem o<o. 
Jektywizacji ziemi. Istota ttt:wi 
w sferze świadomości i ciągłe­
go przecież rozwoju cywili7.a­
cyjnego wsi. Z jednej strony 
- stabllna polityka państwa i 
pewność jutra każdego rolnika 
przyspiesza rozwój nowocz~s­
nego rolnictwa wielkotowaro­
wego. Mechanizacja, wznst 
wydajności, to wszystko ~kł?.­
nia do scalania gruntów do 
współpracy rolników - łącz<'­
rna siE' w spółdzielnie czy kół­
ka. .Po prostu ekonomiczniej 
Jest pracować wspólnie, na 
wspólnej ziemi. Z drugiej stro­
ny - o czym już mówiłem -
wieś, to ze swej natury wspól , 
nota. Wśród rolników powoli 
toruje sobie drogę świadomość, 
że współczesne rolnictwo obali 
s:v~tem małych gospnd::irs•w. 
Nie chcę powiedzieć , że już 
maszerujemy prostą drogą rlo 
celu. To jest długi proces ale 
już zapoczątkowany, tylko mj­
ważniejsze, żeby był to pror es 
naturalny, wypływający z u­
świadomienia, z wiedzy i Wi'ls­
nej woli, n ie z administracyi­
nych decyzji. 

I wreszcie trzecia sprawa -
chyba jak sądzę. - najwa;:. 
mejsza. Musimy na nowo 

PRZVPOMN!Eć SORIE 
SOJUSZ 
ROBOTNICZO­
·CHtOPSKI, 

bo trochę nam zbladł t 2n 
drogowskaz. KiPd:V WłodzimH'rz 
Lenin formułował swa. koncep­
CJę 1.espolenia rewolucyjnego 
proletariatu z masami chhp­
skimi , także nie miał do r.ly­
nienia z wysoko uświadom'o­
nym c)1łopem, ani z nowoczes­
ną strukturą ekonomlczną wsi 
rosyjskiej. Nie był to jednnk 
dla Lenina sojusz taktyczny, 
iecz głęboko rozumiana konie­
czność ogarnięcia najs1.erszvch 
i najbardziej ekonomiczn i!' 1.a­
interesowanych mas ideci ou­
dowania państwa i społeczeii-
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Wiejskim.gościńcem do .socjalizmu 
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stwa socjalistycznego. Dzis'aj 
musimy ten sojusz do konca 
wypełnić treścią. Partia prole­
tariacka, przewodząca narodo­
wi, nie r:noże s'ię obejść oez 
wsi. Musi prowadzić wieikq 
pracę polityczną wśród natural­
r,ych sprzymierzeńców robotni­
ka. Każda z tych klas wnri.;f 
do wspólnej sprawy swoją spe­
cyfikę, tradycję i doświadcw­
nie. To jest wielkie bogactwo 
1 nie wolno nam zmarnować go 
nierozumną polityką. Nie wol -
no odpychać wsi od idei socp­
lizmu. Znowu odzywa się h'.­
taj kolektywny charakter zy­
cia i pracy wsi. Idea samorzq­
du, wyłaI}iania własnych repre­
zentantów do władz różnych 
szczebli jest na wsi stara, j<Jk 
stary jest ruch ludowy. Ile zła 
zrobiono lekceważąc tę trady­
cję, nie trzeba mówić. A czyPl­
że ·innym )est samorządność 
wsi, jeśli nie ziarnem socja\"is­
tycznej świadomości wśród 
chłopów. Samorządność budz, 
aktyWność i odpowiedzialność\ 
obywatelską. najpierw tu, w o­
płotkach, potem daleJ, do wo­
jewództwa i, w cały kraJ. 
Niech pani zwróci uwagę do 
jakich wartości odwołujemy ·;ię 
dzisiaj w programie porozu-
mienia narodowego. Spok0J, 
rozwaga, „gospodarskie myśle­
nie, rzetelna praca. Przecież 
na wsi te wartości zawsze by· 
ły najwyżej cenione. To ze 
wsi szedł apel o· zaprzestanie 
wyniszczających strajków, o 
dogadanie się. Dlatego . na wsi 
dużo rzadziej niż w mieście 
posłuch znajdowali wiec0wi 
krzykacze, nawgłujący do to­
talnej rewolucji. 

- Pan ma ten posłuch? 
- Chciałbym na to zasłużyć. 

Jestem dumny, ie Judzie, wśród 
których żyję okazali mi zaufa­
nie wybierając mnie na. sołty­
sa. W każdej wsi musi być )e­
den taki, co pyskuje na zebra­
niach i skacze do oczu rozwiel­
mozmonym urzędnikom, ale 
myslę, że .nie zostałem wybra­
ny tak wysoko tylko za krzy­
kactwo zebrani.owe. W czasil'!, 
kiedy na partię spadły osk'lr­
zenia, zarzuty, wszystkie nasze 
gorzkie żale, a często i oszczer­
stwa, ja dumny byłem, że 
jestem członkiem partii. Pa 
Jedno wiem. Nie będę, jak w·e· 
lu innych, opluwać własnej 
przeszłości, własnej pracy i 
tego co już zdobyliśmy. Możi1a. 
nawet trzeba wyciągać wnios­
ki z nauczek, trzeba się uczyć 
nie popełniać tych samych btę­
dów. Ale nie potępiać w czam­
buł wszystkiego co za nam:, 
bo to jest zwykła nieuczciwość 
i obłuda. Właśnie dlatego TJ.ie 
rzuciłem legitymacji, bo nie 11-

ważam, że wszystko jest strn­
cope i nie ma o co rąk zacze­
pić. Nie umiem odrzucić cze­
goś, co uważam za swoje. Tu­
taj się urodziłem po wojnie, 
tu żyję i dzięki temu ustro30 
wi mogę realizować moją 7.y­
ciową pasję. Stąd jestem i tu 
chcę pracować. Mam prawo u­
ważać, że właśnie dlatego, iż 
nie krzyczałem z innymi prz.:-­
ci wko własnej partii, zostałem 
przez swych towarzyszy wybra_ 
ny członkiem Komitetu C21.­
tralnego. 

- Jak wypada pańska kon­
frontacja doświadczeń. Tych z 
-codziennego życia tych z 
'wielkiej polityki? 

- Staram się nie patrzeć 
tylko w jedną stronę, 

Z OPlOTKOW DO 
CENTRALI, 

chcę ten czas swoje3 ka­
dencji we władzach partii spo­
żytkować dla upowszechn:e1' m 
znajomosci spraw wsi, ale 1 
dla ogarnięcia całości spraw 
kraju. Siłą rzeczy jednak, głę­
biej teraz tkwię w sprawac!. 
partii i tu za najbardziej pa­
lącą kwestię uważam odbu11o­
wę siły j zwartości partii. To 
nie jest tylko rzecz orga•1nw 
kierov.m czych, ale wszystki.'.h 
co do jednego, członków part;i. 
Trzeba wypracować sprawny 
mechanizm wyłaniania z szere­
gów partyjnych naturalny.:h 
działaczy, aktywistów, społec1.­
ników. w każdej organizacji Jo_ 
kalnej, czy ·zakładowej. Je51i 
wstępuje się do partii, to m•1-
si temu towarzyszyć św;ado­
mość, że nie, można być bier­
nym i to nie tylko wewnątrz 
jeJ szeregów, ale może przP<k 
wszystkim na zewnątrz. Trz(;­
ba umieć pracować wśród lu­
dzi o różnych przecież poglą­
dach i trzeba umieć' godnie 
bronić programu własnej par; ii 

i skupiać wokół niego mozli­
wie najszerszy krąg społeczen­
stwa. 

Mamy nowy, demokratyczny 
statut i trwa gruntowna praca 
nad jego głębokim przyswoJt:­
niem całej partii. Ten wys1ł';k 
nie przebiega bez trudnoś<'i. 
Czaseip trzeba przypomn·pc 
członkom partii. że noszą legi­
tymację i że to do czegoś zo­
bowiązuje. Człowiek partii nie 
może być w swoim środowisku 
<isamotnionym Don Kichoten . 
Mus~ sobą samym świadczyć o 
wartościach, jakimi kieruje si~ 
partia marksistowska. Ten gło­
szony- powszechnie postulat od­
budowy społecznego zaufan;a 
do partii, poszerzania bazy 
rządzenia - to wi:;zystko w ję­
.zyku praktyki musi oznaczać 

wl~śnie dla każdego noszące~o 
naszą legitymację, że to 11'.e 
jest tarcza, tylko obligacja. 
Partia nie może być bezradna, 
musi ofensywnie przewodz·ć, 

wytyczając społecznie nośny 
program przeobrażeń państwa 
1 społeczeństwa. Ktoś powie­
dział, że lJartia to nie budynki 
ż czerwoną flagą, partia to my 
- ludzie i od nas zależy i te 
zdziałamy. 

Nie wolno nam popelnić jed ­
nego błędu, błędu usypiamn 
się błogą świadomością, że jed­
nak maszerujemy do przodu 
na czele pochodu. Niech nas 
nie uspokaja myśl, że jak j•1ż 
kiedyś wyjdziemy z kryzysu, 
odbudujemy siłę i autorytet 
partii i zapewnimy dobrobyt 
narodowi, będziemy się mogli 
spokojnie sycić wygraną. Żadna 
generacja w partii nie przyj­
dzie na gotowe, nic, tytko 
scedować władzę w ręce demo­
kr<łtycznie wybranych reprP­
zentantów i... spać spokojni('. 
Zawsze będzie coś do zrobie­
nia, zawsze jeszcze coś się da 
.poprawić. Chyba w grun·~:e 
rzeczy na tym polega bycie ko­
.munistą, żeby nie ślepnąć kie-
dy pojawia się światło w tu­
nelu. I chyba trzeba zwyczaj­
nie lubić ludzi, nieważne gdzi~. 
za pługiem czy w Komitecie 
Centralnym. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała: 
JOLANTA 
WRO~SKA • 

Rozmowa 'z prezesem 

W o Jew6dzkiego Komitetu ZSL 

w lodzi -
JERZYM CHOJNACKIM 

- Wieś jawi się nam -
mieszczuchom - jako kraina 
miodem i mlekiem płynąca, 

obfita w chleb i jeszcze coś 
smacznego- do chleba. Mniej 
natomiast wiemy o pracy na 
wsi. o codziennym trudzie rol• 
nik'.i.. Słyszy się czasem takie 
poglądy, że „chłopu wszystko 
samo rośnie i dojrzewa", a on 
sobie tylko chodzi po polach i 
dogląda. Prawda jest jednak 
inna. Jaka? Co o tym sądzą, 
ludzie, którzy swoją działal­
ność polityczną kierują na wieś 
i sprawy wsi są im bliskie? 
Jakie jest miejsce ZSL w ży­
ciu wsi? 

- Jesteśmy partią chłopską, 
siłą rzeczy działamy więc na 
wsi, ale z tego wcale nie wy­
nika, że obce są nam sprawy 
całej gospodarki narodowej. 
Przeciwnie. Rolnictwo traktu­
jemy jako część gospodarki na­
rodowej Jeśli rolnictwo ma da­
wać \>,;yższą produkcję rolną. 
ma wyżywić cały naród. to 
przemysł musi dawać rolnic­
twu środki produkcji. 

- W:vstępuje tu ścisła zależ­
ność. Ale ilość i jakość tych 
środków produkcji jest jeszcze 
nie wystarczając-a. 

- Qalece niewystarczająca. 
Mozna to zilustrować następu­
jącym porównaniem. W Pulsce 
przemysł daje rolnictwu 4 pro­
cent swojej produkcji, a w in­
nych krajach od 17 do 18 pro­
cent. W NRD, • kiedy wprowa­
dzanó kolektywizację, przemysł 
dawał na potrzeby rolnictwa 
aż 25 proc. swojej produkcji. 

- Stąd wniosek, że wielkość 
produkcji przemysłowej prze­
znaczonej dla potrzeb rolnic­
twa powinna stale się zmieniać. 
Pewien wzrost zakłacla się w 
planie trzyletnim. 

- Założono mianowicie, że 
w 1990 rÓku w1elkość produk­
cji przemysłowej przeznaczonej 
dla roln'ctwa wyniesie 8 pro­
cent Ale iest to stanowczo za 
mało W związku z tym za­
kwest' onowa liśmv te założenia 
planu trzyletniego. 

- Jakie b:vło uzasadnienie? 
- Proste Dziś musimy im-

portować zboże. Dlaczego? Bo 
uzy~kuiemy niskie plony. Gcly­
byśmv mogli osiągnąć 35 36 q 
z hE'ktara, to nie potrzeba by­
toby importować zboża Uzys­
kano iuż w rolnictwie 27 q z 
hektara. ale obecnie przec ętny 
plon szacuje się na 24-25 q. 
Jest t0 mało. 

- A co potrzeba, aby te plo­
ny były większe? 

- Potrzeba własnie dopl~ wu 

środków produkcji na w'eś. 
Stosuje się obecnie 180 kg na­
wozów mineralnych w p-rzeli­
czeniu na zyst Skll!. n PK 
(azot; fosfor, potas), ale np w 
NRD stosuje l!ię 275 kg i osią­
ga się z hektara 35-40 q. My­
ślę, że ten · przykład pokazuje, 
czego potrzeba. 

Sama chemia jednak nie wy­
starczy. Potrzeba też maszyn, 
narzędzi, ciągników. Potrzeba 
również części zamiennych do 
tych maszyn. A tych części bra­
kuje. Poza tym dostawy są nie­
wystarczające. W ciągu trzech 
kwartałów wyniosły one 57 pro­
cent rocznego· planu. Ale nie 
tylko części zamiennych. W 
tym samym czasie dostawy na­
wozów azotowych wyniosły 
71,6 proc„ fosforowych - 66,5 
proc„ a pasz treściwych - ~5 
procent dostaw ubi_eglorocz­
nych. 

No i rolnik musi też móc ku­
pić coś dla siebie, dla domu, 
żeby mógł przyzwoicie żyć. 
A tymczasem dostawy artyku­
tów pochodzenia przemysłowe­
go. nazywanych też artykułami 
rynkowymi, wyniosły 50-70 
proc dostaw z ubiegłego roku. 
Obuwia dostarczono jedną trze­
cią potrzeb. 

- W mieście też nie jest le­
piej. 

- Zgoda, ale nie wolno za­
pominać, że wieś się szybko 
starzeje. Odchodzą starzy, do­
świadczeni rolnicy, a młodzi nie 
chcą wracać na wieś. Dlatego 
warunki życia na wsi muszą 
się poprawiać. Jeżeli rolnictwo 
ma spełn.ić pokładane ·w nim 
nadzieje, to muszą na wsi być 
młodzi. zdolni i dobrze przy­
gotowani do tej pracy ludzie. 

- Rolnicy oti:zymali renty 7~ 
ziemię, emerytury. opiekę lf­
karską. Jest to więc jakiś krok 
w zrównaniu wsi z miastem. 
chociaż całkowitego zrównania 
być nie może. Inne warunki. 
Ludzie z tego po części zdają 
sobie sprawę. Chociaż moż11.a 
spotkać i takie opinie, że ,,.chło­
pów się kokietuje. zami:Jsl 
twardo od nich żądać". il' 
emerytury i bezpłatna· opieka 
lekarska były wprowadzor·P 
zbyt wcześnie. 

- Nie mÓżna tak. na te spr.i­
wy patrzeć Rolnik, choć posia­
da prywatny warsztat pracy ·­
ziemię, maszyny, to przec• t>ź 
pracuje na potrzeby społed:eń­
stwa. Ma wyżywić to spol1 -
czeństwo. Musi mieć do sp~ł­
nienia tego zadania odpowu;l­
nie warunki Przede wszystk rn 
środki produkcji. Mówiłem jllż 
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o tym Ale musi mieć też Wł­
runki społeczne i politycz1e. 
Poczucie trwałości tej f<irmy 
w;tasności ziemi, jaka obecn;e w 
Polsce obowiązuje. Usta•i owo 
został dokonany wpis do Ko­
deksu Cywilnego mÓ'.viący 
o trwałości gospodarstw~ in-. 
dywfdualnego. Rolnicy ocze-
kują, że taki zapis znaj-
dzie się też w Konstytu-
cji PRL. 8 paźicLzier.nika 1982 
rnku Sejm preyjął ustawę o 
społecz.no-za.wodowych organiza­
cjach na wsi. Z inicjatywy 
ZSL i pod naszą redakcją -
przygotowana była ustawa o 
u bez.pieczeniach społecznych 
rolników i ich rodz.in. Była ona 
również ocz.ekiiwana prz.ez wieś. 
Jak z tego widać prowadzi się 
daJ.szą pracę ustaWQdawczą 
zmierzającą do zrównania w 
prawach ludności wiej&kiej i 
miejskiej. 

- Stronnictwo wykazuje tu 
sporo inicjatyw. Dlaczego przed­
tem tego nie robiło? 

- Nie mieliśmy siły przebi­
cia. WLdzieliśmy, że polityika 
wobec wsi je.st niewłaściwa, że 
narastają zaniedbania. Pokazy­
waliśmy je i po 1956 rotku i po 
1970 roku. Nie mieliśmy wów­
czas własnego programu To 
był-o paszą słabością. 

- Przepraszam, ale tak pny 
okazji. Jak długo jest pąn w 
ZSL? 

- Dz,iałcz.EllJll ZSL j~tem jiU!ż 
32· lata. 

- Mo7Je więc pan stwierdzić 
różnice. Na czym one polegają 
w rozwoju ZSL? 

- Stronnictwo przechodzi 
istotne prnemiany. Jesteśmy w 
trakcie kampanii s.prawozdaiw­
cw-wyborozej. Zbliża się Kon-
gr~ ZSL. Chcemy na tynn 
Kongresie· pNyjąć deklarację 
ideowo-programową, nad ktÓlrą 
obecnie trwa dyS1kiuaja. W tej 
dyskusji, jaik i w <lek:larac.ji 
mówi się o pracy poHtyozmej 
prowadzonej w Polsce w syste­
mie trójpa.rtyjnym: ·PZPR, ZSL 
i SD. Taka praca powihna roz­
wijać się na zasadzie rizetelne­
go partnerstwa i równości, z 
zachowaniem "ióeoWQ-poli-tycz­
nej toosamoścl 1 paJr1tyjnej su­
werenności każdego z pa.rtne­
rów. 

- · otu o r.oll11U118Q) ~ako 
sojusz partil'? 

- Tak. Do tego sojuszu chce­
my wnosić nasz własny pro­
gram dotyczący spraw wsi, 
rolnictwa. Chcemy być partne­
rem zarówno w podejmowaniu 
decyzji, jak i w ich realizacji. 
I to jest ta różnica między 
tym, co byto w ZSL, a tym, 
co się tworzy. 

- Kto jest waszym sojuszni-
kiem na wsi? . 

- Naszym sprzymierzeńcem 
w walce o nowoczesną wies i 
rozwój gospodarstwa rolnego -
poza partiami oczywiście 
będzie - taką mamy nadzieję 
i bardzo na to liczymy - -
związek zawodowy rolnikó'A . 

- Czy rolnicy chętnie do 
niego wstępują? 

- Różnie to bywa. Są chęt­
ni, ale. i są wyczekujący:. Za­
leży nam, aby w związkach 
działali dobrzy rolnicy, którzy 
cieszą się autorytetem w śro­
dowisku i kierujący się w 
swoim działaniu dobrem społe­
cznym. · Nie nazwa de"cyduje o 
pracy związku, ale ludzie do 
niego należący. I dlatego bier­
ność rolników może przynieść 
szkody. 

- Mówił pan o współpracy 
trzech partii. Nie zawsze SD 
jest na wsi - raczej chyba to 
należy do rzadkości ~ ale jak 
wygląda współpraca z tymi or­
ganizacjami, które na wsi dzia­
łają? Wasz prezes Naczelnego 
Komitetu ~ Roman Malinow­
ski jest członkiem rządu, kie­
ruje sprawami gospodarki żyw­
nościowej i ma wystarcza.iącą 
siłę przebicia, A w gminie? 

- Z tym też różnie bywa. Są 
gminy, gdzie taka współpraca 
układa się dobrze. są i takie, 
gdzie gorzej. Chociaż obserwu­
jemy pewną poprawę. Ale 
wszystko zaleźy od ludzi, od· te­
go jak oni potrafią ze. sobą na 
co dzień współpracować. 

- Czy ludzie na wsi mają 
zaufanie do ZSL? 

- ZSL przeżywa ró\vmeż 
kryzys Rolnik jest przywiązany 
do ziemi, chce na niej dobrze 
pracować. ale chce też dobrze 
żyć, mieć dobre warunki ż~·cia. 
A to jest niemożliwe dziś do 
spełnienia Problemów na \1·si 
jest mnóstwo Na przykład wo­
da. W gospodarstwie rolnym 
"llezbędna A na palcach obu 
rąk można policzyć te wsie w 
wojewódzh1 ie miejskim łódz­
kim, które mają wodociąg. Nie-

zbędna jest dalsla · meli-oracjci 
gruntów na wsi Potrzeba po­
prawy zaopatrzenia. Zresztą o 
tym już mówiłem. Gdybyśmy 
mogh wpływać na roz,,·iązy,va­

nie tych problemów - to zna­
czy, gdyby ich rozwiązanie za­
leżało tylko od naszego wply­
wu, a nie od trudności, z jaki­
~i boryka się gospodarka bę­
dąca w kryzysie - to i nasza 
sytuacja· na wsi l:S'ylaby inna. 

· '-- ZSL jest współautorem, 
sygnatariuszem deklaracji Pa­
triotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego. Jak się ten ruch 
rozwija na wsi? 

- Uważamy PRON za płasz­
czyznę dialogu i pojednania na­
ro_dowego. W PRON powinni 
działać ludzie z autorytetem 
ułatwiając tym budowanie 
autentycznego ruchu odrodzenia 
narodowego. Uważamy, że nie 
powinno być podziałów na par­
tyjnych i bezpartyjnych, wie­
rzących i niewierzących. De­
klaracja PRON powinna być 
podstawą koalicyjnego sprawo'­
wania władzy. W dokumentach 
ZSL podkreślamy, że należy 
iść na kompromis - szukać 
możliwości wspólnego działania 
wszędzie tam, ·gdzie cele są 
nadrzędne. PRON może stać się 
ważnym czynnikiem konsultacji, 
tworzyć płaszczyznę dyskusji 
politycznych. 
W.ychodząc · z tych założeń, 

widzę potrzebę .budowy mocne­
go ogniwa tego ruchu właśnie 
na wsi. Wiejskie komitety 
PRON P<>winny przede wszyst­
kim tworzyć możliwość działa­
nia tym wszystkim, którzy chcą 
wspólnie rozwiązywać lokalne 
problemy. 

Poza tym proszę nie zapomi­
nać, że ruch ludowy ma w Pol­
sce bogate tradycje. Częścią 
składową tej tradycji jest zaw­
sze, w najtrudniejszych mo­
mentach nastych dziejów, zwy­
cięstwo zdrowego rozsądku 
wśród społeczności wiejskiej, 
zwycięstwo tych sił, które zdol­
ne są w imię dobra ogólnego 
przezwyciężać wszelkie prze­
szkody, mobilizować ludzi do 
walki i pracy. Do tych trady­
cji trzeba nawiązywać w two­
rzeniu PRON na wsi. 
Myślę, że PRON znajdzie 

uznanie na wsi. Rolnik ceni bo­
wiem swoją pracę. jest skłon­
ny QG. ugody·tri Jwrnprnmisóv.', . 
odporny na przeciwności losu, 
przywykły do sąsiedzkiej po­
mocy, czy.li do wspólnego dzia­
łania - to wszystko są warun• 
ki niezbędne- w rozwoju PRON. 
Stąd mój pogląd, że ruch ten 
znajdzie poparcie na wsi. 

- W mieście nie należy do 
rzadkości posądzanie chłopów o 
egoizm, sobkostwo, nielicz.enie 
się z potrzebami inny·ch. Uwa­
ża się, ze chłopom dziś żyje się 
bardzo dobrze, lepiej niż w 
mieście. Posądza się nawet, :ie 
to rolnicy, po zbiorach, wpły­
nęli na wzrost cen na samo­
chody na giełdach, całego kra­
ju. A przecież kiedyś aktualny 
był sojusz robotniczo-chłopski. 

-:-- Nie mogę zgodzić się z ta­
ką oceną chłopów. Wieś niejed­
nokrotnie dawała przykłady pa­
triotyzmu. Cechuje rolników 
umiłowanie ziemi, pracowitość 

rzetelność, szacunek do chle­
ba, potępienie wszelkiego. zła 
i niesprawiedliwości. A nawią-. 
zując do sojuszu robotniczo-

• chłOJi>Skiego, to jest on nadal 
aktualny. W deklaracji ideowo­
programowej ZSL na.. poczes­
nym miejscu wpisaliśmy ideę 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Nasza współpraca z PZPR i SD 
opiera się też na tej idei. 

- To w założeniach. A w 
codziennej praktyce? 

- W warunkach obecnego 
kryzysu sojusz ten został po­
ważnie zachwiany, naruszony. 
Nieobce są nam. poglądy lud­
ności miejskiej na sprawy wsi. 
Ludzie w mieście widzą tylko 
to, że rolnik ma samochód. To 
fakt. . 

- Oczywiście, nie wszyscy 
rolnicy mają samochody. Wieś 
dziś jest też rozwarstwiona. 

- Ale są tacy rolnicy. którzy 
mają. I nikt tego nie zamierza 
ukrywać. Tylko. że samochód 
osobowy dla rolnika nie jest 
luksusem. a środkiem produk­
cji Tego wielu ludzi w mieście · 
nif' chce wziąć pod uwagę i 
zrozumieć. 

- Czasem są to ci, którzy 
sami ma.ią samochód i uż:vwa­
ją go tylko w niedzielę a wieś 
znają z okien tego samochodu. 

- Też bym nif' uogrlnial. 
'latQmiast inną sprawą jest 
różne rozumienie - sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Otóż wieś 
rozumie to tak: naszym zarla­
niem jest ,produkować żvv nroć('. 
zadaniem robotników w mieś-

cie - produkować między in­
nymi środki produkcji dla wsi. 
Jeśli która!\ ze stron nie wy­
wiąże się ie swoich zadań, to 
i druga będzie pracowała go­
rze]. Obie strony \najemnie 
bez siebie istnieć nie mqgą. 
Stąd niezbędny jest sojusz mię­
dzy nimi. 

- Statystyki wykazują, że 
rolnicy mają pbecnie wysokie 
dochody. 

- Statystyki opt:rują wielko­
ściami. procenta.mi, zależnościa­
mi między tym: \Vielkościami. 
Nie ujmq,ją specyfiki pracy w 
gospodarstwie rolnym Liczy się 
ilość pieniędzy . jakie roln i·k o­
trzymuje p:i sprzeda,ni u produk­
cji rolnej. Czy to jest jego czy­
~ty zysk? Nie. On z tych pie­
nięozy musi również inwesto­
wać Tego już pod uwagę się 
nie bierze Kto nie będzie roz­
wijał swego gospodarstwa, ten 
może znaleźć się w trud•nej sy­
tuacji. I rolniik o tym pamięta. 
I111ni te~o nie widzą. 

- Chyba coś się w tej dzie­
dzinie zmieniło? Odchodzą lu· 
dzie starsi, gospodarujący tra­
dycyjnie, ich miejsca zajmują 
ludzie młodzi, absolwenci szkół 
rolniczych. Jest na wsi służba 
rolna, która powinna spi~szyć 
z pomocą rolnikowi, choć czę­
sto tego nie robi. 

- Oświa>ta rolnicza - to nie 
tylko sZ'koły, technika. przyspo­
sobienie rolnicz,e. to również 
kursy, dokształcanie, ksq,tałcenie 
nieustające. Z tym mamy kło­
poty. Ro•lnicy często skarżą się, 
że nie mają doradcy fachowe­
go, choć je.st na wsi służba rol­
na, która przeszła teraz do'~­
jewódzikich ośro<l•ków postępu 
rolnego. Zóarzają się gospodar­
stwa słabe, można spbtkać się 
z przykładami braku kiultury 
g.ospodarowania. Jeśli więc mó­
wię o ~gromnym znaczeniu S:ze­
rok·o rozumianej oświaty ro-lni­
c.zej, t-o przede wszystkim to 
mam na uwadze. 

Trzeba organizować kursy, 
do•kształcać, a brakuje wykła­
dO'Wców. Trzeba dokształcać rol­
ników i dlateg-0 WOPR odpo­
wiedziałny za organizację oś- , 
wiaty -pozaiszkolnej powin'.en to 
szkolenie prowadzić w więk­
szym zakresie. 

- Wieś m1l duże tra.dvcje w 
ruchu samorzijdowy~, spółdziel­
c D§ci wiejskiej. "Teraz otworzy­
ły się możliwości przed rozwija­
niem samorządu na wsi. Czy 
właśnie samorząd wiejski nie 
powinien podjąć się rozwiązy­
wania tych spraw na własnym 
terenie? 

- Ustawa z 8 pażdz.iernika 
1982 roku sbwa.rza moiliw~ści 
rozwijania samorządu wiejskie­
'go. Jestem gorącym zwolenni­
kiem samor-.ządu. Myślę, że po­
winien się odrodzić I sądzę, że 
m. in. zajmie się również oś­
wiatą i• kulturą na wsi. 

W województwe łód7Jkim, 
gdzie wszęci'zie jest blisko do 
Lodzi, problemów kultuJ'aolnych 
może się taik ostro nie odczu­
wa, jak w wojewółiztwach ty­
p:>wo rolniczych i dalej od śroa­
ka Polski położonych. ale jest 

. to ważny problem. W tych da­
lekich województwach jedynym 
łaczn;kiem z kulturą jest tele­
wizja 

- Obecnie też przeżywająca 
kryzys. 

- Tym bardziej jest to szkod-
1;we zja.w'io;ko. gdyż odbiera 
mfłżliwość k-0ntaktu z kulturą. 
Ale uważam ż~ wieś nie mó­
ż.e na tym poprzestać. W każ­
dej gminie musi być prowadzo­
na działalność kulturalna I to 
szeroko rozumiana Dlaczego w 
ramach działalności k•11turalneJ 
nie można prowadzić różnych 
pJ·rad. choćby i technicznych? 
Na w<:i jest to potrzebne 

- Co temu przes-zkacfza? 
- Przesz,1<ód jest wiele Cza-

sem brak lokalu. czasem pie­
niędzy. czasem wykładowcy in­
struktora. czasem inicjatywy. 
Ale chyba najważniejszą prze­
szkodą są trudne warunk• pra­
cy na wsi. O tym też się czę­
sto nie pamięta JPoSt tu pewna 
zależność Im ~stęp na ws• bę­
cizie bardziej widoczny i odczu­
walny orzedf' wszy<:tik;m w wa­
~unkach pracy kiedy praca ta 
będzie stawa·ła «ię lżejsza , kie­
dy będzie bard1iei 7mE'Chanizo- · 
wana a wvdajność hędzif' r-0s­
la. wtedy i syti1.ac-j.;i k11lturf!lna 
v-·si będzie się szybciej i wy­
raźn '0i 1m ' eniała. 

- Al«> na to jeszcze trzeba 
•pQrO POC7.ekać. 

- P<>stęo jest bardzQ powol­
ny ale jest. 

Rormawlała: 

'JOGDA MADEJ • 
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N'aSz czas. przeszły 
Klęska powstania i;tycznio- wało idee spółdzielczości, c:lo• 

wego i represje popowstanio- rrtagał~ się-' emancypacji ko· 
we sprzyjały kształtowaniu się biet. Z czasem oblicze ideowo-
w życiu społeczel'lstwa Króles- -polityczne .,Gl.osu" zaczęło się 
twa Polskiego nastrojów roz- klarować. coraz częściej wyra.· 
goryczenia i apatii. Zamarło ży żało ono tendencje świadome 
cie polityczne, osłabieniu ule- go . przeciwstawienia polskich 
gły polskie dążenia niepodleg- mas ludowych, a zwłaszcza 
łościowe. Nastąpiło natomiast chłopstwa. dokt(ynie socJalis-
ożywienie gospodarcze. Dyna- tycznej_ i ruchowi rewolucy,i-
micznie rozwijał się przemysł nemu, uznanym za zgubne dla 
i klasa robotnicza, kształtowa- sprawy narodowej. 
ly się _ wielkie sku'piska miej- • 

· skie, dokonywały się prze- W środowisku „Głosu·•_ czo-
·obrażenia społeczne i gospo- łową rolę '-począł odgrywać 
darcze na wsi. Aktywność w Jan Ludwik Popławski (1854-
sferze gospodarczej, kultura!- -1908) pochodzący z rodziny 
nej i oświatowej dla zwo!en- szlacheckiej. jeszcze jako stu-
ników pozytywistyr.znego hasła dent uniwersytetu "varszaw-
„pracy u podsfa,w" miała słu- skiego \,;spólnie z Adamem 
żyć wzmocnieniu sił narodu Szymaiiskim powołał tainą or-
zagrożonego bezwzględną po- ganizację patriotyczną (1~77 r.). 
lityką wynaradawiającą rzą- z.a co był więziony i skazan:v 
dów zaborczych. / na, zesłanie .· Po powrocie 

Na przełomie lat 70. i 80. (1882 r.) współpracował z or-
XIX w. pojawiły się pierwsze ganem pozytywistów „Praw-
symptomy zmian nastrojów dą". a potem przeszedł do 
części społeczeństwa polskiego. „Głosu''. w którym . utalento-
Nie były to jeszcze zjawiska wany pisarz i publicysta stał 
masowe, ale stanowiły one za- się przywódcą zespołu. Popław · 
powiedź powstania nowoczes- ski · począł wkrótce w piśll'\ie. 
nych ruchów politycznych, w wyraźać tendencje nacjonalis-
których na czolo wysunie się tyczne. W literaturze histo-
problematyka społeczna i na- · rycznej uznany został za jed-
rodowa. Przejawem aktywiza- nego z czołowych ideologów 
cji było powstanie pierwszych polskiego nacjonalizmu. ' 

PAWEŁ SAMU$ 

py czołowych działaczy Zjed­
noczenia Emigracji Polskiej. 
Miłkowski nie uznawał klę­

ski powstania styczniowego za 
definitywną i stale wyrażał 
przekonanie. że należy służyć 
'wszystkimi dostępnymi środ-' 
kami sprawie niepodle!!łej i 
demokratycznej Polski. Stop­
niowo w gronie wychodźców 
przyjaciół Miłkowskiego kry· 
stalizowała się koncepcja u­
tworzenia tajnej .orgańizacji 
niepodległościowej gromadzą­
cej broii i środki , finansowe. 
Miłkowski licząe się z możli­
wością wojny europejskie.i z 
powodu zatargu austriacko­
-rosyjskiego na tle rywalizac1i 
tych pat\stw o wpływy na Bał­
kanach, wyprawił w _ pażdzier· 
niku 1886 r. do kr~ju emisa­
riusza dla nawi_ązania kontak­
tl,l z działaczami konspiracyj­
nymi 
Wysłannikiem był Zygmunt 

Balicki (1858-1916), absolwent 
wydziału prawnego uniwersy­
tetu - petersburskiego, były 
działacz , ruchu socjalistyczne­
go. związany z jego nurtem 
dającym w programie priory­
tet kwestii naroclowej. Po 
zwolnieniu z więzienia austria­
ckiego schronił się w Szwaj­
carii, gdzie poznał Miłkow-

Z prehistorii · · . 
obozu h11rżuazyjnego 
w Polsce , 
kółek socjalistycznych• (1876 r.), 
a następnie Socjalno-Rewolu­
cyjne.i. Partii „Proletariat" 
(1882 r.), pierwszej w-_ Polsce 
nowoczesnej partii pali-tycznej. 
Później nieco poczęły kształto­
wać się inne nurty życia po­
litycznego: ludowy i burżua­
zyjny. Proces krystalizacji te­
go drugiego nie został jeszcze 
całkowicie poznany przez his­
toryków, choć dokonał ~ię jur 
poważny postęp w badaniach 
jego dziejów. 

Jednym z podstawowych obo 
zów politycznych polskich klas 
posiadających była Narodowa 
Demokracja, -potocznie określa· 
na mianem endecji, wyrażają­
ca program nacjonalizmu i so­
lidaryzmu społecznego, wro­
gość wobec socjalizmu i wszel­
kich doktryn uniwersalistycz-

. nych. Uznana za najbardziej 
· reprezentatywną silę politycz­
. ną polskiej burżuazji i drob­
nomieszczat'tstwa żasięgiem od­
dzialywat~ia obejmowała także 
niektóre środowiska inteli­
genckie, chłopskie i ziemian­
skie. 

W literaturze historyczneJ 
większość. autorów wywodziła 
rodowód organizacyjno-poli­
tyczny tego bbozu z tajneJ 
'Ligi Polskiej, uznając że jej 
prostą kontynuacją stała się 
Liga Narodo.,,va. Odmienne sta­
nowisko zajął w wydanych o­
statnio pracach wybitny znaw· 
ca dziejów obozu narodowego 
R. Wapiński, który przekony­
wająco dowodzi. że decydują­
cą rolę w kształtowaniu się o­
wego nurtu burżuazy,inego o­
degrały poczynania Judzi zwią­
zanych z pismem .,Qłos" oraz 
Związkiem Młodzieży Polskiej , 
zaś wpływu Ligi Polskiej do-

. szukać się można. jedynie w 
formalnych związkach o rgani­
zacyj nych, brak bowiem ta­
kich w sferze programowej. 
Podoll!ne ujęcie prezentował - w 
swojej książce inny badacz 
dziejów eHdecji, J. J. Tere.i. 

w· październiku 1886 r. po­
wstał w Warszawie tygodnik 
„Głos", na czele którego sta­
nęli Józef Potocki (ps. Marian, 
Bohusz), Józef Hłasko. Jan 
Ludwik Popławski , Mieczysław 
Brzeziiiski, Zygmunt Heryng, 
Edward Pa,zkowski i inni. 
Pismo stało się prę'żnym ośrod 
kiem ideowo-spoleczny1n zjed­
nującym sobie współpracowni­
ków i, zwolenników spośróo 
demokratycznie nastrojonej in-. 
teligencji. W pierwszym qk.re­
sie istnienia „Głosu" (l 886-:­
-88) na jego łamach ukazy­
wały się liczne pul;llikacje po­
pularyzujące osiągnięcia postę. 
powej myśli ·radykalno-demo-
·k'ratycznej i socja,listycznej. 
poglądy bliskie rosyjskiemu 
narodnictw·u. Pismo brało w 

. obronę chłopów i robotników 
potępiało ~ybarytyzm ziemiari ­
stwa, atakowało kapitalistów 
Niemców i Żydów, propago· 
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lniojatywa o szerszym zasię ­
·gu zrodziła się na emigracji, 
gdzie w sierpniu 1887 r." powo­
łano Ligę Polską. Historycy 
nie potrafią dziś odpowiedzieć 
precyzyjnie na pytanie kto 
pierwszy rzucił myśl zawiąza­
nia Ligi. Idea ta zapewne zro­
dziła się równocześnie u kilku 
działaczy niepodległościowych. 
Niektórzy historycy (S. Kozic­
ki> uważają nawet za praw­
dopodobne, iż była ona inspi­
rowana przez masonerię. która 
zainteresowana była rozsze­
rzeniem swoich ·wpływów w 
Polsce. Istnieją dane, że już w 
marcu 1887 r. v.oe Lwowie po­
wstał akt zawiązania Centra­
lizacji Ligi Polskiej,_ lecz czy­
niono to ·w pośpiechu klądąc 
bez wiedzy działaczy emigra­
cyjnych ich podpisy pod do­
kum_entem. z czego w.,·nikły 
tylko nieporozumhmia i akcja 
utknęła w . martwym punkcie. 
Wkrótce jednak za sprawą 
przedstawicieli emigracji dosz­
lo do spotkania czterech dzia- · 
biczy niepodległościowych. 
Większość historyków uznaje 
za inicjatora zebrania Zygmun 
ta Miłkowskiego, natomiast S. 
Kozicki przypuszcza, że · do 
spotkania doprowadził Ludwik 
Michalski. który podejmował 
w swoim zamku Hilfikon w 
Szwajcarii Zygmunta Milkow­
skiego. Maksymiliana Hertla 
i Aleksandra Hirschberga. 
Najwybitniejszą postacią w tym 

gronie był pułkownik Zygmur1t 
Miłkowski (1824-1915), publi­
cysta i jeden z najpoczytniej,­
szych pisarzy polakich XIX w. 

- występujący pod pseudonimem 
Teodor Tomasz Jeź, autor 
około 80 powieści. Syn oficera 
napoleofiskiego, dzierżawcy. u­
czestnik kółek spiskowych już 
w latach szkolnych i studenc­
kich. walczył w szeregach le­
gionu polskiego w powstaniu 
węgierskim (1848-;--49). W An­
glii został czlonkiem emigra­
cyjnej -organizacji Towarzys­
two Demokratyczne Polskie 
(TDP). był jego, emisariuszem 
na Ukrainie (1851), a podczas 
wojny krymskiej działał po 
stronie tureckiej. W 1858 r. 

. wybrany do Centralizac,ii TDP 
przebvwał w Paryżu i Londy­
nie. W roku następnym osie-­
dlil się w Mołdawii. t?;dzie zaj­
mował się pracą . literacką i 
konspiracyjną. Uczestniczy]. \\' 
przvgotowaniach do powstania 
J863 r „ -a po wybuchu walk 
s:formułowa'ł w Bułgarii od· 
dział powstaó.czy, lecz kiedy na 
jego :ezele usiłował przedrzeć 

, się na Podóle został zatrzyma­
ny przez wojsko rumu11skle. 
Przedostał się potem do Lwo ­
wa gdziE' aresztowali go Au·­
striacy Pp zwolnieniu z wię­
zienia C18i:i4) ·udał się na emi­
grację. dzialal w Belgradzie. 
potem 1\· BruksP! i. a wreszcie 
w 1872 r. osiadl w Lozanrne 

·w Szwajcarii. Należał do gru-

'kiego, co zadecydowało n 
dalszej jego drodze politycznej 
i rozstaniu z socjalizmem. Ba­
licki przebywał najpierw w 
Krakowie, a w listopadzie 
1886 r. w· Warszawie przepro­
wadził rozmowy z przedstawi­
cielami środowiska „Głosu" i 
zapewne innych kółek. Zdo­
lał w krótkim czasie, bo już 
w styczniu 1887 r. w Krako­
wie Z{l.łotxć Związek Młodzie­
ży Polskiej (w skrócie „Zet"), 
trójzaborową organizację mię­
dzyuczelnianą, do któreJ 
weszli przedstawiciele kół 
młodzieżowych z Warsza-
wy, Puław, Krakowa i 
Lwowa. Celem naczelnym „Ze­
tu" było dążenie do niepo'clleg­
łości Polski „na gruncfe spra­
wiedliwości politycznej, naro­
dowej i społecznej". Jego or­
ganizacja została oparta na 
v.rzorach masonerii, która zda­
niem części historyków inspi­
rowała powołanie związku. 
Istnieją ślady, iż sam Balicki 
należał' na emigracji_ do ma­
sonerii. „Zet" był tajnym 
związkiem trójstopniowym 
dzielącym członków na „kole­
gów", „towarzyszy" i „braci" 
(najwyższy stopiei1). Zadaniem 
zaprzysiężonych członków po 
ukończeniu studiów. miało być 
przenikanie do życia społeczne­
go . i praca dla celów związku. 
- Miłkowski tymczasem \V po­

rozumieniu z grupką przyja­
ciół na_ emigracji ogłosił w Pa­
ryżu broszurę „Rzecz o obro­
nie czynnej i skarbie narodo­
wym" {1887 r.). Skrytykował 
w niej politykę ugodowców i 
postawę pozytywistów, wska­
zywał na możliwość uzyskania 
niepodległoścl i potrzebę prac 
przygotowawczych prze,z utwo 
rzenie tajnej organizacji ogól­
nopolskiej, gromadzenie furldu-

- szy na cele 1tarodowe. 
. Z pomocą finansową na oele 
narodowe pospieszył Ludwik 
Michalski, właściwe nazwisko 
Matyasek (1836-1888). syn 
nauczyciela pochodzei1ia chłop­
skiego, oficer w powstaniu 
styczniowym, a potem na /e­
migracji. Uko11czył politechni" 
kę w Zurychu, a w 1868 r. 
wyjechał na Sumatrę. gdzie 
założył plantację tytoniu i mo­
dernizował ponoć armię panu­
jącego tam sułtana Dali. Po 
siedmiu latach powrócił z 
wielkim majątkiem i zrujno­
w:-_nym zdrowiem do Szwaj­
carii. gdzie naturalizował s-ię 

. i nabył w kantonie Aargau 
dobra Hilfikon z zamkiem, 
działał w lokalnym samorzą­
dzie i towarzystwach szwaj­
carskich. Został prezesem 
·Zjednoczenia Towarzystw Pol­
sk ich w Szwajcarii. poś\1.dęctl 
wiele pieniędzy na cele_ pol­
~kiej emigracji. Związał się z 
Zygmuntem Milko,vskim i po­
piera! finansowo jego przed­
f>ięwzięcia. udzielił gościnv w 
swej posiadłości uczestnikom 

żebrania założycielskiego Ligi 
Polskiej. 

Na spotkaniu w zamku hil· 
fikońskim oprócz gospodarza i 
Miłkowskiego środowiska emi­
gracyjne reprezentował także 
trzeci uczestnik Maksymilian 
Hertel (data urodzin nie jest 
znana -· zmarł w 1921 r.). By­
ły- powstl'tniec z 1863 r. wye­
migrował potem do Franc3i. 
Studiował w Szkole Polskiej 
na Montparnasse, należał do 
założycieli i członków zarządu 
stowarzyszenia polskiej mło­
dzieży kształcącej się w Pary­
żu. za udział ochotniczy w 
W-OJ me niemiecko--francuskFej 
odznaczony został francu~kim 
medalem wojskowym. Aktyw­
ny w różnych poczynaniach 
środowisk emirgacyjnych, zbli· 
żony do liberałów. stał się 
zwolennikiem Miłkowskiego. 

Z kraju na zebranie przy­
był dr Aleksander Hirschberg 
(1847-1907), sekretarz nauko­
wy Zakładu im. Ossolińskich 
i kustosz Biblioteki Ossolii1 -
skich we Lwowie, historyk o 
znaczącym dorobku nauko­
wym, wykładał historię Pol­
ski XV-XVIiI w. w Ulłiwer­
sytecie Lwowskim.· Był posta­
cią popularną w polskim -śro­
dowisku Lwowa. Brał udział 
w pracach konspiracyjnych 
Konfederacji Narodu Polskie­
"o i przypuszczalnie Rządu 
Narodowe~o (1876-1877), utrzy 
mywał kontakt z kółkami war 
szawskimi. Konspiracja lwow-

, ska wydelegowała go jako 
swego upełnomocnio·nego 
przedStawiciela, ·by wspólriie z 
działaczami emigracyjnymi do­
prowacjził do utworzenia de­
mokratycznej organizacji nie­
podległościowej. 

Zebrani w zamku hilfikoi1-
skim na początku sierpnia 
1887 . r . czterej działacze po­
stanowili utworzyć tajną or­
ganizację polityczną o zasięgu 
trójzaborowym pod nazwą Li­
ga Polska, mającą objąć całą 
akcję niepodległościową. 
Powołano jej władze naczel­

ne - Centralizację, do któreJ 
weszli Zygmunt Miłkowski )a.­
ko prezes oraz Ludwik Micha!. 

_ski i Maksymilian Hertel jako 
członkowie. Po śmierci Michal­
skiego (26 VI 1888 r.) na jego 
miejsce wszedł do Centralizacji 
Henryk Gierszyi1ski {1845-
1930), lekarz i publicysta za­
mieszkały w Paryżu. Postano­
wiono wydawac organ publi­
cystyczny Ligi - „Wolne Sło­
wo Polskie", którego pierwszy 
nwner ukazał się już 15 wrze­
śnia 1887 r. w Paryżu. Pismo 
subsydiowane było przez Mi­
chalsldego, a . jego redaktorem 
został Miłkowski. „Wolne Sło­
wo Polskie·• odegrało bardzo 
ważną rolę w propagowaniu 
koncepcji Skarbu Narodowego, 

_który to pomysł jako pierwszy 
bodaj wysunął jeszcze Agaton 
Giller. a rozwinął Miłkowski. 

Instytucja ta gromadząca 
środki na cele narodowe zosta­
ła formalnie powołana w 1891 r., 
choć składki na ten cel zbie- -
rano wcześniej. 1 Poważnych 
funduszy na jej założenie do­
starczył Michalski, który zapi­
sał w testamencie ponad 100 
tys. franków na cele społecz11e, 
w tym 30 tys. na Skarb Naro­
dowy. Z napływających dobro­
wolnych składek ze środowisk 
polskich w ciągu 20 lat zg1·0· 
madzono ponad 300 tys. fran­
ków. Fundusze zostały zdepono­
wane w Muzeum Polskim w 
Rapperswilu. Pieczę nad Skar­
bem Narodowym sprawował 
Milkowski jako · prezes, a tak­
że Gierszyński jako wiceprez-es 
oraz Hertel prowadzący rachun-
ki. . 
· Podstawowy dokument pro: 

gramowa-statutowy organizacji 
nosił tytuł „Ustawa Ligi Pol­
skiej" i był datowany 15 gru­
dnia 1887 r. Deklarował on ja­
ko . naczelny cel Ligi „przyspo­
sobienie i skupienie wszystkich 
sił narodowych celem odzyska­
nia niepodległości Polski w 
granicach przedrozbiorowych 
na podstawie federacyjnej i z 
uwzględnieniem różnic na.rado-

. wościowych. nie spu8zczając :i 

oka i tych części dawnej Rze­
czypospolitej, co wcześniej od 
niej odpadły". Program nawią­
zywal bezpośrednio do tradycji 
i ducha i~eologii Towarzysh,·a 
Demokratycznego 'Polskiego. ;lO­
bowiązując się realizować je~rn 
zasady program9we „w kierun­
ku narodowym i społecznym". 

- Przypomnijmy, że ta najsilniej­
sza organizacfa polskiego wy­
chodźstwa' po powstaniu listo­
padowym istniała do l862 r., 
a prZ€ja.,,viala najżywszą . d~ia­
łalność w latach 40 XIX w., 
przygotowując trójzaborowe po­
wstanie. Program TDP zawarty 
w tzw. manifeście poitierskim 
(1836 r.) - nosi! w pewn:vm sto­
pniu charakter burżuazyjno-
demokratyczny. · 

„Ustawa" stwierdzała. że Li­
g:_:i „popierać będzie dzialrni': 

I -
rewolucyjne mająće na celu 
bądź zmianę systemu rządowe­
go, bądź obalenie rządu"_ Jej 
autorzy deklarowali poparcie 
dla idei wspólnoty interesów 
polskich i europejskich sil de­
mokratycznych, wskazując że 
.,zwycięstwo zasad sprawiedli­
wych w całej Europie przy­
spieszy chwilę odzyskania nie­
podległości Centralizacja doło­
ży swych usiłowań. aby wejść 
w· $tosunki z towarzystwami i 
stronnictwarpi zagranicznymi, 
które w tym kierunk_u pracu­
ją''. Usiłowano rozwiać <:łudze­
nia o możliwości rozwiązania 
~prav..--y polskiej przez państwa 
europejskie akcentując. że .,za­
sadą. której się Ce11tral)zację 
trzymać i w umysły wpajać 
będzie, jest, :i:e naród polski na 
żadną obcą w sprawie swojej 
pomoc liczyć nie może". a da­
lej zapowiadano zwalczanie u­
grupowa1'1 szerzących .,w na­
rodzfe niewiarę we własne 'si­
ly"· 

Program Ligi deklarował pod­
jęcie działań na rzecz rozwoju 
oświaty oraz .. dobrobytu klas 
wydziedziczonych i w ogóle 
rozwoju sił narodowych pod 
względem społecznym i ekono­
micznym". Dokument wzywając 
do zdecydowanej \valki o nie­
podległość propagował równo­
cześnie zasady solidaryzmu spo­
łecznego. Głosił konieczność ze­
spolenia ., wyższych warstw spo­
łeczeństwa polskiego z niższy~ 
mi'', co miało, jak wyjaśnia­
no, przynieść korzyści tym 
pierwszyin. Solidarystyczne uję­
cie eksponowało interes „warstw 
wyższych" nieomal indentyfi­
kowany z racją ogólnonarodo­
wą, prowadząc w konsekwencji 
do prz.eciwstawier1ia się walce 
kląsowej 

W si~rpnlu 1888 r. „Ustawa 
Ligi Polskiej" ulegfa pewµeJ 
modyfikacji, lecz podstawowa 
k1:mcepcja programowa nte zo­
stała naruszona. Jak po<lkresla 
R. Wapiński, podtrzymany zo­
stał postępowy charakter sfor­
mułowań programowych i po­
twierdzono zasadę tolerancji 
\VObec innych ·ruchów narodo­
wych. Ewolucja programu nie 
poszła zatem w kierunku na­
cjonalistycznym. Dodajmy, że 
:tuż wczesniej Z. Miłkowski, ob­
cy wszelkim szowinistycznym 
skłonnościom, kładł nacisk na 
równouprawnienie i asymilację 
Żydów, miał też nadzieję na 
rozwiązanie konfliktów 2 U­
krnińcami drogą dobrowolnie 
akceptowanej federacji. 

Struktura organizacyjna Ligi 
Polskiej określona została w jej 
statutach. Na czele stała Cen­
tralizacja, a ponadto „ustawa" 
z 1888 r. wprowadziła dla 
trzech zaborów komitety cen­
tralne posiadające dużą samo­
dzielność oraz podległe im ko~ 
misariaty, agentury. a · także 
stowarzyszenia zagraniczne. Kie­
rownikiem jej prac był Mil­
kowski Centralizacja zwołała 
trzy zjazdy: w Gene,-.,ie (1888 r.), 
Quarville pod Paryżem (l889 r.), . 
w Paryżu (1890 r.); w 1891 r. 
zamiast zjazdu odbyly się w 
Zurychu obchody setnej roczni­
cy Konstytucji 3 Maja. 

Początki działalności Ligi 
Polskiej były raczej skromne. 
Prowadziła ona akcję wydaw­
niczą ·i gromadziła f.undusze na 
Skarb Narado-wy. Podjęto jed-
1~ak więle wysiłków zmierzają­
cych do rozszerzenia zasięgu 
oddziaływania na społeczeń-
stwo. · 

Jednym z głównych punk­
tów oparcia Ligi w kraju sta­
ło się prężne środowisko war­
szawsltiego „Głosu". W stycz­
niu 1888 r. kierownictwo ,.Ze­
tu" -podportądkowało się Licj.ze 
Polskiej zawierając pol.J,fną u­
mowę w sprawie akcesu orga­
nizacyjnego. Związęk zobowią­
zał się przygotowywać działa­
czy do przyszłej pracy w Lidze 
i popularyzacji jej_ ideologii w 
społeczeństwie polskim. ,.Zef' 
w zaborze rosyjskim obejmował 
w 1888 r. około 85 osób, na­
stępnie niewiele ponad 100. w 
pięciu grupach: warszawskiej, 
puławskiej, petersburskiej, ode­
skiej i ltijowskiej. Liga otrzy~ 
mała do swej dyspozycji or­
ganizację o niemałym znacze­
niu, skupiającą prężny i dyna­
miczny elem~nt młodzieży, 
WejScie młodych działaczy mia­
ło wkrótce przynieść l'>OWażrte 
konsekwencje dla' ideologii i by­
tu organizac_vjnego samej Ligi· 
Ponadto w 1888 r. utworzono 
w zaborze rosyjskim organiza­
cję .,Łączność". która miała 
skupiać członków „Zetu" po 
ukończeniu studiów do działal­
ności kulturalno-oświatowej. 

Pertraktacje prowadzone w 
Paryżu przez M. Hertla i Z. Ba­
lickiego z emigracyjna or gani• 
zacją Gmina Narodowo-Socjali­
stycz11"l zakończyły się pomyśl­
nie. W styczniu 1889 r. ten 
ostatni oodpisał umowę .. w mysl 
której ta organizacja zgłosiła 
a 1~ces do Li1,,i Polskiej. Obaj 

działacze pracowali również 
nad powołaniem do życia Zwią­
zku · Wychodźstwa Polskiego 
(1891 r.). którego prezesem zo­
·stał· Bhlicki, a związek zgłosił 
akces do Ligi. 

Najaktywniejsza w „Zecie" 
grupa warszawska urządziła w 
1891 r. manifestację w setną 
rocznicę Konstytucji 3 Maja, 
w następnym roku ogłosiła ża­
łobę narodową w stulecie II 
rozbioru Polski. lecz poczyna­
nania te .pociągnęły· za sobą 
represje policyjne ' W agitacji 
wśród młodzieży „zet.owcy'', 
posłu~iwali się i:adykalnymi 
hasłami. a w środowiskach ro­
botniczyc):l i rzemieślniczych 
propagowali idee solidaryzmu 
społecznego w imię nadrzędne­
go Interesu narodowego. 

Konsekwencje napływu .mło­
dych działaczy do Ligi Pol­
skiej dały wreszcie znać o so­
bie. a ich symptomem były 
przejawy ujawniania się nur­
tu nac.iona lis tycznego w· „Ze­
cie". Wśród młodzi-eży tej· wy­
bijającą się postacią był Rd­
man Dmowski (1864-1939), syn 
przedsiębiorcy ka_mieniarskie­
go, wtedy jeszcze student bio­
logii Uniwersytetu Warszaw­
skiego. W 1'688 r. został on 
członkiem „Zetu", a w roku 
następnym przyjęto .go do Li­
gi Polskiej. Gdy w jego ręku 
spoczęło kierownictwo grupy 
\x,.·ars.zawskiej „Zetu" (1890 r.), 
doprowadził do opuszczenia je­
go szeregów przez studentów 
pozostających pod wpływem 
idei socjalistycznej, a także 
przyczynił się do zniesienia 
formalnej zależności tej orga­
nizacji od Ligi. Dmowski, jak 
wskazują jego biografowie 
{R. Wapiński, A. Micewski) 
pozostawał pod wpływem J. L. 
Popławskiego. który wywarl 
zasadniczy wpływ na kształto­
wanie się ówczesnych poglą­
dów młodego działacza na 
kwestię narodową. 
Już po uzyskaniu stopnia 

kandydata · nauk przyrodni­
czych, odpowiadającego dokto­
rowi, wyruszył Dmowski je­
sienią 1891 r. do Paryża. W 
drodze spotkał się z Z Balic­
kim, z którym się przyjaźnił, 
a podczas spotkania wysunąi 
projekt, dla którego pozyskał 
wcześniej Popławskiego. prze­
niesienia ośrodka kierownicze­
go Ligi Polskiej do kraju i 
skoncentrowania tu całej dzia­
łalności. Ci trzej działacze mie;­
li stać sii; twóre;;1mf zmie1110-
nej linii politycznej i ideologa 
nowej organizacji. W \ipcu 
1892 r_ w Genewie Dmowski i 
Balicki. deklarujący się jako 
wyznawcy nacjonalizmu i uz­
nający za konieczne zerwame 
z demokratyczno-liberalnymi 
koncepcjami oraz masońskimi 
powiązaniami. _opracowali pro­
jekt nowej organizacji. Utwo­
rzenie jej odwlekło się. bowiem 
Dmow~ki po powrocie do Kró­
lestwa został ' aresztowany 1 
przez kilka miesięcy przeby­
wał w więzieniu. 

-1 kwietnia 1893 r. w \Var­
szawie z inic~at~"\vy Dmow ... 
ski.ego zebrani ' członkowie Ll"' 

• gi Polskiej w obecności jej 
komisarza na Królestwo Po­
pławskiego i za iego zgodą 
wypowiedzieU - posłuszeństwo 
Centralizacji oraz podjęli de­
cyzję o reorganizacji ruchu i 
utworzeniu nowej organizacjJ 
- Li~a Narodo;va. Mimo że 
deklarowała się ona jako kon- ' 
tynuatorka poprzedniczki. w 
istocie była nową politycznie i 
ideologicznie organizacją. któ­
ra przyjęła program nacjona­
lizmu rozwijany w następnych 
tatach. W nowym kierownic­
twie główną rolę odgrywali 
organizatorzy przewrotu. twór 
cy nowej ore:anizacji i jej ide­
olodzy - Dmowski. a obok 
niego Balicki i Popławski. 

Centralizacja Ligi Polskiej 
rozwiązała się w 1894 o W na­
stępnym roku Miłkowski zo­
stał przyjęty do Ligi Narodo­
wej. której twórcom zateźałó 
na pozyskaniu jego przychyl­
ności, bowiem liczyli na do­
tacje ze Skarbu Narodowego. 
Miłkowski_ choć odsunięty od 
steru pozostał lojalny wobec 
Ligi Narodowej. współpraco­
wał z prasą endecką. a dopie­
ro w 190.8 r . zaprotestował 
publicznie· przeciwko przejściu 
endecji na pozycje ugody z ca­
ratem i odciął się od niej. Nie 
zbliżył się natomiast ani do 
socjalistów. ani do zwolenni­
ków Józefa Piłsudskiego. Jed­
nak w przededniu . I wojny 
światowej przesłał strzelcom w 
Krakowie „błogosławieństwo 
w0iskowe". Pq wybuchu woj. 
ny krytycznie · wyra:i:ał się na 
temat orientacji austriacko-nle­
mieckiej i nadzieje na od7.ys­
kanie niepodlP.g!ości wiązał ze 
zwycięstwem pań;;tw Ententy. 
Zmarł w Lozannie- ll stycznia 
1915 r. i tam został pochąwa­
ny. • 
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o śmierci Kazimierza Wielkieg·Ó tron 

P 
polski odzied 71 czy.I 1ego ~'\ostrzenie<: -

. p11nuiący na Węgn.ech - Ludw ·k 1 
, z dyrtast11 A:1dega WenlniJ (syn c'órld 

Wtadyslawa Łokietka oj,ciec Jadwigi). 
Ten tla)wybitn.i.e.isz·y z władcóv. wę­

e;ierskich rzadko bywał · w na~zvm kraju tłu-
ń1acząc się, 7.e ',,nie moźe znosit powietrza pol­
skiegó" W jego im iem u rząd71la królowa -
matka Elżb1eta' Rolę regenta spęln1al te7 blisk i 
współpracownik i namiestnik Ludwika Węgier­
skiego w Polsce - książę Władysław Opolc7yk. 

W polityce religijnej dynastia andegawet1ska 
popierała bardzo działalność zakonu paulinów. 
Pp zwY,cLężeniu :wenecji Ludwik I zabrał .-;tam­
tąd rzekome ci2ł·o Pawła i" umieścił w klasz­
torze pauliń"f~im pod Budą Wkrótce po tym 
\vydarzeniu ·Władysław Opolczyk sprowadził w 
i382 r. szesnastu paulinów z Węgier i osadził 
w Częstochowie.I A dwa fata później złoży! w 
ich klasztorze -cudowny obraz Matki· Boskiej , 
pozysk<iny · 1;1rzez ::-iebie na Rusi Cze!'\V0'1ej. 
gdzie dawniej -był wielkorządcą. 

DZIEJE JASNOGÓRSKIEGO 
OBRAZU 

Legenda głosira, . że obraz malował sam św. 
Łukasz EwangeHsią 1 to na deskach z blatu 
stoJ:u Swlętej Rodziny w Nazarecie. Dlatego 
do. ·dziś przedrruotem kultu jest nie tylko wi­
zerunek, lecz również relikwia podobrazia Już. 
od sześciu stuleci przybywają do Częstochpwy 
p"ielgrzymi - z. calego kraju, aby oddać cźeść 
czarnej -i smutnej „Pani 'Jasnogórskiej". · W 
bieżącym roku, 15 sierpnia, zebrało SlE: tuta.i 
aż 150 tysięcy .pieszych wędrowcqw, wśród 
których <lominowala pielgrzymka warSzawiska. 

Jednak.że odwiedzany obecnie obraz nie jest 

mimo udzielonego mu glejtu bezpieczeństwa zo­
stał podstępnie Hesztowany a potem zdegra­
do.~ any z kapłaństwa wvszydzony l spalony 
na ~t'ls1e ·W obawie aby popioły i kości re­
forrnatora nie stały się relikwiami, wrzucono je 
do t{e11u · 

iteakcją na męczeńską śmierć uwielbianego 
kawudzie1 był wybuch potę:i:ne1 rewolucii · hu­
syckie] w Czechach W latach 1419-1434 po­
wstancy dzielnie odp·1erali ataki i odnosili 
wspaniałe zwycięstwa na.ci wielfltroć silniejszy­
mi wojskami niemieckim! , którym p.ap1eż na­
dal prawa krucjat Husyci ·.głosili jedność naro­
dów stowianskich, odrzucili pretensje do koro­
ny czeskiej króla niemieckiego Zygmunta Luk­
semburskiego i· zaproponowali, aby tron po 
Wacławie TV objął · Władysław Jagiełło. Król 
nasz z sympatią odnosił się do ·ruchu · husyc­
kiego i pragnął przymierza z Czecham1. Polslrn 
nie wzięła ttdzialu w krucjacie antyhusyc·kiej , 
a setki Polaków wspp.magały powstańców Ale 
Kościół, ·mający swoje interesy, wymusił na 
Jagielle pod jęcie· represji przeciw husytom 1v 

kraju i zrezygnowanie z korony czeskiej. 
Szczególnie inocno naciskał króla biskup kra­
kowski Zbigniew 01eśnicl>:i Husyci bowiem 
cieszyli ' się w Polsce olbrzymią p0pulariiośc\ą 
·wśród chł<Jpów, części szlachty i niższego du­
chowieństwa. W 1433 roku. na m·ocy polsko­
-czeskieg<J porozumienia antyteutońskiego od­
była się wspólna słowiańska wyprawa nasz.ego 
rycerstwa i zaciężnych rot husytów ( „Siero­
tek") przeciwko Zakonowi Krzyżackiemu któ­
ra dotarła aż do brzegu Bałtyku. Wielu urado~ 
wanych Czechów - jak czytamy u Długosza 

EDMUND LEWANDOWSKI 

Hodigjtria, szko!a twerska XIV w. 

tym ~amym„ który w 2 poł. XV wieku przeka­
zał paulinom Władysław .Opolczyk. Tamten bo­
wiem został zniszczony podczas ataku na 
klasztor w sam cizi.eń Wielkanocy 1429 r·oku. 
A porzucone przez n.apastin-ików szczątki przy­
wieziono do Krakowa i wystawiono w stołecz­
!Oym ratuszu. W latach 1430-1434 ni.eznani air­
tyści scalili por..ąbane szablami deski i nama­
lowali cały nowy obraz, starając się z pew­
lńośeią odtworzyć poprzedni · wizerunek. Na 
pamiątkę profanacji . wyżłobili i namalowali cię­
cia na twarzy Matki Bosldej, mające imitować 
uderzenia mieczem. 

.Zwolennicy i przeciwnicy 
kultu obrazów 

Badania prowadzone w 1926 r. wylkazały, że 
podobrazie składa się· z 'trzech desek wykona­
ńych ·z drewna lipoweg.o, co praktycznie wy­
k·lucza ich p()cłlodzenie z. dalekiej Palestyny. 
Albowiem lipa występuje głównie w strefie 

„nalewało wodę mGJrską we f\aszki i zanio· 
sto ją potem da· swoich, na pamiątkę rok da­
lekiej wyprawy". 

„NU: BĘDZ\E~I CZC\Ł„." 

umiarkowanej na półkuli północnej. U sła­
wian było to drzewo ś·więte, jatk: u Celtów i 
Germanów dąb, które po przyjęciu chrześci­
jaństwa poświęcono · właśnie Matce Boskiej. 
Lud wierzył, że Matka Boska „mieszka" w li­
pie · {stąd święta Lipka na MazuTach~- Pud 
i~tnie)a_cym o'ornzem nie ma niestety śla.dów 
znisi.ci.onego malowidła, -dlatego tTudno okre­
sllć czas powstania pienvotnego wizerunku, 
Nie wiemy ponadto, w jakim ~topniu dz.isiej- Jak widać husytyzm chwalebnie zapisał się 
szy obraz stano·wi wierną kopię poprzedniego. w historii Europy i Polski Nieinni€j jednak 
.Ąle prawdopodobn.ie książę Władysław' Opol- poważny cień na ten ruch rzuca akt profana-
Ć?r~ zcJ.obf.~ i}fan;; .Pa'YsłaJą_ rf~ Rusi n}e '"'czę" . c.ii l •·'Wi~zazenia ~p.f1r~~.u 9,zęsto'cJ;ip_tv.skł~~ó: .• Ąle 
~n1eJ '.'lZ. \V .X!J,1. w1e1{u .. ·. . . · o' -.-oc·,~ ~~~-i ma!O.' W Wie, że postąpiqn9. J!1lr· · ~. zgąa:fie z 

W Jaki sp6sob l dlaczego doszło w 1429 r. · Pismem Swrętym 'które kategorycm1e żakazu-
do z;beszczeszczenia i z.niszczenia świętego obra- ie sporządzania l kultu obrazów. W drugim, 
zu? otóż z;robili t<J polscy 1 cze?CY husyci, któ- przykazaniu dekalogu Bóg powiada: 
rzy w tamtych latach dokonywa.Ji napadów na „Nie będziesz czynił żadnej rzeźby ani żad.-
klasztory. Czynili to notabene nie z jakichś nego obrazu tego, co jest na niebie wysoko, 
zbójeckich pobudek, lecz z wewnętrznego pne- ani tego, co jest na ·ziemi nis~o, ani tego, co 
kona.11ia i głębokiej wiary, że należy niszczyć jest w wodach pod ziemią! Nie będziesz się 
wszystkie miejśca bałwochwalstwa i - fałszy- kłaniał .przed nimi i nie będziesz im służył, 
wych cudów, służące do wyłudzania pleniędzy ponieważ ja Jahwe, twó3 B.óg, jestem Bogiem 
i .gromadzenia bogactw. Jan Dług-0sz ~isał, .że ::azdrosnym, który karze występek ojców na 
według naultj. husytów „Obrazy Boga i Sw1ę- synach do trzeciego i czwartego pokolenia, oka-
tych pnwurzucać trzeba". zuję zaś łaskę aż do tysięcznego pokolenia tym, 

którzy mnie milujq. i strzeuą moich przyka­

WYZNA WCY ·JANA HUSA 
.. ~ ' "'..: : "" ... . . "'-~r. 

Husytyzm - podobnie jak wcześniejsze he­
rezje waldensów, aib1gensów~katarów, chilia­
stów, wiklefistów, ornz późniejsze ruchy lute­
ranów, kalwinów i innych - był rozpaczliwym 
protestem przeciwko skrajnej demoralizacji du- ' 
chowieństwa katolickiego, szczególnie wyższego 
z Papiestwem włą{!znie. Kryzys moralny w 
Kościele utrzymywał się od kilku wiek'ów; pa­
nowały symonia, nikolaizm i nepotyr,m· Można 
było kupić i sprzedać lub przekazać krewnym 
najwyższe nawet stanowiska kościelne" W koń­
cu XIV -i na początku XV . wieku istniał gor­
szący stan dwuwładzy w Kościele: jedni pa­
pieże un;ędowali w Rzymie. drudzy w, Awi­
nionie. Pewne państwa uz.nawały tych; a inne 
tamtych. 

W celu r·ozwiązania konfliktu w 1409 r. obu 
ówczesnych papieży - Grzegorza XTI i Bene­
dykta XIII - odwołano jako niegodnych tiary 
d wybrano Aleksandra V. Ponieważ .iedriak ża­
den nie chciał ustąpić, Kościół miał teraz jed­
nocześnie przez kilka lat az trzech namiestni­
ków św. Piotra! Nie były to zresztą najciem­
niejsze karty Papiestwa, biorąc pod uwagę 
fakt, że w 1032 rok·u został papieżem 12-letni 
chłopiec i w dodatku zdemoralizowany Histo­
:ryk chrześcijańs·ki Daniel R.ops pisze, iż Bene­
dykt IX „wyświęcony w dwunastym roku życia 
i już nieobyczajny, narobi! tyle ~kandali źe 
zgorszony t!u.m rzymski w końcu go wygnał." 
Ale wracał on jeszcze dwukrotnie później na 
tron papieski. 
· Wobec takich i podobnych wydarzeń zach­
wiał się autorytet l:'ap1est\)la 1 Kusc10ła. Coraz 
częściej zaczęły pojawiać się hasła powrotu do 
źr.fidel, czyli Pisma ~w1ętego 1 prustego zyc1a 
ewangelicznego. Niektórzy, Jak np rady~alny 
odłam husytów, postulowali odrzueen1e przez 
chrześcijaństwo wszystkich treści · nie maią­

cych oparcia w Biblii. Husyci odwazn1e wyty­
kali księżom i b1skupo·rn niemoralny tryb ży­
cia, żądali likwidacji majątków kościelnych, 
zniesienia sprted?żY ndpu,tów . t'f'Zygnac:j1 z 
Wielu obrzędów. a także zapnestama kultu 
obrazów Inicjatorem tego ruchu był rektor 
uniwersytetu w Pradze Ja11 Hus I w1erdził on, 
że religia papieży i biskup6w niewiele ma 
wspólnego z nauką Jezusa Chrystusa Bronił 
mas ludowych przed uciskiem feudałów świec­
kich 1 duchownych oraz walczył o emancypa­
cję języka i narodu ' czeskiego spod wpływów 
niemieckich. fdee jego spotkały się .z entuzja­
stycznym i masowym poparciem. W 1415 r. za­
proszono Husa na Sobór ,w , Konstancji, · ,gdz·ie 

zań". 
Kościół katolicki zrezygnował z tego przyka­

zania, aby zaś zachować biblijną liczbę dzie­
sięciu przykazań, podzielono ostatnie na dwa: 
9 - nie pożądaj 7-ony . bliźniego swego i 10 -
ani żadnej rzeczy, która. jego jest .. Natomiast 
Żydzi, muzułmanie i' protestanci rygorystycznie 
przestrzegają zakazu sporządzania i czci wize­
runków, pozostając przy kulcie bezobrazowym. 
Początkowo chrześcijanie stosowali się do 

Bożego zakazu czci" obrazów. Potępiali nawet , 
sztukę świecką. Pierwszy wybitny teoretyk 
Kościoła zachodniego. Tertulian z Kartaginy, 
radził artystom malarzom chrześcijanom, aby 
zajęli się malowaniem ścian, a: rzeźbiairzom, by 
przeszli do rzemiosła. · Nie wyobrażan<J sobie 
wówczas, żeby można było malować albo rzeź­
bić nie tylko wizerunki Jezusa Chrystusa, lee;: 
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również apostołów. Wielu Ojców Kościola zde· 
cydowanie tępiło wszelkie· próby · tego rodzaju. 
Historyk Kościoła Euzehiusz z Cezare,1 Jeszcze„ 
na·· początku IV w·ieku ze z.gm·szeniem pisał o 
wybudowaniu w mieście posągu Jezusa uzdra­
wiającego kobietę. Oburzył się reż, kiedy sw­
stra Konstantyna zwróciła s\ę do mego o przy­
słanie obrazu Chrystusa. A św. Epifamusz oso­
biście zerwał w jednym z · kosc1ołów zasłonę z 
obrazami. W 309 r. na synodzie w Elwirze, 
przy udziale SlY'nnego · biskupa Hozjusza, 

Ą uehwalon-0_, że rnie. U!ol~ .,.m,alować na ścia. nf!-Ch 
.tef/o, co :iest pr::ec1mtot~m kifltu i uw1elbiE!- ~ 
11iia." - 1 · ' ~ ;"\ r · 

Ale zakaz z Pisma świętego 1 W)'Stłki pierw­
szych Ojców Kościoła były sprzeczne z tym, co 
ludzie lubią i czego pragną. Okalało się, że 
nawet prawda ob ja w1ona nie ma szans przy­
jęcia w przypadku gdy nie odpowiada potrze­
bom i interesom człow1eka. Toteż stopniowo 
w katakumba<:h i kościołach pojawiły się obra­
zy święte. W drugiej pał. IV wieku św. Bazyli 
Wielki już godzi się z faktem ich istnienia, 
traktując je jedynie jako elementy przypomi­
nające Boga i świętych. 

W 431 r. na Soborze w Efezie - w atmosfe­
rze namiętnych sporow, gwałtownych sprzeci­
wów i krwawych walk - potępiono pogląd 
biskupa Konstantynopola, że Mary ja '-\:lrodzila 
Jezusa - człowieka, któremu przydana została 
natura boska, i ogłoszono świętą Dziewicę „Bo­
żą Rodzi<:ielką". Innymi słowy: uznano, że 
wydała ona na świat nie tylko człowieka , lecz 
również Boga. Decyzja soboru przyczyniła s·ię 
do szybkiego upowszechnienia kultu Maryi oraz 
cz.ci jej obrazów. Zaczęto głosić. że niektóre 
ikony mają moc czynienia cudów Sprzedaż 
ikon stała się niezwykle opłacalna dla mnichów 
- malarzy, którzy poza tym ciszyli się spe­
cjalnym szacunkiem, gdyż ich zajęcie trakto-

. wano jako służbę bożą. Przed przystąpieniem 
do malowania mnisi-artyści daprowadzali się 
do odpo·wiedniego stanu natchnienia za pomycą 

tntensywnych modłów 
Pisma Swiętego. 

W BIZANCJUM 

postów oraz lektury 

Kiedy wydawało się, że ikony absolutnie się 
,przy1ęły i Z<fP<1mniano o rnkaliP ich . sporzą­
dzania. doś<' niene1ekiwa111e ooiawił .się silny 
ruch obra 1oburczy Najpierw w końC"u Vll w. 
v,: ystąp i l i przeciwko kultowi obrazów - jako 
bałwo<;hwalstwv nie inanemu ewan.geliom 
paul1cianie w Armenii, którzy przywiązywali 
szc1.ególną wagę do nauki ~w Pawła Wrogo­
wie ikon nie zn tknęli też całkowicie z Kon­
st a!1tyr)O'pola; w 670 r grupa fanatyków zniszczy­
la tu obra7 Matki Boskiej Na jwięcei rnś iko­
no!-\1.astów notowano wśród · ludności sem1c-kjej. 
A w islamskim · państwie arabs.kim w ogóle 
n ie dopuszczano malarstwa i rz,eżby o c)1arak­
tene religijnym 

Podóbny zakaz wpruwad.zono w 'i'.30 r. w 
Bizanciu.m. Uctytlił to cesarz Leo.n Ill Izau­
ry iski. Był on człowiekiem nielwykle zdolnym, 
~ :1erg1cvnym i głębdrn wierzącym Ubolewał, 

ze. Jego poddarn , w przec1w1eń.stwie do Żydów 
1 muzułmanów , uprawiają bałwochwaistwo i 
tr?ktują ikony niczym bóstwa. Mimo akcepta­
CJJ tego stanu rzeczy prze·z Kościół - jako na­
miestnik Boga na ziemi - czul się zobow1ą­
za:ny do przeprowadzema reformy . Przy czym 
zamierzał irealizować ją · w sposób dobrowolny. 
W 726 r. przystąpił więc do przekonywania 
s~ołeczeństwa o konieczności usunięcia obra­
zow. Ponieważ jednak perswazje nie pomagały, 
nakazał zerwanie z bramy pałacu ogromnej 
mozaiki przedstawiającej Chrystusa. W odpo­
wiedzi doszło do rozruchów i zabójstwa przez 
fanatyczne kobiety rzemieślnika niszczącego 
wizerunek. Sprawcy zostali surowo ukarani, 
co spowodowało dalsze zamieszki. Wysiłki ce-

' sarza popierało wojsko, z wyjątkiem części 
floty, która się zbuntowała i została spacyfiko­
wana. Opozycja ujawniła się ·te~ na uniwer­
sytecie, dlatego go, zamknięto. Ale na jpotęż­
niejszy ruch sprzeciwu tworzyła !OO-tysięczna 
grupa mnichów. tym bardziej, że ·Leo!l1 III sta­
rał się ograniczyć ich wielkie wpływy· w pafl­
stwie. Ces~rz. próbował jeszcze pozyskać dla 
swojej sprawy papieża, lecz Grzegop II opo­
wiedział się po stronie zwolenników ikon w„ 
tej sytuacji postanowił metoda prz.ymusu wy­
eliminować kult obrazów W ·latach 730-740, 
aż 'do jego śmierci, usuwanó z kościołów i nisz­
ezono obrazy. ' Tylko zwolennicy ikonok1azmu ' 
mogli liczyć na uzyskanie godności w hie.rar­
chii państwowej i kościelnej. Politykę tę kon­
tynuował syn władcy Konstantyn V W całym 
kraju organizowano dysputy teologiczne i wy-

. jaśniano . masom bluźnierczy sens obrazów re-
. Hg'ijnych. · 

·w 754 r·oku odbył się kolo Chalc.edonµ sy­
nod z udziałem ~32 biskupów. Po sześciu mie­
siącach . ob.rad ogłoszono, że sporzadzanie wi­
zerunków Jezusa Chrystusa jest dowoderri he­
rezji. a malowanie ikon Matki Boskiej i świę­
tych oznacza zniewagę tych postaci. W związ­
ku z tym osoby zawiesza"iące obrazy i odda­
jące im . cześć podlegają. kal·ze ekskomuniki. 
He.retycy mieli być ponadto traktowani przez 
\Yłu.dze jako buntown.icy .polityczni. „Pismo 
Sw1.ę~ę. - . poc:(k,J.eś~apo„, - ~f.f!,Z ,JlfJ Za.lJ{Sj.(Z za­

tn;a1~'l,_l\ ( ~porząc.lelł[UP,, ,iflkich.ko!.wie~ .podobizn". 
Spory i walka między obrazoburcami oraz iko­
nodul.a'.11i (niewoln!~ami ikon) osłabiły POZY.Cię 
B1zancJum w !talu, gdzie powstało w 754 r. 
Pa11stwo Kościelne (przetrwało do 1870. r.) i 
papież stał się monarchą świeckim. 

IRENA, KTORA KOCHAŁA WŁADZĘ 
I OBRAZY .-

Muno groźby represji mnisi podburzali spo­
łeczeństwo l domagali · się przywrócenia kultu 
obrazów. Stali się oni ,przywódcami nieoświe­
conego ludu. organizatorami procesji z ikona­
mi i zamieszek. Rozgłaszali przy tym, że różne 
plagJ spadające na kraj są karą "za akty pro-

. fanacji. Wobec tego podj~to prześladowania 
op.ozycji i rozwiązano niektóre klasztory Ko­
leiny cesarz. Leon IV, był bardziej toleran­
cyjny, lecz za to zdecydowanym przeciwnikiem 
obrazów okazał się patriarcha Kośc-ioła Po 
rychłym zgonie Leona, na tron wstąpił jego 
dziewięcioletni syn, a regentką została cesa­
rzowa-matka Irena. Była to kobieta pobożna 
i -bardzo przywiązana do ikon. Postanowiła 
więc przywrócić ich kult Ułatwiła jej zadanie 
choroba fanatyc;mie obrazoburczego paŁriarchy 
Pawła IV. Na jego miejsce uczyniła głową 
Kościoła człowieka świeckiego . Ukoronowaniem 
działąń cesarzowej miał być sobór w 786 roku. 
Przybyli nań delegaci papiescy: lecz na sesję irtau­
guracyjną wkroczyli żołnierze gwa dii cesar-

. skiej i grożąc zgromadzonym śmiercią zażąda­
li zp.przestania i opuszczenia zebrania Dopiero 
w przyszłym reku. gdy wierne ikonoklazmowi 
wojsko udało się wysłać w rejony nadgranicz­
ne, sobór odbył się bez przes7k6rl W. obawie 
przed rozruchami zwołano go jednak nie do 
stolicy, led w Nicei, Sobór odrwc-i! ~arzu1 że 
kult obrazów jest herezją i bawłochwa l~twem, 
i ańulował uchwały ikonokla~tvcme Hńwno­
częśnie wprowadzono grarncl:) między „adnra­
cją" Boga i świętych a ,czr.1a ". na le7n<i ich wi­
zerunkom Ikonoklaści uznali że w ten spn<ób 
Kościół z.>stał „zguhion11 >Jnkutefi; kolnPcei na­
iwności'' .Ale dość nieor1.ekiwa•1ie w~nńlnr-go 
stanowiska soborowego nie uznał Karol W:Plki. 
Na jego polecenie t.eoloeowie fr;iqknń,ey ond­
dal' krytyce doku men tv pfly ięte w Ni rei ' wy­
powiedzieli się pneciwko nci ~w < ęt V('h wize­
rurików. Zabobrrnny ~t„sunek dn obrazc'lw ·nntę­
piono w 794 r. na ~ynnd1ie ko~rif'lnym we 
Frankfurcie gdzie 7.gnm~d1.Pni h:,kupi - · wraz 
z dwoma legatami papie~a - odrrncili uchwa­
ły Sobnru Nic·P j.-;k iegn TI 

Irena triurnfriwRła i tak pnlubiła whldzę że 
nie miała richoty orzekazar jej ~ynowi ktłirego 
n>'l; · 11Rła n'ilPpir . rzyniąC" niNd rilnym dn rzą­
dów c;nę swą czero8la l pn['arrie lildnwnlo­
nyrh mnichów A le prrn1ewa:7 trnn 001nstflwał 
wolny pap1e7 Leon [IJ zdf>C"yd·1W<ił ·'ie ukoro­
nować na cesarza zaskor1nni>go tvm bard7,Q, 
królfl Franków - Karola W ten wosńh pa­
oież slal się zręcznie dyspo1ytorem . korony ce­
sarskiej. Odtad świat chrześcijański .do 1453 r. 
,,.,;~1 posiadać dwóch cesarzy. 

.. c.d.n . • 
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Kronika kulturalna 

Prezes Rady Ministrów powołał Narodową Radę Kultury. 
Ma ona charakter organu doradczego i opiniodawczego rządu. 
Między innymi Rada czuwać będzie nad kształtowaniem 
założeń polityki kulturalnej państwa z wydatkowaniem sum 
przeznaczonych na kulturę. Rada liczy sto pięćdziesiąt osób. 
Ponad sto osób prezes Rady Ministrów powołał imiennie. 
Reszta to kandydaci przedstawieni przez instytucje, naczelne 
organa władzy państwowej, ministerstwa i inne organizacje. 
Pewną ilość zarezerwowano dla tych stowarzyszeń czy 
związków, którym jeszcze nie zezwolono na wznowienie 
działalności. · 

Ma.ria Kuncewiczowa otrzymała doroczną nagrodę 
Stowarzyszenia Europejskiej Kultury (SEC} za zasługi na rzecz 
popularyzacji polskiej kultury za granicą. 

We Wrocławiu powstał oddział Wydawnictwa Literackiego~ 
Planuje się, że w przyszłości zostanie przekształcony w 
aamodzielną placówkę. 

Stanowisko dyrektora t kierownika artystycznego Teatru 
Narodowego objął Jerzy Krasowski. zaś współkierownikiem 
artystycznym została Krystyna Skuszanka. 

Znany malarz-realista, Czeslaw Wierus!-Kowalski; otrzymał. 
1 okazji 100 rocznicy urodzin nagrodę jubileuszową ministra 
kutury i sztuki. Jubilat nagrodę w całości przeznaczył 
na jednorazowe stypendium dla dwojga najlepszych 
absol~ntów wydziału malarstwa Akademii Sztuk Pięknych. 
W styczniu, w obecności dyrektora generalnego w 
Ministentwie Kultury i Sztuki, Andrzeja Rajewskiego, jubilat 
przekazał ufundowane przez siebie stypendium wytypowanym 
przez rektora dwojgu ubiegłorocznym absolwentom ASP: 
'f'ererie Gorylewskiej i Ryszardowi Ługowskiemu. 

W Muzeum Historii Miasta otwarta zostałll"'wystawa prac 
Wladyslawa Daszewskiego, zmarłego przed 10 Iaty wybitnego 
plastyka i scenografa. Ekspozycja inauguruje działalność 
nowego salonu wystawienniczego - „Galerii Łódzkiej". 
Placówka ta będzie aubonomiczną częścią muzeum i ma ambicJe 
·prezentowania dorobku łódzkich twórców. Kolejna 
ekspozycja przygotowywana jest z myślą o zbliżającej się 37 
rocznicy wyzwolenia Łodzi. Zostanie na niej zaprezentowany 
rozwój architektoniczny miasta w latach 1823-1983. 

Ostatnłl\ premier!\ !.982 roku w Państwowym Teatrze Lalek 
„Arlekin" była sztuka Jana Wilkowskiego „O Zwyrtale 
Muzykan.cie", opariił na motywach nowel Kazimier.za Przerwy­
Tetmajera, Spektakl reżyi;erował Stanłslaw Ochmanski, 
scenografię przygotował Tadeusz Uol6wko. 

Ogłoszono wyniki VI Konlćursu Plastycznego dla Plastyków 
ł Amatorów pt. „Sochaczewski laur". 

Organizatorami Konkursu byli: ZW ZSMP, ZDK, ZWCh 
Chemitex" oraz Muzeum Ziemi Sochaczewskiej. W konkursie 
·~ięło udział ponad 20 plastyków amatorów prezentując swoje 
prace w dziedzinie malarstwa, rzeźby, rysunku i tkaniny 
artystycznej. 

Naf.(rody otrzymali: w dziedzinie malarstwa - Stanisław 
Dudkiewicz, Adam Kozłowski, Grupa .,PJ", Kazimierz 
Raczkowski i Witold Pawlik. Nagrodę za pracę rzeźbiarską 
uzyskał Edward ,Homanowskl, natomiast za tkaninę artystyczną 
wyróżniono Marię Osińską. Jury przyznało także nagrody 
11pecjalne. 

W końcu grudnia dgłoszono wyniki „Turnieju Jednego 
Wiersza o Laur Stanisława Czernika". W konkursie tym 
brało udział 40 poetów-amatorów. Jury, w skład którego 
wchodzili m.in. Henryk Hartenberg i Henryk Pustkowski 
„Lauru Stanisława Czernika" nie przyznało. Natomiast 
pierwszą nagrodę otrzymał Andrzej Sawczenko. Cztery osoby 
uzyskały wyróżnienie. 

Ludowy twórca z Grzechyni (woj. bielskie), Stanislaw Batos, 
wyrzeźbił w drewnie kopię słynnego ołtarza mariackiego. 
Wykonał ją w skaµ 1:10. Pracował nad nią 12 miesięcy. 

• 
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J 
edynie Pan Bóg l 
„Dom Książki" nie 
sprostały w tym 
roku przedświąte­
cznym zadaniom. 

Nie brakło karpia ani szynki, 
a świerki, które miały przy­
rueść ich ddstawcom nie wie­
dzieć jakie zyski, jeszcze dziś 
walają się, nie sprzedane, po 
widzewskim ryneczku. Tak to 
ukarana została chciwość cho­
inkowych rekinów: na nic oba­
lone pół litra z sołtysem, któ­
ry samorządnie podpisywał ze­
zwolenie na wyrąb drzewek. 
Ta nauczka może choć po 
częsc1 uchroni w przyszłości 
naturę przed „kulturą", Wyko­
nywał swoje bożenarodzeniowe 
plany także monopol spirytu­
sowy dość radykalnie pomniej­
sząjąc inflacyjny nawis. Prze­
scigały się w atrakcjach i sen­
sacJach świąteczne wydania 
gazet. Trzeba przyznać, że cał­
kiem skutecznie - już dawno 
kioski nie były takie puste. 

Zatem - powtórzę - jedy­
nie Pan Bóg, który zapomniał 
o scenograficznej oprawie świąt 
- gdzież te niegdysiejsze śnie­
gi! - i „Dom Książki", który 
jak Salomon - ale bezskutecz~ 
nie - próbował przelewać z 
pustego w próżne, nie spełnili 
naszych nadziei. Bywało prze­
cież, że grudzień, a zwłaszcza 
jego druga · połowa, sypały 
książkami, bo to i tradycja i 
specyfika „planowej" gospodar­
ki: koniec roku ocykał i gonił 
drukarnie z z ległościami po­
przednich mies ęcy - wykonać 
plan! - rozdzwaniały si_ę tele­
fony. 

W roku 1981 (według „Rocz­
nika sta•tystycznego 1982", na!kł. 
35 tys., cena 250 zł) wydano 
przeszło 133,5 miliona egzem­
plarzy książek. Liczba to impo­
nująca, ale tylko na ,pierwszy 
rzut oka. Podzieliwszy ją przez 
liczbę mieszkańców otrzymamy 
iloraz całkiem mikry, tym bar­
dziej, 'iż obejmuje on wszyst­
kie wydawnictwa nieperiodycz­
ne - książki i broszury. W 
tych nieco więcej niż 4 egzem­
plarzach na statystycznego mie­
szkańca naszego kraju mieszczą 
się ciut więcej niż 3 książki 
określane przez „Rocznik" jako 
„wydawnictwa naukowe, pod­
ręCzniki dla szkół wyższych, 
wydawnictwa popularne (? -
pytajnik mój} i podręczniki 
szkolne". Czyli każoy. Polak 
mógł kupić w roku 1981 słow­
nie jedną książkę z zakresu 
tzw. literatury pięknej! 

W roki\ 1982 zapowiadano 
wzrost produkcji książek o 25 
proc.łi a więc coś o około 30 
milit1n6w ~gzemplarzy. l?!lnfe 
obSerwując lady w księgar­
niach 'mog~ przypuszczać, że 
gros tej liczby przeznaczono na 
tanie, broszurowe wyoania lek­
tur szkolnych, bo konfrontując 
zapowiedzi poszczególnych wy­
dawnictw„ na rok 1982 z księ­
garską rzeczywistością widzę, 
iż plan tytułowy zrealizowano 
może w 50 proc. 
Mogę się_ mylić w szczegó­

łach, mogłem coś w felietono­
wym ferworze przeoczyć. Jed­
no jest pewne: rok 1982 nie 
przyniósł żadnej w i do c z n e j 
poprawy w stosunku do ązcze­
gólnie kryzysowego roku 1981. 
Łatanie przykrótkiej i nader 
porwanej księgarskiej kołderki 
tymczasem nie napawa opty­
mizmem. 

W ogóle statystyczne przy­
prawy jakie serwuje „Rocznik", 
od którego dość ryzykownie 
rozpocząłem prezentację grud­
niowych nowości (w clomu po­
wieszonego nie należy wspomi­
nać o sznurze), są nieumiarko­
wanie gorzkie, ale jak mawia 
poeta „kto nie zaznał goryczy 
ni razu ... " itd. Oczekujmy więc 
na kolejne wydania „Rocznika", 
może statystyka będzie łaskaw­
sza . 

M 
ają pracownicy służby zdrowia 
swoją Unię Pisarzy Medyków, 
dlaczegóżby nie mieli zrzeszać 
się w celu uprawiania literatu­
ry pięknej prawnicy, a zwłasz-

ny jest językiem czysto kolokwialnym„. A 
przecież nie o to chodzi, lecz o zupełnie illlne 
wartości, tkwiące w szlachetnie pojętym dyle­
tantyzmie, który w zapomniainym już dziś zna­
czeniu tego słowa określał bez.interesowne, nie 
pozbawione .smaku, miłośnictwo sztuk pięknych. 
I to - czynne miłośnictwo. nie ogranicza,.jące 
się do biernęj kontemplacji. 

Wśród grudniowych bestsel­
lerów na pierwsze miejsce wy­
suwa się bezsprzecznie książka 
Edwarda Redlińskiego „Nlki­
formy" , choć ci.. którym udało 
się ją kupić (-10 tys„ cena 130 
zł) nie bez zaskoczenia odczy­
tiwać będą poszczególne stro­
nice. Redliński. jako autor 
„Konopielki" jest firmą spraw­
dzoną powszechnie znaną . 
Stąd w księgarni nikt do 
książki nie zaglądał. Brał , pła­
cił i uszczęśliwion.v biegł da­
lej Gdyby czytywał białostoc­
kie .,Kontrasty'', gdzie fragmen­
tami „Nikiformy" były publi­
kowane, wiedziałby, że pod tym 
tytułem kryją się „surowe ka­
wałki rzeczywistości", które tak 
się mają do literatury jak mu­
szla klozetowa Marcela Du­
champa do muzealnych dzieł 
sztuki. Są bowiem ,,Niki!ormy" 
antologią tekstów pozbieranych 
przez Redlińskiego z „książek 
skarg i wniosków do dyspozy­
cji klienta'', z książki zgłoszeń 
Towarzystwa Opieki, nad 
Zwierzętami, z szuflady jedne­
·go petenta, reklamującego bu­
bel o nazwie „kanapa wr.ożna", 
z jadłospisów, z grypsów i ko­
respondencji więziennej, z księ­
gi wystawowej „ Venus 77" oraz 
z pamiętnika księgowej. która 
przeżywa erotyczne wzloty i 
upadki (na podłogę). 

młodym mętczymie, który jest 
geniuszem, ale niespecjalnie in­
teligentnym" jest rzeczywistym 
argumentem (takie intencje 
przyświecały Capote'owi, oisze 
o tym we wstępie ksiąfki) na 
rzecz przekonania, że „reportaż 
może być równie wypielęgno­
waną i podniosłą sztuką 1ak 
każda inna forma prozy" 

Góra zrodziła mysz, Myślę tu 
o „Wydawnictwie Morskim", 
któr'e po szumnych i ekscytu­
jących czytelnicze d~sze zapo­
wiedziach o edycji powieści 
Giintera Grassa, obdarowało 
nas w grudniu wydaną byle 
jak książką „Kot i mysz" (na­
kład !iO tys., cena 55 zł), no­
tabene znaną już pols·kiemu 
odbiorcy (wydanie p ierwsze u­
kazało się w . „Czytelniku'" 'v 
roku 1963). O gdańskich obiet­
nicach czytałem wprawdzie 
wiele miesięcy temu. w mię­
dzyczasie sporo się zm i eniło -
jednak nie na tyle <w co wie­
rzę), aby przemilczać tę wybit­
ną twórczość. Bo przecież nie 
można brać poważnie wvpo­
wiedzi jakiegoś domorosłego 
strażnika narodowej dumy. któ­
ry wdeptał Grassa (na łamach 
.,Dziennika . Bałtyckiego'') w 
koniunkturalne (?) błocko i pi­
sał o polakożerstwie i innych 
tego 1·o<lzaju zwidach. Na 
skrzydełku „Kota i myszy" coś 

Grudnio\ve bestsellery 
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Włączenie przez Redlińskiego 
tych „form naiwnych'', „twór­
czości" o pragmatycznych, użyt­
kowych celach, takich języko­
wych ready-mades w mecha­
nizmy obiegów czytelniczych 
zmienia całkowicie ich funkcje: 
nikiformy stają się - czy tego 
ich wydawca chciał czy nie -
tekstami literackimi. Decyduje 
o tym także słuch językowy 
autora „Konopielki", umiejęt­
ność reporterskiej obserwacji, 
wyczucie komizmu. A swoją 
drogą „Nikiformy" Edwarda 
Redlińskiego są jeszcze jedn,vm 
argumentem poświadczającym 
postępu3ący zmierzch literatury 
opartej o konwencjonalne· 
chwyty fabularne, literatury 
fikcji i zmyślenia. 
Tę ostatnią, nazbyt pośpie­

s~ną, konstatację można odnieść 
także do twórczości Trumana 
Capote, autora dokumentalne­
go tekstu „Z zimną krwią": o­
to „Czytelnik" przedstawia 
właśnie wybór opowiadań tego 
amerykańskiego pisarza, w 
przekładzie Bronisława Zieliń­
skiego, pod tytułem „Psy 
szczekają" (nakład 20 tys., ce­
na 90 zł). Napisałem „wybór o­
powiadań", ale• właściwie jest 
to wybór form paraliterackich 
- eseju, reportażu, dzienni­
karskiego wywiadu, wspomnie­
niowego spojrzenia w prze­
szłość. Trzecia część książki, za­
tytułowana „Obserwacje" to li­
terackie portrety Louisa Arm­
stronga, Marilyn Monroe, 
Humphreya Bogarta, Jeana 
Cocteau i Andre Gicle'a, któ­
rych opis, nie bez ambicji psy­
chologicznych. staje się pre­
tekstem do uogólnionych re­
fleksji na temat współczesnej 

rzeczywistośc~. Portret Marlona 
Brando („Książę w swych włoś­
ciach"), relacja o „zranionym 

wspomina wydawca o dal$zych 
zamierzeniach edytorskich; 
wśród paru tytułów brak prze­
cież najważniejszgo - ,,Blasza­
nego bębenka", który otwiera 
„gdańską trylogię". Z tym . 
Czarnym Ludem co zapobie­
gliwsi czytelnicy nad Wisłą 
przecież jµż po części się oswo­
ili. 

Stanisław Lem, ten Wojciech 
Fibak naszej literatury (W tym 
porównaniu biorę pod uwagę 
wartości eksportowe), nieustęp­
liwie i konsekwentnie tworzy 

no-orrl!J l'JalJ?'ł wersję I 
ratury fantastyczn~nauko •ej 
Poświadcza to kolejna jego po­
wieść, przygotowywana przez 
„Wydawnictwo Literackie" w 
nakładzie 50 tysięcy egzempla­
rzy (tak!) „Wizja lokalna'1 (ce­
na 100 zł}. Nie mam zam aru 
uprawiać kłusownictwa i wkra­
czać na tereny „Odgłosowych" 
fanatyków fantastyki. dla któ­
rych każda nowa ksiąźka Lema 
powinna być św ętem, dlatego 
też ograniczę się do jednej u­
wagi: czym bardz:ej ekspan­
sywna iest science- fikcjonalna 
młócka (oczywiście z wykorzy­
staniem komputerów, robotów i 
tyrystorów!) tym bardziej na­
leży cenić twórczość Stanisława 
Lema. Dlaczego? To pytan'e 
pozostawiam do rozważenia 
wszystkim tym, którzy za pi­
sarzy fantastyczno-naukowych 
uchodzą. 

W ubiegłym miesiącu pisałem 
o PfW-owskiej serii „B .og1·afie 
Sławnych Ludzi". I w grudniu 
ta seria wzbogaciła się o kolej­
ny tytuł. Po wydanym w roku 
1979 „Iwanie Groźnym" PIW 
prezentuje (w przekładzie Jó­
zefa Dancygiera i Małgorzaty 
Migdalskiej następną monogra­
fię Rusłana Skrynnikowa, po-

i'MIA 

~więconą tym razem Borysowi 
Godunowowi (nakład 20 tys., 
cena 150 zł) Jak pisałem 
.,Biografie" to sena wielce, po­
pularna i poszukiwana. chóć 
książki w niej wydawane, ze 
względu na historiograficzne in­

tencje. wymagają od czytelni­
ka niejakiego przygotowania i , 
skup!enia. I .,Borys Godunow," 
nie ies1 biografią w rodiaju 
„vie romancee". obfitującą w 
atrakcyjne fabuły. Jest nato­
miast książką pisaną jakby 
przec iw tym fab.ułam, strojnym 
w egzotyczny kostium opery, 
powieści i poematów. jest his­
toryczną rekonstrukcją faktów, 
opartą o dokumenty i żmudne 
badnnia Nie chcę przez to po­
wiedzieć. że monografia Skryn­
ni kowa to książka wyłącznie 
dla specja!:stów Każdy zainte­
re~owany historią Rosji: prze­
łomu XVI i XVIl wieku znaj­
dzie tam poznawcze wartości 
godne uważnei lektury. 

Biograf;a innei sławnej po­
staci stała się pretekstE'm fa­
bularno-1 'terackim dla mikro­
powieści Juliana Stry,jkowskie­
go „Tommaso del Cavaliere'' 
<PIW. nakład 30 tys .. cena 30 
zł). Podpisuiąc s,ę pod reko­
mendacją iaką dał temu u wo­
rowi Jerzy Andrzejewski od­
daję mu głos: „mądre i piękne 
dłuższe opowiadanie Juliana 
Stryjkowskiego .,Tommaso del 
Cavaliere", jakkolwiek wbrew 
tytułowi rzeczywistym bohate­
rem powieści nie jest młody a· 
rystokrata rzymski. szczególnie 
w ciągu wielu lat piękny i u­
miłowany uczeń Michała Anio· 
ła. lecz on sam już u końca 
pracowitego i dramatycznie, że­
by nie powiedzieć tragicznie · 
trudnego życia. Ostatnia proza 
Stryjkowskiego jest zbeletryzo­
'"'-ana traktatem o twórczości, 
kochaniu i śmierci. To pod 
każdym względem bardzo wy­
bitna. proza.„". 

Sto tysięcy dzieci mogło zna­
leżć pod choinką czwarte wy­
dan'e książki , Jana Brzechwy 
„Od baśni do baśni" („Czytel­
nik", cena 110 zł). Gdy czytam 
to ostatnie zdanie tak myślę: 
jaki musiałby być nakład, żeby 
tę ks:ążkę Brzechwy (z ilustra­
cjami Jana Marcina Szancera) 
można było zobaczyć na ladach 
„Domu Książki"? Milion? 
Dwa? W ciągu ostatnich mie­
sięcy „Czytelnik" . wydal trz}• 
zbiory utworów dla dzieci Ja­
na Brzechwy w łącznym na­
kładz i e prawie 300 tys ęcy 
egzemplarzy, i wciąż okazuie 
się, że Pczba ta w porównaniu 
z potrzebami nie znaczy n'c, 
albą ba ~ rq.ala 

Jak to o 'edzą czytel-
nicy tego tekstu - plsal o 
,.przelewaniu z pustego w próż­
ne", m.al za złe księgarniom 
(rz- czywiście cóż one winne?), 
wzywał Pana Boga nadaremno, 
a ootem chwali się tym co za 
darmo wydawnictwa mu prze­
słały! Po pierwsze drodzy 
czytelnicy. znerwicowani kli­
enci księgarń. te kilka. książek, 
to n·r>mal wszystko co w grud­
niu wartego uwagi rozprowa­
dzał · „Dom Ks.ążk i ". a prawdę 
mówiąc na początku grudnia, 
bo tygodnie tuż orzedśw\ątecz­
ne nie przyniosły dosłownie ni­
czego, Po drug•e, sytu<icja 
księgarskiego rynku ;est taka, 
że wydawnictwa nie muszą ni­
czego reklamować, a więc tak­
że n;e muszą się zalecać żad­
nym recenzentom. żadnym pu­
blicystycznym pośredni kom. po­
pyt kształtuje św·adomość wy-
dawców I tvm oto, calki2m 
nieoptym:styc-znym. akcentPm 
kończąc, czekam na stvczn t· WY 
poślizg nlanów wydawniczych 
roku 1982. 

GRZEGORZ 
yAZDA 

pierwszego numeru „Palestry literackiej", wy­
pełnionego różnorodnymi utworami członków 
Klubu Adwokatów Pisarzy, wśród których znaj­
dujemy też nazwiska autorów z ogólnopolskich 
czasopism. Skala uprawianych form jest tu 
szeroka, a zakres tematyczny rozległy, niejeden 
utwór ujmuje czytelnika tonem osobistej wypo­
wiedzi, formułowanej z literacką kulturą. 

twem wewnętrznej potrzeby uc:eczki autorów 
w świat literackiej fikcji, oderwanej zupełnie 
od adwokackiej trudnej codz-i enności. 

cza przedstawiciele adwokatury, Mogłoby . się 
nawet wydawać, że właśnie oni, ludzie posługu­
jący się zawodowo krasomówczym słowem są 
do tego wyjątkowo predysponowani. Podobnego 
argumentu moilna by zresztą użyć pod adresem 
polonistów czy dziennikarzy, których domeną 
jest także słowo. 

Ale to jednak tylko słuszność pozorna, ża­
den bowiem zawód lub wykształcenie, jak 
świadczy praktyka, nie przeciera ścieżek ku li~ 
teraturze skuteczniej niż inne zawody, oo tez 
jakże odmienne są „uniwersytety" życia i formal­
ne cenzusy pisarzy. Wystarczy (bagatela!) u­
miejętność dostrzegania literackiego „tematu" w 
otaczającym życiu, ponadto specyficzna zdolność 
kompozycji owego „materiału", wreszcie dar 
kreacyjnego słowa i już„. mamy pisarza. 

Adwokaci i literatura 

Znamienne też chyba, że w przec1wieństw1e 
do wspomnianego zrzeszenia medyków, które 
skupia ludzi pióra ze środowiska lekarzy medy­
cyny, dentystów, farmaceutów, a bodaj t'łkże 
średniego personelu medycznego, pi'i:zący pale­
stranci funkcjonują w ~dosobnieniu od ogółu 
śrndowiska prawniczego. Ani to dobrze. ani 
źle. zwłaszcza iż, być może, prokuratorzy i sę­
dziowie, notariusze i radcy pnwni d 7 iałają w 
odrębnej organizacji Co odnotowuję jedynie 
jako przyczynek do socjologii środowiska praw­
niczego. 

Te okoliczności i uwarunkowania trzeba więc 
mieć na uwadze przy zetknięciu się ze zjawis­
kiem twórczości nieprofesjonalnej, w przeciw­
nym razie łatwo o nieporozumienie - o sto­
sowanie niewłaśCiwych, „nieadekwatnych" 
kryteriów oceny: a to, że wiersz utrzymany jest 
w dziewiętnastowiecznej stylistyce, zbyt „o­
granej", by zdolna byla jeszcze dziś pobudzać 
wyobraźnię, a to że utwór powieściowy pisa-

8 ODGŁOSY 

Kryje się za nim autentyczna potrzeba arty~ 
stycznej wypowiedzi. bez ambicji sprostania 
współczesnym wymaganiom formalnym, bez 
oglądania się na doświadczenia profesjonalistów, 
a także - chęć po<lzielenia się z innymi swoi­
mi przeżyciami i przemyśleniami. Może też nie­
jednego skłaniać do literackich prób noczude 
niecałkowitego spełnienia się w działalności za­
wodowej, nawet tej uwieńczonej sukcesami 

Taka refleksja towarzyszyła mi przy lekturze 

Nieco zaskakujący może się wydać czytelniko­
wi spoza środowiska skąpy udział tematyki 
związanej choćby pośrednio z adwokackim za­
wodem, z tak rozlicznymi przecież problemami 
psychologicznymi i etycznymi, z którymi mają 
do czynienia jakże często ludzie palestry. A 
chciałoby się dowiedzieć czegoś bliższego o bo­
lesnych przeważnie i nieraz tragicznych uwikła­
niach ludu, którym przypadło znaleźć się wśród 
podsądnych. Ale może ten brak jest świadec-

Godne też uwagi, że tak znaczącym ośrod­
kiem życia umyslowt>go ludzi palestry jest Łódź, 
gdzie przy tutejszej Radzie Adwokackiei dzia­
ła od szeregu lat komisja współpracy z O~rod­
kiem Badawczym Adwokatury, gdzie też Cdo­
·słownie pod tym samym z nią dachem) ma sie­
dzibę Klub Adwokató Pisarzy, pod przewod­
nictwem znanego i zasłużonego obrońcy mec. 
Alfreda Dreszera. 

Z zainteresowaniem · oczekujemy kolejnego 
numeru „Palestry literackiej", której życzymy 
jak najowocniejszego zaspokaiania potrzeb i as­
piracji twórczych polskiego _środowiska prawni­
czego. 

JERZY KWIECIASKI 
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Dokonczenle 
ze strony 1 

1 łakłll, ft 11ubłl­
eznośc nie „głoso­
wała nogami" na 
ambitne i dobrze 
zrobione przedsta-

wienia, takie choćby jak zaprezentowa-
na w ubiegłym sezonie „Wielkanoc" Strind-
berga, wolno było czynie zarzut teatro-
wi. Teatr 'nasz obarczony wieloma obo-
wiązkami wobec widza ma bowiem również 
prawo oczekiwać, ie widz h~;adom .iest swoich 
obowiązków wobec teatru. ma prawo liczyć na 
aktywność intelektualną odbiorców swej sztuki, 
na gotowość emocjonalnego współudziału w 
tworzeniu swej sztuki przez tych, którzy mienią 
się być jego Partnerami i współtwórcami". 

Tu muszę zaprotestować, wedle mnie widz 
nie ma bowiem absolutnie żadnych obowiązków 
wobec teatru, c-Ooć na jego utrzymanie - po­
średnio - łoży. Ktoś •może nle cierpieć opei:y, 
ktoś i!_lny - operetki, jeszcze ktoś - baletu, 
no i co z tego? Partnerstwo rozpoczyna się od 
momentu kupienia biletu. Kupujemy bilet na 
Witkacego. a '"·ięc zgadzamy się na „grę w 
Witkacego'', ciekawi co teatr chce nam dziś po­
przez Witkacego powiedzieć. Kupujemy bilet 
na Ionesco - zgadzamy się na „grę w Iones­
co", kupujemy bilet na Lehara - zgadzamy się 
na „grę w Lehara i jep;o urocz~·ch librecistów", 
ani odrobinę mądrzej. Jeżeli więc ktc-ś pod mu-

„emocjonalny ~półudział". Niestety, nie każdy 
teatr podobnym gronem wiernych kibiców mo­
że się poszczycić, zaś „obowiązku powszechnej 
miłości sztuki" nijak zadekretować się nie da. 

3. 

„Sztucznie I z niewiadomych powodów - pi­
sze nieco dalej Ewa Pankiewicz - podtrzymy­
wanym złym mitem .jest twierdzenie, .i?koby 
widz łódzki zdee~'dowanie i niekorz:vstnil'! od­
różniał się od widza w innych ośrodkach tea­
traln:vch. Sąd taki obraża .jego wrażliwość, któ­
rej dowody dawał on· wielokrotnie. (.„) O wra­
żliwości łódzkiego widza mówią wyniki plebi~ 
scytów i konkursów. Jeśli najpopularnidsz:vm 
w Łodzi spektaklem (a zatem najwyżej cenio­
nym przez naszą publiczność) okazał sie ongiś 
zaiste wysma.kowan:v „Lekarz mimo woli''. jeśli 
do ostatniego l'lnia eksploatacji „Vatzlava" wy­
pełniała się widownia Teatru Nowego, jeśli !1ziś 
jeszcze teatr ten zas:v.pywany jest pytaniami o 
„Uciechy staropolskie". jeśli gromkimi brawami 
nagradzano kaide przedstawienie „Pamfatek 
Soplicy" i „Transatlantyku", to widzowi łódz­
kiemu należy pogratulować gustu". 

No cóż, tu z kolei przydałyby się liczby. 
.. Pamiątki Soplicy" były świetnym przedstawie­
niem, „Transatlantyk" także, pytanie . wsz~kże, 
ilu widzów obejrzało te spektakle, ilu zaś -

Niespódziewane wejśeie Smoka 

zyczkę Lehara podloty teksty z „Gilgamesza", 
obrażony widz ma prawo wyjść i teatru trzas­
kając drzwiami, natomiast ten sam Gilgamesz 
zachwyci go - być może - w wykonaniu wro­
cłav.rskiej pantomimy. 
Są wpra\vdzie teatry takim był teatr 

przepraszam, te strzelę z istnej kolumbryny -
zachłysnęło ~ię przez kilka sezonów z rzędu 
eksploatowaną „Trędowatą"? 

Igreka, nadto z Zetem w roli głównej - z 
całą pewnością chwyci. 
Jednocześnie widz ten . jest ł;Jardziej otwarty, 

w swojej masie bardziej chyba chłonny, nie 
jest to bowiem widz mieszczański. Nie trzeba 
go kokietować czy w kółko dopieszczać, wy­
starczy - szanować po prostu. 

4. 

Mój przyjaciel Jerzy M. Fiedosiejew zapyta 
w tym miejscu z pew~ością, co to znaczy „sza­
nować", podobnie jak w artykule „Między ki­
czem a eksperymentem" (:,Odgłosy" z 17 gru­
dnia 82) zapytał roztropnie, co to znaczy „re­
pertuar bardziej oopularny". 

- „Mogę się domyślić odpowiedzi - konty­
nuował - t~ki. na .iaki ludzie chodzą. A na ja­
ki chodz2? I na to pytanie odpow.iedzi nie 
zn~m. :Jni też ,jej się nie dom"ślam. Podejr:r.e­
wam też, Iż niP zn-i jej i nie domyśla się nikt, 
albo prawie nikt. Można bowiem przytoczyć 
konkretne przykłady pozycji repertuarnwyrh, 
cieszących sie szczegóh;1ie wysoką frekwencją, 
ale nie uda się wyodrębnić zakresu repertuaro­
wego, przyciągającego widza do teatru. Ilei to 
razy frekwencyjne pewniaki okazywały się nie­
wypałem i odwrotnie - sztuki trudne, ambitne, 
osiągałv niebywałe powodzenie. 

(...) W doborze „repertuaru bardzie.i popular­
nego" kryje się poważne niebeznieczestwo stałego 
obniżania w:vmagań, a ro za tym idzie również 
poziomu teatralnej produkcji. To zaś - .. moim 
zdaniem - prowadzi do samobójstwa teatru. 
Widz bowiem - wbrew Dozorom - bardzo nie 
lubi, gdy się go przez długi czas traktu.ie ,i<! k 
nierozgarniętego dzieciaka. proponując jedynie 
rzeczy lekkie, łah1re i przyjemne". 
Zabrzmiało to groźnie, podejrzewam 

iż Jerzy Mikołaj pokpiwa sobie raczej 
nie dość precyzyjnego określenia, niż 
o drogę pyta. Dalej bowiem pisze: 

jednak, 
z mego 
istotnie 

„Otóż jestem przekonany, że reszta (puhlicz­
ności - przyp. mój, J.P.) ·chciałaby c•hodzić po 
prostu na dobre sztuki. Dobre pod każd··m 
wz~lędem. Zarówno. jeśli idzie o twor:r.ywo, ji1k 

' ł jego kształt teatralny. Dobre. to znaczy ro­
bione· fachowo, niekoniecznie będące szrz:vtem 
artyzmu, ale reprezentujące sobą dobrą robotę 
rzemieślnicza na odpowiednio wysokim 1>ozio­
mie. Taką, jakiej przez lata dopracował się m. 
in. zachodni film komercyjny w PO?:"t~·,„n··m 
tego sio.wa znaczeniu". 

S. 

Tu przerwijmy, Jerzy M. Fiediosiejev.· do.maga 
się bowiem po prostu fa c h o w O'Ś c i \\ e wszy­
stkich planach, od wyboru sztuki, poprzez ·rea-, 
lizację, aż po grę aktorską: Popiera wprawdzie 
- jak i ja zresztą - ·artystyczne poszukiwania, 
eksperyment hvórczy, doradza jednak zachowa­
nie właściwych proporcji. 

Dejmka z ,.Brygadą szlifierza Karhana". ta­
kim był też teatr Jerzegp Grotowskiego w jego 
wczesnych. opolskich latach - które zdobywają 
z początku wąskie, a potem cora~ to szersze 
grono zapalonych zwolenników, ludzi gotowych 
wielokrotnie oglądać jeden i ten sam spektakl, 
a potem dyskutować o nim zażarcie. Ten widz 
istotnie nie obawia się żadnej skali trudności. 
z góry deklaru.iąc „aktywność intelektualną" i 

Zarazem nigdzie nie pisałem, iż widz łódzki 
„zdecydowanie i niekorzystnie" odróżnia się od 
widzów innych-ośrodków, W ogóle. prawdę po­
wiedziawszy, nie próbowałem żadnych porów­
.1ań. choć odnoszę wrażenie, że między war­
szawskim czy krakowskim a łódzkim widzem 
pewna różnica istnieje. Moż-e nie niekorzystna, 
ale dość istotna - otóż łódzki widz w zniko­
mym stopniu podatny jest na wszelkie mody, 
snobizmy, podszepty iż to i tó „,koniecznie trze-
ba zobaczyć". Dlatego trudniej nim sterować, 
trudniej wyliczyć, ie - sztuka Iksa w reżyserii -

Lecz natychmiast z chichotem wtrąca się Ka­
łużyński - wciąż cytuję nie wymieniony uprze­
dnio z tytułu artykuł „UPADEK SMOKA" -
i pisze: 

„Wielkanoc" Strindberga - piękny spektakl, niestety nie zaakceptowany przez pub ltrzn.o~~: 
Foto: Witold Gór-ka 
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„Sofokles wystawiony w koszulach nocnych 
posmarowanych farbami ma z miejsca szacunek, 
poparcie, stypendium, recenzje na głównych 
stronach prasy literackiej oriiz medal. zaś film 
- jeśli wreszcie uda mu się uzyskać jakąś na-

. grodę, zdobywa ją za:nvycz;U .:ia zasługi zgoła 
nlet.vpo-we, gdy J~uś(ruJ.e JUas):ka, albo gdy .,. .... 
\Vysiłkiem ftasładuje teatr~ . C-0: oczywiście nie 
ma wiele ·wsnótnego z autentycznym żywiołem 
te.i sztuki popularnej. 

W rezultacie jesteśmy • jednym z ostatnich 
krajów, w którym funkcjonuje - jak to okre­
śla mój przyjaciel Roman - „kultura dwor­
ska", Jak wynika ze statystyki. zaiste zdumie­
wającej, mamy więcej teatrów, oper i filhar­
monii nli Stany Zjednoczone (tak jest), Każdy 
wo.iewoda ma swój chór, swoją orkiestrę stu­
osobową i swó,j balet, który odwiedza za kuli­
sami oraz funduje łapę wirtuozom przy wrę­
czaniu medalf. To kosztuje: do samych tylko 
teatrów dramatycznych dopłaca się półtora mi­
liarda. Nie miałbym nic przeciwko temu, gdyby 
podobnie dbano o kulturę popularną i gdyby 
w ogóle od nie~ zaczęto: ale nie. kina są w za­
niedbaniu, zaś biblioteki nie dofinansowane". 

6. 

Z kinami, rzecz oczywista, szczera prawda, z 
baletem, któr·y ma każdy wojewoda lekka prze­
sada, wracając jednak . na grunt teatru, sytuację 
widziałbym tak: albo zdoła on wrócić między 
ludzi i na ziemię. albo istotnie coraz bardziej 
stawać się zacznie 'dworski czy teatrologiczny 
może. hołubiony jedynie pr:i:ez nieliczn vch stu­
dentów i uczonych docentów tego skądinąd 

sympatycznego kierunku studiów. 
Winienem też może wtrącić, że scena dla „na­

stolatków" miałaby sens wtedy tylko, gdyby 
stała się sceną otwartą w kierunku gustów 
młodzieży, nie potrzeb pedagogów, czego J . M. 
Fiedosiejew słusznie się obawia. Może z zespoli­
kiem rockowym, może z piosenkami, może z 
popisem walki kung-fu bo ,.Wejście smoka" is­
totnie wywołało powszechne szaleństwo. 

Po raz ostatni zacytuję Kalużyłfskiego: 
. ,,Przez środek naszej kultury przechodzi pę­
knięcie. i nie dokonał się u nas proces, który 
gdzie indziej jest już od dawna zakończony: 
współgranie kultury ·tradycyjnej z popul:.rną, 
co daje życie obydwu: zarówno owej odzie­
dziczonej. jak i owej wybuchłe.J w naszym stu­
leciu: kino, telewizja., jazz, pop, Science-Fiction, 
kryminał.„ 

( ... ) Tymczasem u nas kultura popularna fun­
kcjonu.i<' na dziko i eksplodują w niej .. Wejśria 
smoków". zaś akademicka jest nadęta, załga­
na i nieobecna". 

7. 

Kropka Szacunek dla widza - młodrgo rów­
nież - zasadza się na uznaniu jego prawa do 
1v·lasnych gustów. możemy starać się zmieniać 
je i kształtować, lecz nie wolno ich nie zauwa­
żać . ani tym bardzie) nimi p<ig~rdzoć Zaś re­
oertuar bard1iej populrirnv" to taki. który 
tl'!mu wiclzowi clo czegos tam - śmiechu. pła­
czu czy naw-et gniewu - jest po prostu po­
trzehąv 

J hardw proszę nie straszyć mnie obniże­
niPm poziomu, ponize.1 jakiee:okolwiek pozio­
mu Jest howiem tak zw<1ne dno. a dno osiąga 
się wtedy, gdy nikogo nie ma na sali. 

JERZY PANASEWICZ • 

Prosto z kina 
ff.UJSWMi#l'!f.JW>?,44!\4,ib_;e;;:.J ?.Mt=-

Taneczny. rytm śmierci 
Uczy nas pokory, kiedy bezradni stajemy 

wobec spraw ostatecznych. Zmusza do reflek­
sji nad sensem życia, wartościami, ktore to 
zycie ksztaltowaly. Nakłada na naszą twarz 
maskę powagi, zadtLmy, żalu, smutku, gorycz~'. 
U kszta:ltowała nas kultura. w której tradyc3t 
żart czy drwinę t N I EJ u, n.aje się za najbar-· 
dziej obrazoburcze wystąpienie. Jakże dalecy 
jesteśmy od naszych małych problemów, gdy 
muślimy o N I EJ O śmierci. 

Diatego tak zaskakujqcy film moglt ·stworzyć 
tylko Amerykanie, dla których nte ma żad· 
nych kulturowych (w europejskim rozumi€­
niu.J tabu czy świętości. „Cały ten zgiełk" musi.­
cal o.„ umieraniu! 
Imponująca je~t ostatnia scena tego obrazu, 

gdy bohater - Joe Gideon (Roy Schneider) że­
gna się ;; życiem, z pra<"a przyjacińlmi. majo• 
mymi. Rzec.z caia rozgrywa się bQwięm. J1) 

wpierające3 dech w piersi srenerii estradowe·,. 
go show. Wpada3ące w ucho dyskotekowe ryt-. 
my, znakomity balet, przebojowa piosenk.a i 
nawet śmierć uosabiana jest pr-;:ez "młodq po". 
wabną dziewczynę. Poddajemy się nastroj<>wi 
rewii. Dopiero pr::ebitka przynosi otrzeźune.nte. 
Nad głową trupa wpra-wna ręka szybkim zdecy~ ­
dowanym ruchem zasiLwa ekspresowy zamek. 
foliowego worka. Jedyn.ą melodią towarzyszącą 
wykonywaniti tej czynności jest przenikliwy 
zgrzyt zamka. Koniec. 

Czy miało sens? Czemu miało służyć pókazv­
ivanie śmierci w taneczny'cli rytmach show. 
Wielu widzów u::nalo film :::a dekadencką próbę 
ndou;odn.ienia, że !udzie dziś nie wierzą w 
::adn.e kulturowe, humanistyczne wartości i na 
:: ri ak protestu na dl!Lgo przed kMicem pro­
jekcji opuszczało kinową sa!ę. 

A przecież wystarczy trochę t-Olerancji, że­
by zobaczyć w tym. filmie całkiem inny fiŁm. 
Temat śmierci ubran.ej w musicaLowe szaty 
atanowi haracz, który musiał zapłacić ,,Caly 
ten zgiełk", żeby zosta! zaakceptowany, przy­
jęty, kupiony przez amerykańską publiczność, 
.która kult dobrego pomysłu, nowości choćpy: 
najbardziej szokujące} sklo·n.na jest przedkładać„ 
pon.ad wszelkie wartości. Uznajmy to zd ko­
nieczny kompromis wobec rodzimych gustów 
- by obraz miał frekwencję, przyn.iósl odpo­
wiednio wysoki dochód, stal się oplcicalnym 
biznesem. l przyjrzyjmy się - czym naprau.:dę .-. 
jest fit-m Boba Fosse. 

D!a mnie - przypowieścią o losie· artystu · 
kultury masowej drugiej potowy XX wieku " 
w najbogatszym państwie świata. Gorzkn to :· 
przypowieść. Joe Gideon żyje pelnią życia i ·u· , 
życia. Ma fascynującą go i pochlaniając:ą bez · 
reszty pracę - tancerza choreografa, reżysera ·: 
wielkich widowisk rewiowych. Mistrz show 1.v 
nowym stylu - z szybką chwytliwą m.inyką 
wspartą ZTtakomitymi piosenkami. z tekstami 
okraszonymi· dowcipami podawanymi Lekko t 
zartobliwie. i wreszcie z fascynującym perfekcją 
wykonaniii baletem, w którego programie na.1-
"•t•tęk~e'~ze;llte ~r11~·1tt~_J.U{ltidif~rohi~e:;;; .pod- -
szyte. ~ . );) ~ ,,,_,r 

Mial żonę, ma Liczne kcchanki. Zaangażuje 
do swego balet11 ślicznie zbudowaną dziew­
czyn.ę o miernych jednak umiejętnościach że-
by móc pójść z· niq do łóżka. Jest jednak : 
perfekcj6nistą: Kosztuje go to sporo wysiłku, 
jednak mistrzowskie wykonanie baletotcJego·„ 
programu wymaga, by zrobil ze swej koch.an­
ki dobrą tancerkę. l zrobił to. 
Zyskał uznanie swych szefów i mocodawców. ·· 

Zasmakował prawdziwego artystycznego (i ko• 
mer<'yjnego) sukcesu. . 

Za jaką jednak cenę? Powierzchownofci 
przeżyć, doznań ucziić - nasz bohater ma na. 
wszystko za mało czasu, nie stać go na chwilę 
refleksji, zadumy nad soÓq, nad światem I 
dlatego śmierć dopada go w trakcie kolejnego 
rewiowego popisu. 

Zanim to jednak nastąpi przyjdzie nam r19ej-. 
rzeć dwie porażające dramatyzmem sceny, 
dysharmonizujące z lekkością, zwiewnością '·a­
lego filmu (Bob Fosse: „Pomyślałem, że trzeba 
potra..ktować ten temat życia i śmierci w 
kontekście tego, co umiem robić: piosenka ta­
-niec, humor. satyra"). 

W pierwszej: mecenasi naszego artysty za­
stanawiają się w swym biurze po!o:o„ym 
gdzieś na n-tym piętrze n.owojorskiego wiezo 0.v­
ca, ile zysków, a iie strat przyniesie śmierć 
reży~era i kiedy powinna ona nastąpić, ?'.eby 
było to jak najbardziej opłacalne' Pie•dqdz, 
zysk, otq co się liczy. Talent, artystyczna do­
skonałość sama· w sobie jest w tym świecie 
bez znaczenia. 

W drugiej: obserwujemy stopniowe przygo­
towanie się człowieka na spotkanie ze śmiercią. 
.Jedną z możliwych wersji. Joe Gideon błą­
kając się po szpitalnych zakamarkorh przezy­
wa chwile buntu, pófoiej rezygnacji, rozpurzy, 
załamania się, by wreszcie popaść w stan zo­
bojętnienia, a nawet pogodzenia się z nieu­
chronnnością odejścia. lly~kuje spokój i god­
ność, a jego śmierć nabiera znamion auten­
tycznego, ludzkiego tragizmu. 

Powstał film kontrowersi1jny - obdarzony 4 
O~karami w 1980 roku oraz Wiei.kei Nagro­
dą festiwalu w Cannes - z jedne3 strw y. a 
z drugiej - opatrzony sceptyrznymi reren;3a­
mz w rodżaju tej francuskiej: Nie. wszystko 
możn.a prze!ożyć na widowisko są tern.aty, 
które wymagają jednak odrobiny powagi („) 
jeżeli to ma być film. serio - to jest tn zart 
amerykańskiego filmowca, a jeżeli żart - to w 
złym guście" 

Czy .„caZ:y ten zgiełk" zaakceptuje polska -pu­
bliczność? Wrzioskująr, pn reakc"iarh widzóJJ • na· 
seansie, w którym uczestn.ir?y!em - raczej 
nie , ale kto to w koń.ru wie, 3ak będzie na­
prn 111dę. Gusty naszyrh kinnmanńw są tak. ;as­
kal<njące i niezna11e, ŻP nikt nie une, co może 
się zdarzyć. U nas IJowiPm pru-padujq uzriane 
na .~wiecie obrazy w rodwiu „Bliskirh RpOtiFafi 
lll stopnia" czy „Sprawa Kramerów", 11 po­
wodzenie zyskują filmy , które qdz·ie infł:-1ej 
uznaje się za produktu seryjne niewarte u­
wagi, Jak choćby: przed laty „Znikający punkt.", 
a ostu·~;o „Wejście smo,..a". Jak będzie tym 
razem? 
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Niedługo po obchodzie porannym powiado­
miono ordynatora oddziału ginekologiczno po­
łożniczego szpitala miejskiego w Słubicarh, E. 
Piaseckiego, o nagłym zasłabnięciu młodej dzie­
więtnastoletniej matki - Beaty Podgórnik. Na 
pomoc pośpieszyli lekarze: Jerzy Kempa 1 Woj­
ciech Tartanus. Pacjentka była w stanie cie:i!­
kim. Intensywną terapię rozpoczęto na sali po­
rodowej, dokąd natychmiast przetransportowa­
no chorą. Po kilku minutach położne przyw•o­
zły z oddziału następne trzy kobiety - Elżbie­
tę Bukowską, lat 21, Jolantę Kotrys, lat 24, 
Iwonę Serkowską, lat 18 - wszystkie z po­
«?obnymi objawami wstrząsowymi. 

W szpitalu uderzono na alarm. Cały perso­
nel stanął do trudnej walki o życie. Transfuzja 
krwi, kroplówki, inne leki - nie dawały pozy­
tywnego rezultatu. Z minuty na minutę pogar­
szał się stan chorych. W kierunku szpitala pę­
dziły karetki na sygnałach, konsultanci woje­
wódzcy chirurgii, kardiologii, interny, położni­
ctwa spieszyli na ratunek. 
Położna Bogusława Bogacz przeżywała trud­

ne chwile. To ona przyrządzała i podała rzeko­
mą sól gorzką. Było już wiadome - nieszczę­
~ne 'kobiety wypiły silną truciznę - po dwie 
łyżki stołowe azotynu sodowego, używanego na 
oddziale do sterylizacji narzędzi. 

Profesor Jurczyk z Poznania, krajowy kon­
sultant do spraw anestezjologii i reanimacji po­
wiedział później: 

- Dawka przesądzila sytuację, ale nawet w 
najlepiej wyposażonej klinice świata nie zrobio­
no by więcej. Nie poddawano się do końca. 

Ośrodek Zatruć w Poznaniu, Pomorska Aka­
demia Medyczna w Szczecinie, największe sła 
wy naukowe kierowały akcją ratunkową. W 
ciągu tych niespełna dwóch dramatycznych ~o­
dzin radiotelefony, telefony, cała poczta były 
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eytowat charakterystyemy komentarz jednego 
z lekarzy: 

- Wlaściwie i tak wkrótce by zmarly. ·V $9-
letniej podejrzewano raka wątroby - spisana 
bylo na straty, drugq 75-letnia przezyta juz 
swo1e. Wcześniej czy później, co za rńznica? 

Etyka zawodowa, a po co? W oogoni za za­
robkiem. etatami, połówkami, godzinami w 
spółdzielni lekarz może sobie pozwolić na Juk­
rn5 niedopatrzeń, niedopełnianie obowiąr.ków' 
Dobra pielęgniarka załatwi wszystko - a jeśli 
nawet nie. tym gorzej dla niej ... 
Może właśnie tragedfa słubiC'ka położy kre~ 

podobnym poglądom. Lekarze muszą się też 
wreszcie poczuć odpowiedzialni! 
Słubice trzęsły si~· od domysłów, plotek. 

Twierdzono, że nie ujawniono wszystkkh 
ofiar. że. kobiety zmarły w wyniku działa11ia 
celowego„. Poruszenie było ogromne, zginęły 
młod'ziutkie matki czterech zdrowych, donoszo­
nych niemowlaków. Odezwały 'ię telefony z 
pogróżkami, najbardziej zapalczywi obrzucili 
szpital kamieniami. Inni litowali się nad p1e­
li:gniarkami Wiedziano, że tuż przed świętami 
Bożego Narodzenia siostra położnej Bogumiły 
Bogacz, została bestialsko zamordowana przez 
własnego męża. 

- Przecież ona ledwie żyła, mogla się pomy­
lzć .. 

Matka zmarłej Beaty Podgornik powiedziała 
mi: 

- Nie czujemy z mężem nienawiści do· tych 
nie.~zczęsnych pielęgniarek. Wspólczuję im bar­
dzo TP-7. m.n.iq rnd.,,,inu, dzieci ... 

Miasteczko przeżywało najazd dziennikarzy z 
całego kraju, z Warszawy, Kielc, Poznania. Na 
ulicach zaczepiano ciężarne. pytano, czy zechcą 
rodzić w miejscowym szpitalu. Rodziny czterech 
ofiar i zatrzymanych pielęgniarek nachodzono, 

PodzwonDe 
tragedii sluhickiej 
wyłącznie do dyspozycji: słutby zdrowia. Mimo 
wysiłków kobiety zmarły. Był ~8 grudnia, go­
dzina 9,50. Wiadomość o tragedii w Słubicach 
obiegła cały kraj. · • 

Czemu dwie· papierowe torebki w apteczce 
oddzialowej stały obok "ebie? Substancje były 
zupełnie nie zabezpieczort 

I'armakopeia Polska Nr >zalicza natrium ni­
trosum do · środków silnie działających. które 
muszą być przechowywane w pojemnikach 
szczelnie zamkniętych, a już iadną miarą nie 
mogą sąsiadować ze zwykłymi lekart}i podawa­
nymi na co dzień pacjentom. 
Czyżby brakowało nadzoru? 
Józef Sidorczuk, dyrektor ZOZ-u słubickiego: 
- Kontrole nie zwiastowały niczego. Nie by-

lo żadnych zaleceń! Osobiście czuję się w zu­
pelnym porządku. Nie winię także kolegi ordy­
natora Piaseckiego, o malo nie przyplacil zawa­
lem całej sprawy. Odpowiedzialność ponoszą 
wylqcznie pielęgniarki. Pomyłki :i:darzają się 
wszędzie. Po co robić z tego sensację? 
Był bardzo zdenerwowany, odniosłem wraże­

nie, iż najbardziej obawia się o swój los. Myśl~, 
i.e nie bezpodstawnie. Szpital maleńki, niewie­
le . ponad dwieście łóżek, dwie przychodnie na 
krzyż - cały ZOZ. Można było spokojnie, pra­
wie że samemu wszystkiego dopatrzyć i nie tylko 
zza biurka, tym bardziej, ·że dyrektorski gabi­
n.et mieści się w szpitalu. 

Czwarty stycznia. Od kilku dni położna od-
cinkowa, Bogusława Bogacz, oddziałowa 
Krystyna Szczęśniak, są zatrzymane. Pierwsza, 
n lat pracy - będzie odpowiadać za nieumy­
śine spowodowanie śmierci, druga, z 28-letnim 
stażem - za brak nadzoru. Tragedia w do­
mach obydwu podejrzanych jest nie mniejsza, 
niż w czterech osieroconych rodzinach. Bogumi­
ła Bogacz pozostawiła z mężem dwoje małych 
dzieci, Krystyna S"zczęśniak dorastającego syna. 
Choć przyczyną nieszczęścia był totalny ba­

łó>gan, uświęcone tradycją niechlujstwo w prze­
chowywaniu leków, wszystko wskazywało. że i 
tym razem pielęgniarki spełnią rolę kozła 
ofiarnego. Ordynator oddziału i kierowniczka 
apetki szpitalnej zostali odsunięci od wykony­
wania obowiązków do czasu wyjaśnienia oko-
liczności. , 

Przepis mówi, że na oddziały nie wolno wy­
dawać niektórych leków w substancji. jedynie 
w roztworze, między innymi . także i soli gorz­
kiej. Niestety, nie jest on w ogóle respektowa­
ny i do tej pory-nikogo to nie interesowało. 

Prokurator rejonowy w Słubicach w odpo­
wiedzi na pytanie, dlacze~o aresztowano wy­
łącznie pielęgniarki, odpowiedział: 

- Sprawa jest już w Prokuraturze Woje-
wódzkiej. Oria :i:adecydowqla, nie mu! Ja nie 
mnrtę oceniać swoich przelożonuch. Szczególowe 
informacje otrzyma pan w <iorzowie. 

TelefoniczniP. rozmawiałem z zastępcą proku­
ratora wojewódrkie~o. 7'aznaczył, że sprawa 
je~t w toku i jeśli wvłonią sie iakieś przeda11ki 
ohciążaią"e inne osobv, ro~taną wobec nich za­
stnsowane odpowiednie sanltcie. 

Dnia 7 styr.znia raclano w radiu i telewizii 
~0M1mikat. że został zi>t.rrvmanv ordvnator d„ 
F. Pia~ecki... 11.r;e o to „hodzl. abv w ·~łuhi„kiei 
sn„;w•iE' :ma1eźć i?1{ n:iiwie ... ei winnvch. i<:żot.ne 
iest 7E''bV ra niPClonplnieniP ohowia71'ów sh17. 
bO't"'r'i · ,ocioom'€'rl"i€'H '"~7"S"V. którv<'h nie­
chlid0t.wo zaw,.,<lowe <t.:iln sie iPi nr.,,vc7vra 

Kiedv przed czterema laty pisaJem o kro­
plówce z benzyny w szpitalu im. Biegań:okiego 
w Lodzi. hęrląrei przvc?vną ~mierr.i dwóch pa­
cjentek <dwie inne s?.C7ęśliwie odratowano) -
o'-dynator uniknął wówrtas wymiaru sprawie­
dliwości. choć to właśnie na ie!!o pole„enie ła­
mano przeoisy - 11żvwano oowtórnie do k"o­
plówek napor„ętych już butelek z płvnami in­
fuzyjnymi. Sprawa została skutecznie wyci­
szona przez byłego lekarza wojewór.lzkie<'o I 
ministra zdrowia i opieki społecznE'i. Celowo 
przypominam tę historię, przy okazji chcę 1a-
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nagabywano· bez przerwy. Przybysze nie uwa­
żali. ?:a stosowne wczuć się w sytuację, uszano­
wać rozpacz, ból. Prześcigano się zdobywa­
niu szczególików, każdy chciał mieć ich naj~ 
więcej, wszystko jedno jakim kosztem. 

Najbardziej bezwzględnie działała ekipa tele­
wizji pozna1'1skiej. Pierwszego dnia nawe pro­
kurator powściągliwie - ze względu na stan 
psychiczny - zrezygnował z przesłuchania obu 
pielęgniarek, ale reporterzy nie przepuścih 
gratki, kobiety postawiono przed kamerami. 

Nie wszyscy publicyści tak ostro wchodzili w 
ludzkie nieszczęście. Dobrochna Kędzierska , z: 
„Polityki" i młod} iłzie1 ilrarn, Aleksandel' 
Chećko z „życia Wctrszawyl{, dalecy byli od po 4 

szukiwania mocnych wrażeń. dla swoich czytel­
ników. 

W domach zmarłych kobiet głęboka rozpacz. 
I.udzie pogrążeni w żałobie przeżywają nie­
<;zc:r.ęście. Prości. niezamożni, zastanawiają się 
nad losem dzieci. wszystkimi kłopotami zwią­
zanymi z wychowaniem, własną sytuacją ma­
terialną. 

Elż!Jieta Bukowska. oprócz nowo narodzonego 
synka pozostawiła czternastomiesięczną Agnie­
~zkę Mężowie denatek młodzi jeszcze, teraz w 
~zoku, nie w pełni zdają sobie sprawę z ogro­
rr.u tragedii -· jakby nieobecni... 

O córeczkę Beaty Podgórnik JUZ rysuje się 
konflikt pomiędzy rodzicami zmarłej a ojcem 
dziecka. 
Władze gorzowskie, wojewoda Stanisław No­

wak, po ludzku zainteres.ował się potrzel>ami 
pokrzywdzonych rodzin. To jego zasLępcy oso­
oiście badali sytuacJę. Załatwiono formalności 
pogł'Zebowe, pogrzeby na koszt Urzędu Miasta. 
:.:akupiono wyprawki niemowlęce, wózki. 

Na dzieci, w razie potrzeby, czekają ~iejsca 
w żi:obkach. · 

Podsekretarz stanu, Ryszard Brzozowski, któ­
ry przyjechał dla szczegółowego rozpatrzenia 
sprawy, jako prezes PCK, zobowiązał się za­
fundować sierotom książeczki mieszkarnowe. 

Tragedie w szpitalach zdarzają się ·często, 
najwięcej jest tych cichych, których ślady za­
ciera się szybko i skutecznie. Odpukać w nie­
malowane drzewo, niewiele zwiastuje, że słu­
bicka będzie ostatnią. Pociągnięcie do odpowie­
dzialności ordynatora jest poważnym ostrzeże­
niem dla wielu, ale czy dla wszystkich? Dyrek- • 
tor ZOZ i kierowniczka apteki, mgr Anna Gołę­
biowska również nie wywiązywali się z obowiąz­
ku nadzoru, czy poniosą za to konsekwencje? Z 
bałaganem, brakiem odpowiedzialności można 
się spotkać na co dzień w wielu jednostkach 
służby zdrowia. Posłużę się przykładami z łódz­
kiego . podwórka. W nowocz'esnym, z pełną spe­
cjalistyką Szpitalu Wojewódzkim im. M. Ko­
pernika na dyżurach pozostawia się stażystów, 
nie zawsze wiedzących co począć z chorym, 
wystraszonych. W ogromnej aglomeracji. dys­
ponuiącej potężną armią lekarzy specjalistów 
jest to svtuacja oaradoksalna. 

W zaledwie dwuoddziałowym szpitalu „Pa­
steura" ·na internie panuje chaos. Mylne są 
karty l!Orączkowe przy 167.kach... Lekarz apli­
kuje nie to. c9 potrzeba, innym razem są one 
przyczyną wvśłania telenamu o zgonie pod­
<'7.a~ J!rlv pacient leżv żywy. tyle ż.e na łóżku 
ohok. Taka .. ciu„i11babka" może pewnego dnia­
skończyć sie barcho .;mutnie. 

Niezrozumi::iłP iest. że dyrektor ZOZ-u śród­
mieiskieao dr ~t~fan Piestr1eniewic'z. doskona­

, le wie o. ws1yFtld'l'!1 Trtv orJpnwierl1ialnP panie 
- ordyn;:itor. ni!'le«niarka ordzialowa i prze­
ło+ora szpH„1a ~a p'li<olutn;e be1k'ifrr!' wvrn~o 
rrPni„ne Pil·<>n+erii calei ~Prawie <lod:>iP fa­
m::t. 7P nO"r,( m:=t.;~ . C:.,./3r('T,...;e nlp..,.,r„ 7"t·ul"3<:"'7r7a 

n""'~iałowa, której nikt nie je~t w stanie ru­
szyć. 

.A n~l"~" tłn ro.,.•ądku' p,.,mni ~lP"iirklei fr11-
"'PAi; 1'al'ł.f"l1v odpl")'l,,;~,.,~;"'.l1n~ ~b..,vlr::i ieet n~e ... 
i-~„~·~•,.,a, w grę wchodzi zdrowie I życie pa­
„Jentów. 

Powrót 
do „medycyny ludowej" 

Znachorzy lub uzdrawiacze:. 
jak głosi stary dowcip, to me­
dycy, którzy rozb!li swój w;g­
wam w pól drogi pomięJz.v 
wyższą szkołą sztuki leczenia. 
a nizinami szarlatanerii. Tam, 
w tym rezerwacie, za zgodą 
prawa. ale bez argumentów 
medycznych, przepisują co­
raz większej rzeszy "zwolenni­
ków napary z z.ół. tynktury i 
kropelki na · wszystko. mas•Jją 
osłabione mięśnie i zastrzyk'l­
mj przepędzają najróżniejsze 
bóle. 

Rzadko zdarza się. by w kra­
ju, w którym - mó\viąc z pe­
wną przesadą - nawet od po­
rtiera w szpitalu wymaga 3,ę 
pewnej wiedzy i co najmn,e; 
zdania egzaminu z admiÓistn­
wania, ludzie nie mogący ;ię 
wykazać egzaminami i n,e 
aprobowani oficjalnie c:esz,·li 
s;ę takim wzięciem: peine po­
czekalnie i bez wyjątku zaJo·· 
woleni pacjenci. Ludzie ci, do 
których z powodu ich białych 
fartuchów, pacjenci czę-; to 
zwracają się per „panie doktc­
rze", jednocześnie w dobrym i 
złym sensie tego słowa: w do­
brym, bo przekazują tradycyj­
ne, stare recepty, o ktocyr:h. 
mało który lekarz...chce pamię­
tać, w złym, bo sięganie do 
pojęcia ,.ludowy" w medy·~;1-
nie ma znaczenie nie zawsze 
pozytywne. 

Renomowany periodyk ła-
chowy „Medical Tribune" w 
wydaniu dla Republiki Fede­
ralnej zajął się prześledzeniem 
przyczyn tego zjawiska w 
RFN, pra~•le nie mającego so­
bie podobnych w świecie uprte­
mysłowionym. .Zgodnie z do­
ci~ap,: m1 p!gma, niemal Je­
ana trzec:a obywateli przynaj­
mniej ,,raz kiedyś" wątpi w t<'. 
że medycyna oficjalna gwaraH­
tuje najlepsze leczenie,. a 20 ·-
30 proc. Niemców chociaż raz 
w życiu udaje się po poradę do 
znachora. 

August Friedrich Surmann, 
wiceprezes Stowarzyszenia Ni"'­
mieckich Uzdrawiaczy, ocen·a 
liczbę swoich kolegów na 
6500-7000. Zgodnie 'l: przyjętą 
formułą: pacjent razy lekarz 
razy przeciętne honorarium. 
każdy z nich musi m:eć pn~­
c1ętnie roczne obroty w wy- ' 
sokości okoio 100.000 marek. 
Pacjenci, którzy tak gwałtO\\ -
n'e zwalczają udział chorego w 
kosztach ustawowe'go ubezp:~­
czenia· chorobowego. tu chętnie 
płacą i to gotówką. 

Ludzie traktują uzdrawia~zy 
poważnie - jak tego dowod?.i 
napływ pacjentów -· ale, jak 
się wydaje, prawie nic o r;nch 
nie wiedzą. Publiczna dyskusja 
na ten temat ogranic7a się do 
sporu, czy dyplomowany praw­
nik i były menadżer, Manfred 
Koehnlechner, który wyrobił 
sobie nazwisko jako znachor, 
jest czy nie jest szarlatanem 

To, że w RFN są ludzie, któ­
rzy mając minimalne przygo­
towanie zawodowe, mogą le­
galnie leczyć innych, umoi1i­
wia ustawa o uzdrawiaczach z 
1939 roku. Do tamtej pory do 
znachorów, jak ich wówczas o­
iiejalnie nazywano, stosow'.lły 
się pruskie przepisy o upra­
wianiu rzemiosła, które nie 
zezwalały jedynie na „wykony­
wanie zawodu wędrownego". 
Poza tym dla leczenia bez eg­
zaminu lekarskiego nie było 
żadnych ograniczeń. Ustawa z 
1939 roku miała z tym skoń­
czyć i przy okazji zlikwidować 
całe to zajęcie: legalne upr.i­
wianie znachorstwa zostało u­
zależnione od pozwolenia pań­
stwowego, a jednocześnie w­
kazano przyjmowania nowych 
adeptów do tego zawodu. To z 
kolei, po powstan·u RFN, o­
kazało się sprzeczne z podsta­
wowym prawem do swobodne­
go v.1yboru zawodu. Wobec te­
go Fe~eralny Trybunał Admi­
n!stracyjny roztrzygnał w 1957 
roku, że jako „uzdrawiacz'' 
może pracować każdy, kto 
spełnia ustawowe warunki u­
zyskan;a pozwolenia państwo­
" ego. Dr Rudolf Bauer z Fe­
deralnej Izby Lekarskiej na­
zywa 'eh rogardliwie „ludź'1°1, 
k""r-'.y n;~ mu<zą nic umieć·. 

Natomiast W .lhelm Georg 
Jung, sam będący znachorer.i, 
a także, m.in, przewodn .c1.ą­
cyrn Związku Homeopatów N e­
rnieck1ch, uważa. że wypelmu­
ją oni „luki w medycynie a­
kademickiej". 

F"1.ktycznie coś w tym jeo;t. 
Dr Walter. Hewer. który j~st 
lekarzem w Giessen.. zbiera1ąc 
materialy do swojej pracy do­
ktorskiej. próbował ustalić, co 
sprawia, że „lekarze bez stu­
diów" są tak atrakcyjni. Ush:­
·zał m.;n„ że ten kto ·idzie efo 

znachora. jest zwykle niezr-
dowolon,v ze swojego lekarza 
domowego, bo: 

- nie ma on. czasu na zaj­
mowanie się osob:stymi lth­
potami pacjenta; 

- nie pnyjmuje krytyki I 
prawie nigdy nie pyta pacjen­
ta o opin ę; 

- udziela mu za mało infor­
macji o diagnozie i przebiegu 
choroby. 
~Do tego dochodzą obawy 
przed techniką i chemią. Ho­
meopata Jung mówi, że „kie­
dy pacjent po rozmowie z le­
karzem, po badaniach klinicz­
nych i leczeniu wciąż nie czu­
je się lepiej._ to jest zaniepo­
kojony i przestraszony". Mo­
żna powiedzieć - z pewną 
przesadą - że kobalt w, medy­
cynie budzi podobn!e wątpli­
we obawy, jak atom w ener­
getyce. 

.Jednak boom w leczeniu 
srodkami i sposobami natur'll­
nymi nie jest pozba\\.iony .1ie­
b~zp:eczeńst\\'. Pro.f. Gerha-d 
Leibholz, ekspert od tych 
spraw twierdzi, że istnieje 
„pilna potrze/Ja wprowadzell' a 
ustawo\\ ych środków zapob e­
gaJących nadużyciom w tej 
dz edz nie" i. to z dwóch wzglę­
dów. Po pierwsze - dlatego, 
że -rady i pomocy u znachorow 
szuka coraz większa liczba oa­
cjentó\\, a - po .drugie - dl'l.­
tego. że coraz bardziej rośPie 
liczba ludzi uprawiających t~n 
za\vód. To właśn:e niepol{o 
medy ynę akademic~ą. Tak np. 
Dietrich Maiwa1d, prezes Kra­
iowej Izby Lekarskiej Bade­
nii-Wirtembergii. zam\'ażył 11·e­
dawno, że jest to „hańba na­
rodowa", jeśli ludzie szukający 
ratunku mogą być leczeni 
przez osoby ·nie mające odpo­
wiednich studiów i kwalifika­
cji. Jak zawsze, kiedy na po­
moc przywołuje , się narod, 
krytyka w gruncie rzeczy UJa­
wnia słabość krytykującego. 
Być może, że znachor staje się 
n:ekiedy ostatnią nadzieją dla 
chorego na nowotwór. Jednrk 
rzesze pacjentów są zadowolo­
ne i szybko przestają odcz .­
wać dolegliwości, kiedy mogą 
raz wreszcie powiedzieć wszy­
stko, co im leży na sercu, że 
żołądek boli ich najbardliei 
wtedy, kiedy mają długi, gro­
zi im utrata pracy. albo oouś­
ciła ich żona. Co jednak, jeśli 
bóle żołądka nie biorą sie wv­
łącznie. z kłopotów, lecz powo­
duje je ,hzód? Dlatego też 
wiceprezes Surmann chce sta­
wiać wyższe wymagania, jeśli 
chodzi o kwalifikacje •. domaga­
jąc się ostrzejszej sE'lekcji kan­
dydatów do zawodu „uzdra­
wiacza"? 

Homeopatia. Terapia homeo­
patyczna polega, w uproszcr.e­
niu, na zwalczaniu dolegliwoś­
ci podobnymi dqlegliwościami. 
Pacjent otrzymuje lek w po­
staci s:Inie rozcieńczonej suh­
stancj1, której oodanie wywo­
łuje u osoby zdrowej pod.obre 
objawy, jak sama choroba Hc­
meopatię stosuje s'ę główn·e 
przy zapal~niu spojówek. skrę­
c;eniach, złamaniach, a nawrt 
przy nowotworaC'h r cho. o­
bie alkoholowej. Wybór ; do­
zowanie leku opiera .;ię ną do­
świadczen u homeooaty. 
Chiroprakt~·ka (kręgarstwo>. 

Chiropraktyk bada przesun.<!­
cia kręgów, które. nacisk:;iJąc 
na nerwy w kręgosłup:e. wy­
wołują dolegliwości. Następnie 
tylko przy użyciu rąk przesu­
wa kręgi na właściwe m1cJ­
sce. Niektórzy kręgarze twier­
azą, że tą metodą można ule­
czyć prawie :wszystkie choroby. 

W RFN chiropraktykę stosuJe 
się przede wszystkim "' dole­
gliwościach związanych z ttw. 
dyskiem. 

Akupunktura. 'l'a metoda 1<>­
czenia polega na wkładaniu w 
określone miejsca ciała trzech 
do p1ęc:u specjalnych ig;eł. 
Złote igły wzmacniają org.1-
111zm zagrożony chorobą, sre­
brne działają uspokajająco. W 
t.ależności od schorzenia uży\<'1.! 
s1e igieł krótkich lub dlug:ch, 
a czas trwania zabiegu sięg<i. 
od kilku sekund do kilku go­
dzin Specjaliśc' znają przestło 
300 punktó\\" na powierzchm 
ciała ludzkiego, w które nalE'­
ży wkłuwać igly. Akupunkturę 
stosuje się np. przy migrenach 
1 reumatyzmie. przy odzwycza­
janiu się od palen;a, a taKz·.'! 
Jako metodę znieczulającą. 

Neuroterapia. Przez tę me­
todę. stosunkowo młodą (JeJ 
autorem był niemiecki lekarz. 
Ferdinand Huneke. zmarły w 
1966 r.). rozumie się wstrzyK1-
wame określonego specyfiku 
(najczęściej rozhvoru nowoka­
iny i kofeiny) w celu usunię­
cia nieustępliwych bólów. Źró­
dłem bólu może być stan za­
palny w migdałach, zębach, 
lub np. blizna pooperacyj,1a. 

Terapia krwi. Polega ha u­
puszczaniu i odciąganiu krwi 
przez przystawianie pijawek i 
stawianie baniek, jak również 
na wstrzykiwaniu wlasneJ 
krwi pacjenta. Źródła scho­
rzeń, zwalczanych w ten spu • 
sób, upatruje się w stame i 
\\ łaściwościach krwi chore;o. 
Pijawki stosuje się m.111. pny 
n .ebezpieczeństwie powstawa­
nia zakrzepów.· bańki pomagają 
~ dolEJ!liwościach reumatvc:z-

tiy-<:h. W terapii- z zastos<lw"'­
mem własnej krwi pacjenta 
polliera się krew z żyly. mie­
sza ją z odpowiednim roztw'l­
rem i ponownie wstrzykuje w 
pośladek. Metoda ta pomaga 
m.;n przy egzemach, 

Hydroterapia i balneoterapia. 
Należy tu zawijanie w mokre 
prześcieradła i polewanie wo­
dą. a także chodzenie boso po 
wodzie i rosie, ponadto ką­
piele w wodach leczil,iczych i 
w szlamie leczniczym, jak ró". -
nież inhalacje i p:cie wód le­
czniczych. Hydro- i balneotera­
.pia są zalecane przy najróż­
nieJszych schorzeniach: ner­
kowych, sercowych, reumat~·­
c.znych. itp 

Terapia ozonowa .. w celu od­
świeżenia krwi wstrzykuje <;;ę 
ozon dożylnie lub domięśnio­
wo, ewentualnie pobiera ;;:i:: 
krew, wzbogaca · się ją m;i·­
szanką ozonowo-tlenową i po­
nowne wprowadza do żyJy. 

Metoda ta zapobiega niek·e­
dy amputacji; stosowana Je$t 
przede wszystkim przy złym 
ukrwieniu, a także stanach 
wyczerpania. 

Fitoterapia (ziołolecznictwoj. 
Polega na stosowaniu wycią­
gów, soków i naparów z w'ił 
praktycznie we wszystkich 
chorobach, jako terapia -samo­
dzielna lub uzupełmająca. 

„CAPIT AL" 
(nr 10, październik 1982) 
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nową 

· · filharmonię! 

Czy .można sob:e wyobrazić du­
że ośmiusettysięczne robotnicz.e 
rniast<J bez placówek kultural­
ny·ch? Ocz~rwiście można. tylko 
obraz ten byłby smutny i pesy­
mistyczny. Bo przecież właśnie w 
ta·kim mieście powinno być czyn­
nych możU.wie duż-o · ośrodków 
podwyższających poziom ku.ltury 
jego mieszk.ańców. uczących 
przeżywania wzruszeń i r~dości 
jakie daje aktywny współudział 
w życiu kulturalnym. możność 
obejrzeni.a i wysłuchania dobrych 
s<pekitakli tea-tral·nych i koncertow 
pięknej muzyki. 

Czy można wyobrazić sobie ta­
kie miasto bez symfonicznej or-· 
kiestry? Oczywiście można. tylko 
byłby to obraz zbliżający s:ę do 
pesymistycznego wyobrażenia 
uprzednio oplsanej pus~y.ni kul­
turafoej. 

Czy wreszcie moi.n.a pemysleć. 
że w di\JJŻym ośmiusettysięcznym 
robotniczym mieście dopuszczono 
do zlikwidowani.a is·tniejące1j od 
ponad siedemdziesięciu lat bar­
~o <iobrej, jednej ż najlepszych 
w kraju, ork'.e.s;try symfonic'.?nej? 
Mógłiby to być chyba tylko sur­

realistyczny pomysł ironizująicel(o 
złośliwca. A je.cinak w drugim co 
do wielkości mieście polskim. w 
Lodzi, takie złośliwe majaczen.e' 
może być zrealizowane. 

Łódzk,a orkiestra symfon-i.czna 
koncertuje w gmachu, który n\e 
spełnia wymagań stawianych ta­
kim pornieszczeniom. Nie ma 
rnożllwoś.ci zainstalowania w sa ll 
lrnncertowej organów. są trud­
nosci z umie.szczeni em ·na e.s•tra- • 
dzie pełnego ·skład.u orkiestry i 
chóru brak w)aśc·iwych sal ćwi­
czeniowych. ll:ra>k n.awet odpo­
w'e.dn'('h sz.a\.n\ d\a a•t~-stów Jak 
się jed.nak okazało, na.wet w ta­
kich warunkach orkiestra może 
żyć i diiałać. choć znaczni,e trud­
niej jest jej spełn[ac podstawową 
rolę aninTa·tora życia kuHuraJne­
go m;eszkańców miasta. A więc 
nie JEs.!. tak ~iJaiaże.,nalfilŻało!J.'· 
zgodzie się .;;21czegó; nie w na>zyi;h 
obeenych trudnych cza.sad1. aby 
w dalszym dągu enluzjazm i cher 
działania przezwycięiał'' trud­
nofoi \vyn'·kające z nieodpowied­
nich warunków pracy. 

. Moi::1a zdecydować ~~ę na ta­
k:e svmbolkzne zacil:niecie pa~a 
na wlas:iych chęciach i marze­
n:ach. gdvb~· tylko b,•lo to moż­
liwe. Otóż możl!wość- taka :i:e 
istnieje, gd,·ż budynek f:I)1arrńo· 
nii zacz:vna się walić:. Stara. dre\V­
n:ana konstrukcja jest na gra­
nicy śmierci te.chn'.cznej. · Gmach 
może być użytkowany tylko pod 
stałym nadoorern technicznym i 
mo*e s:ę okazać, że obec·ny sezon 
koncertowy jest ostatnim, k'tóry 
może być realizowany w obec­
nych warunltach. Jeżeli nie zo­
stana ;iodj~te własciwe działania. 
to ::~odż może· już w przyszłym 
roku mieć bezdomną orkiestrę 
symfoniczną. T chyba każ·d,, zda­
je .;;obie 7. tego sprawę. że taka 
ork'e.~tra na.hlierw obn'ży swó,i 
poziom, a następnie ule!!nie li­
kwidacj!. 

A pr::ecież stworzenie dobre.i 
ork'estry symfonicznej wymaga 
kilku lub nawet k'lkunastu lat 
intensywnej pracy. Ten wi·elolet­
ni wysiłek można zniszczyć: w 
ciagu kilku miesięcy. Oczywiście 
zakładam i c:hyba s!ę nie mylę, 
że n':kt do zlikwidpwarria orkie­

, strv symfonicznej ·w Łod.~i rio­
pu <c'ć n'e chce. 

A więc na·lei.y zacząć działać 
i to rozpocząć ckałan:e natych­
miast. Są dwie możJiwo~~i zano­
b' eżen'a opisanej katastrofie k'ut­
turalnej. Oto one: przebu-0.owa 
Połączona z mod::rnizacją budyn­
ku filhar:m·'.lnii przy ul. '.l!aruto­
wi:cza 20 lub budowa nowego 
gmachu. 

Jedyny argument przemawiają­
cy na niekorzyść drugiego roz· 
wiazania to jego kosi·t. Jest on 
około trzyikrotn ie wyiz,;>zy niż 
koszt modernizacji starego budyn­
ktL Czas realizacji obu inwesty­
cji jest ta.ki sam i wynmi około:J 
ośmiu lat. Modernizacja starego 
budynku 1,v obszarze cia.;no za· 
budowanym stwarza duże utrud­
nienia tet~hn'.czne. '.l!iezbędne je.>t 
w•r.korzystanie aż pięciu budyn­
ków mieszkalnych, oo nowodu,ie 
konieczność zapewnienia mie'sz:­
kań zastępczych dla &2 rodzin. 

Nowy gmach ma stanąć w cen­
trum miasta przy al. Adama 
Mickiewicza. Lokalizacja la jest 
zatwi·erdzona przez władze mia­
sta Stałym ,przypomnieniem tej 
decyzji .]e.~t tablica wmurowana 
w tym miejscu. V{ maju \982 r. 
przez Społeczny• Komitet Budo­
wv F'lherm<Jni'. 1'eren je.st. z 
jec\nym małvm wvjątkiem. nie 
zabuqowany i można by podjąć 
przygotowan ia do. rozp0częcia bu­
dowy bez żadnej zwłoki. 

Niezależnie od rodzaju podję· 
tej decy lji konieczne jest zapew· 
nienie nlharmonikom tymczaso­
we-go miejsca pracy do chwil'. 
uzyskania nowego pomieszczenia. 
Jeżeli zdecydowano by się na mo­
dermzację ;tarego gmachu, to 

. jedynym wyjściem jest adaptacja 
do tego celu kimi „Bałtyk", któ­
re zresztą w okresie powojennym 
przez pewien czas było już sie­
dzibą t,ódzkiej Orkiestry Syimio-
111czneJ Mano dużego kosztu c.­
daptaCJl (około 15 milionów zł -
zgodnie z ce11ami l982 ro.ku), or­
.kiestra mu.:l!oałaby pracowac przez 
szereg lat w warunkach znacz­
nie gorszych mż obecnie. W przy­
padku decyzji budowy nowego 
gmachu, istnieje mozli wość do­
prowa<lzenia starego b'udynku za 
stosu.nkowo niedużą cene w lu6t­
kim, dwu trzym!es1ecznym QokrP­
sJe do stan u, który pOIZwo.liłby 
na dalsze jego kil ku letnie uZ..yt­
kowanie. 

A jaki będzie ostate.czny wy.nl-k 
realizacji każdego z dwóch oma­
wianych pf'""oJektów? · 

Jeż.eli będzie modernizo;vany 
stary gmad'r, to orkiestra po dłu­
gim okresie wegetowania w nie­
odpowiednich wat'unkach będzie 
mogła ·Wprowadzić się do gma­
chu -0 ~uba·turze O.koło 32 OOO m 
sze:8c.. w dalszym ciągu nie speł­
niającego wymagań siawianych 
takiemu obiektowi Druga decy­
zja pÓzwala na wyobrażenie so­
bie optymistycznego i radosnego 
obrazu przejmowania przez Łódz­
ką Filharmonię gmachu o ku­
ba·turze 122 OOO. m s·ześc., który bę­
dzie powodem dumy mi.asita i któ­
ry może .stac sie ośrodkiem ogól­
nopolskich imprez kulturalnych. 
Mogłoby to miec miejsce w roku 
1990. w którym już zaczniemy 
zapominać o dzisiejszych troskach. 
będziemy myśleć wówczas z 
wdzięcznością o ludziach, którzy 
w cz.asach tradnych nie zapom­
nieli o potrz.ebach kulturaJnych 
;;polecZEils·twa 
Żyjemy w ciężkim okresie, ale 

nie wol.no nam zapominać o .tym, 
że życie człowieka może być 
piękne tylko wtedy tylko wów­
czas jego działanie może mu dar 
rzeczywistą rndość i satysfakcję. 
gdy nawet kosztem codziennyr.h 
wyrzeczeń doprowadzi do efek­
tów trwałych. z których będą 
mogły korzystać następne p-0ko­
\e11ia. 
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tradycję, to niechY'bn.ie wrócHi,by 
do jaskiń, gdyby natomiast tylko 
-trzymali się tradycji. to ~igdy 
by z jaskini nie wyszli. Postęp 
wy~aga zatem jed.nocze&nego 
przejmowania, przeksztakania i 
tworzenia tradycji. 

'.Ila tradycję - sy-sl;em obyeza 
jów, norm. wartosci i wiedzy -
składają się elementy przyjmó­
.wane rutynowo oraz świadomie. 
Pierwsz·e (obyczaje) funkcjonują 
na podobieństwo instynktów i 
przypominają pamięc genetyczną. 
Drugie zaś żyją w ąwLadomośd 
społecznej i mają charakter re­
fleksyjny Ale ta świadoma tra­
dycja czesto niewiele ma wspól­
nego z prawdą histor·yczną. Wię­
cei tu nieraz znaczą mity i le­
gendy niż fakty. Człowiek bo­
whim jest „niepoprawnym kłam· 
cą" - jak p0w1ada Mika Waltari 
- 1 za prawdę uważa to czego 
pragnie i na co ma na.dzieję. 
Toteż w swiadomoś.ci historycznej 
narodu spotykamy. oQ<>k zjawisk 
zgodnych z nauką (przy czym 
n:e zawsze z tą oficjalną nauką), 
także obraz.y i symbole powstałe 
spontanicznie. _ 

Jak wiadomo, lud!zie nie qz.iala­
ją według realnej rzeczywistośd, 
lecz raczej na podstaw·ie posia­
danego jej obrazu. Dlatego najle­

. piej, żeby każdy naród miał 
prawdziwą wiedzę o własnych 
dziejach - ukształtow.aną przez 
rzetelną naukę. a n°ie fwzywą 
świadomość. Jednakże postulat ~n 
jest trudniejs•zy do realizacji niż 
się na ogół przypuszcza. Po pro­
stu każde pokolenie traktuje his­
torię instrumenta•lnie i wybiera 
z n!ej głównie to, czego -p-o­
trzeb u j e ze względu n~ is t-. 
n ie ją ce warunki ora.z stany 
ducha. Znany historyk i fhlozof 
francuski. Jean Jaures, -propono­
wał, aby z ołtarzy przodków 
brac _ płomień, nie ruszając · popio­
łów. W tym efektownym twier­
dzeniu Ltkryte jes1 założenie. ~e 
tradycję moż.na świadomie kształ-· 
tow.ac. Podczas gdy mamy tu 
do czynienia z procesem. któryn: 
rządzą obiel~tywne prawa. Satnl 

'zresztą w J.ataieh powojennycn 
mogliśmy ·s,ię przekonać:, że nie 
da się dowolnie k.reow.ac nowych 
i rugować starych składników 
tradycji. 

Czesto słyszymy, że historia,, 
jest n a u c z y c i elką życi·a, 
co sugeruje. te moi.na się z n!ej 
dowiedzieć, jak efek:tywnie roz­
wiązywać problemy ws.półcze~­
ności. Zakłada się przy tym, ze 
losv ludzi, narodów i państw 
powtarzaja S!ię. Tego z<ia.ni.a w 
staro-i:vtności ,byl.,.jlD. ~i~k,>..pjlic i 
hist.oriozof ,ateński „T.uk1qycJ.,es 
(460-4(10 o.n.e.). a w czasach nam 
'bliższvch słynny historyk i poli­
tolo!! · florencki Machiavelli (1469 
-1527), Oba i byli przekonani, ie 
histoI'ia sie powtarza. poniewaJi 
natura ludzka pozostaje wciąż 
niezmienna, Ale przeciwny po­
gląd •eprezeni>ował Hegel Glos:ił 
o.n że narody i pol1tycy nigdy 
:1.czego się nie nauczyli z his­
torii i nie ·pog.t~nowali według 
jej nauk, gdyż jest to niemoilłl­
we. Każda ep0ka zawiera tak :>oe-
c,·fkzne okoUcz.nościi. że - ja'k 

Za ojca hisfm'id przy Jęt-o u" a- pisał - „spłowiałe ·wspomnienie 
zać uczonego greckiego Herodota przenłośei jest bezsilne wobu 
z Halikarnasu. żyjącego w V wie- bystre1to j swobodnego nurtu te-
ku prz,ed naszą erą Pod poję- rażniejszośei". Bardzo ciekawe, iż 
ciem „historia" rozumiał on wi·e- mysl tę· wvn~tował. sol:;i~ Leni~ 
dzę otrzymaną w wyniku ba-' i napisał obok trzykrotnie „NB 
d a n i a, gdyż dosłownie wyraz (Nota Bene). 
ten po grecku maczy „badanie". Pcwie<lzenii. i-e historia jest 
Sw-oje wielkie dzieło o wojnach nauczvcielka życia mo~na też ro-
Greków z Persami - które Eu- wmieć inaczej. A mia.nowi't:ie, i·Ż 
ropa zachodnill ,poz.nała dopiero jest t-0 skarbnica moralnie po• 
na przełomie XV i XVl wieku - źądanvch wzorów poste'PO'Wania 
nazwaf .Historie Herodota". A 1'aka funkcję snelniała na nr.zv-
w ślad za ni.ro inni badacze dzie- kład tzw. „hiStoria swięta" w 
jów ludZikicb zaczęli używać sło- Kościele cbrze§cijańsikim. kiedy 
wa „his'toria" na oznaczenie spi- w zbożnych celach zmyślano oraz 

)lywanych relacji I tak od około nr<>narowano fa1dv 1 żvwotv 
U · wieku p.n.e. pojęcie to na- swiętveh. Wystarczy choćby 
brało do dziś obowią:ziUjącego sen- wsoomn;eć 'Kroni,ke Polską li'~-

i mentalno~ci mieszczańskiej. A 
mieszczą.nin jest wręci ni.ezdolny 
do rozumienia historii. gdyi: wi­
dzi „ wszystko o d d z i e I n i e" 
(Tuwim) i „żyje sprawami chwili 
bieżącej" (Gorki). Poza tym co­
raz mniej ceni się u nas wLedzę 
ogólną· i humanistyczną, a · bar­
d.ziej lwnkretną i techniczną. W 
klima.cie takich wartości wzrasta 
za.potrzebowanie na mity i ·upro­
szczenia· hi;;toryczine. a nie na 
tirawdz,iwą historię. Jest tQ zja­
wisko niebezpieczne. pomeważ 
naród nasz i tak już od dawna 
myśli nie tyle faktami. co sym­
bolami $wiadomość historyczna 
Polaków ma charakter wybitnie 
emocjonalny i mityczny, a mał-o 
racjonąlny . l\1y rac.zej p r ze ż y-
w am y historię niż trzeżwo roz­
ważamy. 'l'en uczuciowy sposób 
reagowania na włune dzieje. był 
i jest świadomie podtrzymywany, 
chociaż często przynos.(ł ujemne 
skutki'. · W 1974 roku Jan Szcze­
pański przestrzegał: „Pojityka w 
Pol~ce ciągle rozgrywa się w sfe­
rze emocji i ciągle sądzimy, że 
rozwój kraju zależy od postaw 
patriotycznych, zaangażowania, od­
dania sprawie, ofiarności, itp. · 
ciągle w wychowaniu i .propagan­
dzie kładzjemy nacisk na emooje. 
Jest to z jednej strony nieefek­
tywne, gdyż ludzie i"yjący w pod­
nieceni-U. emocjonalnym zużywa-
ją się znacznie szybciej, emooje 
ezęsto przeradzają się w przeci· 
wieflstwa, trwają. krótko - a za­
tl!m jako metoda sterowania dłu­
gofalowym wysitkiem są niesku· 
teezne. Z drugiej strony jest to 
igranie z ogniem, gdyź pobudze· 
nia emocjonalne mogą uwsze 
przynieść ' nieprzewidywane skut· 
ki". 

Ostatni-o sporo sLę · mówi i pisze 
o ząniecLbani.ach w .nauczaniu his­
to.l'id, A.le nie chodzi tylko o tci. 
żeby zwiększyć li~bę godzin i 
wprowadzić przedmiot tam, gdzie 
go lekkomyślnie zniesiono. Naj­
ważniejsze. naszym zdaniem, są 
trzy kwestie. 

Po pierwsze: nie w()].•no prze­
milczać wa.żnyic)l faktów histe­
rycznych i stwarzać zakazanych 
owoców wiedzy. gdyż przynosi to 
sku·tk,i dokładnie odwrotne od 
zamierzop.ych. 

Po drugie: zamiast pouczania 
i moralizowani.a, trzeba w. sz.cze­
gó'lności uczyć rozumie n i a 
wydarzeń, ukazując głęb<>ko u­
kryte przyczyny zjawisk i me· 
chanizm ich działania. 

Każdy poeta ma pozycje i sbb­
sze i leps·ze. na dodatek dzisiej-

. · szą miarę bes.serwisserów przyło­
żono do ówczesnej poetyki Ja- · 
chowicz wyszedł bez 1 mała jak 
Soter Rozbicki. Przy usilnym 
staraniu się - tą 1')etodą mo<ina 
ośmies.zyc nie ty! ko . starego pro­
fesora. Nie te czasy, nie ·azisiej­
sze wyrafin-owanie wygów · i nie 
dzisiejsza wyobraźnia dziatek (w 
dobie telewizji ! gotowych obra­
zów kto wie. czy nie uboższa?). 
Tu. szczegół. Krakowscy profeso­
rowie w obozie w Sachsenhausen 
licytowal~ się. kto więcej przy­
pomni sobie moralizatorskich 
wiers·zy, przvpowiastek w „typie" 
właśnie Jachowicza. Inne ulecia­
ły z pamięci. a tamte zostały. 
r nie tylko o ,.Michasiu, co nie 
jadł zupy" 
Właśnie. W „Księdze cytatów z 

polskiej litPratury pi\'iknej" (War­
szawa \982 PIW wyd. TI) mamy 
spory rożdział ooświęcony Jacho­
wiczowi. Nie piszę obrony, ale dla 
przypomn~enia· kiJka wierszowa·· 
nych zwro,tów: „Cudze chwali"­
cie.„" „Nie czyń drugiem.u ... ", 
„Nie ·śmiej się dziadku.„"; „Nie 
rusz Andziu ... ". „Staś na suknL.". 
„A ptaszy;na wdz·ieczna za to„.". 
„Piesku, oiesku, masz ty nana„.", 
„Pan kotek był chory.„". „Trzeba 
wprzód popracować. kto chce 
mieć wygody„." i wiele innych. 
Kto dziś pamięta, że są autor­
sh'la Jachow'icża? Jak i to po-
niższe: 

·„Ludzi 

Siebie, 

. 28.XII.82 

poprawiać to trochę za 
śmiało! 

gd)"byśmy. obicie-li, to by 
się udało." 

KAZIMIERZ GUZIK 
(Polajika Zct'tó j) 

Licentia ·· 
,poetica 
a normy. 
językowe 

I po trzecie: należy przekazy­
wać wielostronne iinformacje i 
róZne punkty widzenia, bo wie.­
dza .jednostronna bud-zi oodejrze­
nitłr ~·się utl!\1fda1-'i ttatw~m 
rozpada w obliczu nowyeh iak-
tów. · 

' r -, 

•· ,...;,' '';],; • ..,, ,„, ~' ' -:. : ' 

; .., ( } .. 
W mifologiii greckiej wszystkie 

muzy były córkami Zeusa i Pa­
mięci. Najstarszą ! pierwszą spo­
śród nich była Klio - muza hi~­
torLi, której ' atrybut stanowił 
zwój pergaminu. Biorąc przy• 
kład z mącj.rych Greków. warto 
wyróżnić historię, lecz nie moż­
na- od niej zbyt dużo oczekiwać. 

MARYLA i EDMUND 
LEWANDOWSCY 

Bertold Brecht m;i.wfał: „Ego, 
poeta germanicus, supra gramma­
ticos sto" ale - o Ile mi wiado­
mo - nie nadużywał tej dewia:y. 
Akurat odwrotnie. niż to czynią 
niektórzy autorzy 37. nru „Odglo· 
sów" (1982). 

Andrzej Wi.ktor Mikołajewski 
(„Sierotka Marysia w Night Clu· 
ble"). na przykład 14_Ży,wa bez 
wy·rażnej (styl~acyjnej) potrzeby 
accusativus tromtadratieus: . .Mnie 
nie będ•Ziie stać ąa zaproszenie ją 
tutaj. choćby na jednego dobrego 
drlnka" (s 16). . 

Natomiast poeta Rafał Orlewski 
w rozmowie i pLsaN:em Eugeniu­
szem Iwa'11,ick.!m ciepło wspomina 
Lask i okolice a w dowód 
sympatii taki oto kwiatek: 
„Wkrbtce też z dwoma łaskowia­
ninami, Janem Janiszewskim i„. 
Eugeniuszem Iwanickim (k 0t6ry 
był naonczas poetą) założyliśmy 
powiatową (!) grupę poetycką 

„Grabia 59'', („Pisac poezję.„". s. 
7). Pomijam już fakt, że popi;aw­
ne formy „łaskowianie, łaskowia­
nami" nie są - jak s·ię wydaje 

formami zw~zajowymi (są 

suJ. es'li kuna Wi,ncent-ego Kadłubka. Nie- • 
jedna.k przez „histor'ę" · · h. ·· o 

' re la ci·"' (ń·pow1·a- ste~v w prayvdz1~eJ isto. _ru ~n~1· wszem 
rozumiemy " ~ du iemv zarowno dobre. Jak 1 złe 
danie) o dziejach, powstalą na nr~·vkładv Toteż ;u.i: Platol'l za-

nimi „łas~cza.n.ie, łas.zczan"). tak 
jaik ~ dwóch oboczmych form 
„Ląsku" („Las,ka") zwyc,:tajo,wą 
jest ta pierV.'5!i!a. 

. podstawie badań. to należy od lersł· ,kłamstwo w wychowan:!l 
niej odróżµiac same owe „dzieje". h'••.,,rv·rinvm młodziei:v. 
czyli min:one bezpowrotnie wy-
darzenia. po których pozostały Ja.k z tego wyn,ika, pra~tyczna 
slady w postaci źródeł hi:;torycz- wartosr h:storii (p0Jityczna i wy-
nvch. Nauka historii powinna u- chowawcza) jest dośe ograniczona 
kazac prawdę 0 p!'leszłości. ale i nroblematytzna. Kolejne poko-
w r;::eczywLstoi;ci może tylko lenia p<:>nełn.iają te same błedv 
z b 1 lży ć sie do adekwatnego i od nowa uczą się rozwiązywania 
odzwierciedlenia faktów i proce- problemów A własne doświacl-
sów, które nieuchronnie już prze· qenia więcej dla nich znaczą niż 
minęły. Każdy historyk musi do- n.ajleps~e .le~je h!storii. N;aucz,vi-
konywac jakiejś selekcji zebra.ne- , . c1elką zyc1a .Jes·t ~·ie tyle. h1st<Jrca, 
go materiału. r pewne Śprawy _ co samo zyc1e. N1~ na.J.e,zy }ate~ 

. jako ważnieJsze _ o.pisuje do- przecei:iac ~nacze~1a ~1s~tor~1. ta 
kła<lniej , inne zaledwie wspomi- sa1i;o Jak nie mozna Jej me do-
na lub całkiem pomija, W ten cen.ac. 
;;p<>i>Ób, chcąc nie chcąc. two- Warto zauważyć. ż.e w Polsce 
r z y obraz dziejów, podobnie or~vwi~zuiemv ~na<"znie większą 
jak art.ysta Dlatego niektón:~ są wa'ge do historii. aniżeli \v rozwi-
zdania. że tiist.or1a wcale nie .je-t n:ęlvch 1->rajarh Zachodu Ame· 
nauką. lecz sztuką Już Herodo- ,rykanie zdają s:ę nawet w ogóle 
ta lresztą nogardliwie nazy\Vano ignorować historie, a mimo to cy· 
.. bajarzem", a później w1ęltszośc wi!izacyjnie radza sobie najlepiej. 
wybitnych historyków miała u- Rzadko· oglądają się wstecz. a 
idolnieni·a poetycko-literackie: zwykle żvją teraźniejszością i pa-

Oprócz „dziejów" i ,.histiorii", trzą w przyszłość Po.stawa taka 
trzeba jeszcze wprowadzić trze- }est chal"akterystyczna dla kultu-
cie określenie a miainowide „tra- ry mieszczańskiej. I s·orzyfa roz-
dyaji". Obejmuje ona jedynie te wojowi techniczno-ekonomiczne-
elementy przeszłości i relacji his- · mu. Nadmierne „uhistor.vcznienie" 
torycznej (naukowej i potocznej), bowiem rodzi raczej kons·erwa-
które szeroko u1JOwszechniły się tyzm. 
i orzyjęły w społeczeństwie. Tt~a- W ostatnich · latach tak.że w 
dycja jest pamięcią spbłeczną. Jej Polsce spa<:a zai·nteresowanie his-
znaczenie w życitl' człow.\eka pe- todą, a w ;:zczegÓlności je.] ma·-
wien filozof ujął nastęnu,hco: krospołeczną perspektywą. Wynika 
gdyby ludzie calkowide odr~u'.'i!i to główw.e z eskalacji Irultury 

·wydano, ale„. 

Nawiązu,jiie do .artykułu red 
Igora Si-kirycJtie,go w świątecz­
nych „Odgłosach'' o niesłusznie 
dziś zaipomnlanym Stanisławie 
Jachowiczu. peda.gogu. pion°ierze 
dziecięcej literatury w Polsce 
chciałbym dodać. że i owszem. 
wyszły „Wiersze Stanisława .:fa-.· 
chowi('ta" (taki tytuł), Wydały je 
w l979 r w 10-tysi~cznym na•kła. 
d~ie Wy.da wnictwa Artystyczne i 
Filmowe w Warszawie. Ale„. 

Ilustr·atorzy, (świetni przecie ry­
sownicy) And.rzej Dudziński, Ma­
re·k G<>ebeJ i Andrzej Kr.a1,1ze ca­
ły wysiłek. cały swój w·ielki ta­
lent . skierowali - taki był chy­
ba zamy;sł edytora - by wydo­
być i podkreśl ie naiwność i mo­
l'al i zatorstwo trzvdz·iestu dobra­
ny{:h (w tym celu) wierszy. Na­
wet na kartach t"·tułowyC'h (k~iaż­
kę można odwracac wte i wewte) 
dziecko igrzyta zębamd i ic>kry 
sie sypią. 

I tu .smętna refleksja„. 

Będę pa·nu Redaktorowi wdzię· 
czny za opublikowanie, tych u­
wag. wszak uczymy się na błę­
dach.„ 
Łączę pozd.rowienia i najlepsze 

życzenia świąteczne 

Dr ROMAN °SADZ!RSKI 
Łódź 

Wspomnienie 
jubileuszu z 

' . 
Pisaliśmy swego czasu o 35-le­

ciu Łódzkiego Wydawnictwa Pra­
sowego RSW „Prasa-Książka­
Ruch". Otrzymaliśmy też Jist -
szkoda. że tak późno - z impre­
zy towarzyszącej jubileuszowi. 
Publikujemy go jako przykład 
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pokazujący, jak nioż11a wesoło ·1 
zdrowo spędzić czas 

W ostatniej dosłownie chwili 
skreślono tę konkure.ncję z pro­
gramu spartakiady ·Łódzkiego 
Wydawnictwa Prasow„go, .. ponie~ 
waż miała ona charakter .. wielo­
boju i k'ażdy zdobyty ·.;,; niej 
punkt odgrywał niebagatelne 
maczenie Wypadło dać równe , 
szanse wszystkim ·jej uczestni­
kom. a tu ku zaslioczeniu 
organizatorów - dwie przedsta­
w~cielki płci pięknej i podqbnej 
budowy ich kolega - nie mogli 
zmieścić sie . w obszernych wor­
kach. 

Bez protestu przyjęto tę decy~ 
zję, choć zawodniczki i zawodnicy ' 
wag kogucich na pewno w swych· 
prognozach ulokowali spory zysk 
punktowy za ten bieg na 30-me~ 
trowym dystansie W zamian -
u za wiedzionych zrodżila ·się na~ 
dziej a. że iak · z obfitego rogu 
posypią się punkty w strzałach 
na bramkę Nie była ona tak 
wysoka i szeroka, j.ak na bois.:. 
kach oiłkarskich. Swvmi wymia­
rami nie różniła się od bramek 
piłki ręcznej , jedynie iej wygląd 
mógł zdziwić każdego kibica 
sportu. bo całkowicie zasłonięto 
ją płytą. oznaczoną kolorowymi 
kwadratami. uwzględniając na 
nich punkty od 2 do 5 ·za cel­
noi;ć 5t rzałów 

Bez entuzjaz~u przygotowywa­
ły się do tej konkurencji panie, 
zakładając już 7 !iÓry pełne fia­
sko, a . to dlatego że obó!!' nich 
sprawnie. ot tak - dla rozgrzew­
ki - żonglowali piłką chłopy. z. 
których niejeden świetnie grał w 
młodości w futbol. A był też· w 
ich gronie i taki red. H, G .. co 
to w 1 niezbyt odległej przeszłpści 
pełnił furtkcję etatowego egzeku­
to·ra „jedenastek" w drużynie ju­
niorów cenionego w Łodzi klubu. 
ów „postrach" bramkarzy 7 daw­
nych czasów, że stoickim spoko~ 
jem czekał na swą kolejkę, to­
lerancyjnie µśmiechająe się, gdy 
któraś z zawodniczek li.ie trafia­
ła ·do bramki 

Wreszcie spiker wezwał na 
start . dyrektora Łodzkiego Wy­
da wmctwa . Pr.asowego - Piotra 
Sagana. Natychmiast" otoczyli go 
cjoradcy 

- Dyrektorze ~ mówił pierw­
szy - tylko przedwojennym spo:. 
sobem. szpil'em'. „ szpieem -· 

- On tyle zna sie na piłce. -
gzeptał drugi - co niedźwiedź na 
balecie. Trzepnij pan. raz drugi 
i trzeci podbiciem. tak lak to 
czyni widzewiak Surlit, a ręczę, 

padnie rekord cel.ności. . 
Dyrektor postawił jednak na 

własne doświadczenie i źle na 
tym nie wyszedł Zdobył w tej 
konkureaeji .J11miejsee-· a·~ 0 11J.m 
,ttplasowały ~ię.„ i;Jwie panie·: re­
ferentka t,6dzkiego Wvrlawnictwa 
Prasoweg·o, Aleksandra Miller i 
k,a?j~rka tejże instytucji 
Elzb1eta Rosiak. 

· A gdzie wylądował dawny mi.: 
~trz od rzutów karnych? - mo­
gą zapytać ciekawS('y. Niemiło­
siernie pudłował. Zadowolił sie: 
pośle?nią .lokątą, oświadczając po 
zakonrzenm konkurencji, że 
pl'awdziwy dżentelmen zawsze 'u· 
stępuje miejsca paniom. 

Sporo węsołości dostarczył spar­
takiadowiczom skok w dal z 
miejsca. Serca do przodu się rwa­
ły. nogi również jako tako nio­
sły. ale wielu gubił ten przeklę. 
t3: przepis. w myśl . którego wy­
mk ~. skoku "! dal li~zy sit 
od m1eisca odbicia do najbliższe. 
.g.o ode~ śl?-du Ciężkawe więc 
siedzer;ia .mweczyły rokujący lot 
nad piaskiem. · 
Wynikiem 2.41) wygrał skok kie-. 

rowca Wydawnictwa Tadeusz 
Szymański. On utrzymał sie tak­
ze na I miejscu w „ringo" Miał 
w· międzyczasie mocno skwaszo. 
ną 'minę. gdy w strzałach piłecz­
ką do mini-bramki . młodsza ku. 
charka Ł6dzkiei:o Wydawni'ctwa 
- Małgorzata Jaszczak - zbie­
rała zasłużone .gratulacje za nie-
zawodność oka. · 

- Dziewczyno! ·- zawotał ktoś. 
z boku - żebyś tak dobrze 20-' 
towała, jak strzelasz, to dopie­
ro byłby raj na iiemil Złośliwy 
pnery"':'nik nie zyskał aprobaty 
otoc.zema, ~ to dowodzi, że W: 
sto.łowce Łodzkiego Wjrdawnictwa 
obiady. pracownicze nie i;ą jesz­
cze najgorsze. 

W rzutach lotką, starszy in­
spektor Wydawnictwa. Tadeusz 
Jezi~r~ki, , niko~u .·nie dał się 
przesc1gnąc, za!rczaJąe na tarczy · 
~ame dziesiątki. Miał jednak w 
m~y~h. konkurencjach kilka · p0t­
kmęc 1 one przetasowały go na .. 
I~~ m~ejsce w ogólne) kla.syfika­
Cjl wieloboju Triumfatorem za­
w:odów został kierowca wydaw. 
met wa - Tadeusz Rózalski. 

Na podiu~. były oczywiśeie tyl: 
ko trzJ'. mieJsCa dla naj leJ?szych, 
ale kazdy z zadowoleniem żeg­
nał Ośrodek w Sulejowie, w któ­
rym z okazji 35-lecia RSW „Pra­
sa" ~organizowato Łódzkie . WY­
d~wmctwo swa spartakiadę, licz • 
me obsadzoną przez uczestników 
różnego wieku. 
. Dobrze, że organizatorzy tej 
imprezy potraktowali, ją jako za- '. 
bawę na świeżym powietrrn, eli­
minując z niej forsowne biegi~ 
bo w przeszłości dochodziło nie- . 
kiedy do tego, że be2 odpowied­
niego treningu - dł1igodvstan• 
~owcy. po zakońc~eniu zawodów, 
nie mogli przebiec nawet kilku · 
metrów do tramwaju.„ 

Wł.ODZIMIERZ LACHÓW!CZ 
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Murchison Morks w gronie zna !ornych fllatellstów 
opowiada hbtorie nieL\< yl<łe.l ~eril ·1nac,ków 
z napisem FEOER/\C.Jl\ STil.SOW El. ll'IRADO -
POCZTA Bł.VSKA\Vl<:Z ... A, która OdtiedziczyJ po 
ojcu Jeden z tych >naczków nalepił na list 
zaadresowany do sw,ri;n przy.Jaciela Harrisa I jut 
nazajutrz Harris przyleciał „ R05tonu do Nowego 
Yorku. List, który nnrzednio tajemnlc•n zniknął ze 
stołu Morksa, w przrciiigu kilku mlnnt dostarczony 
został do Bostonu, co więcej - był ostemplowany ••• 

„FEDERACJA STANÓW EL DORADO". Stem­
pel był okrągły, tak jak nasze, a w środku, 
gdzie zazwyczaj znajduje się data i godz.ina 
wysłania było jedno słowo· czwartek. 
„Dziś Jest c<:warte'; - zauważył Harry. -

Czy było Już po północy, kiedy nakleiłeś zna­
czek?". 

„Tak - potwierdziłem - To d.zlwne. ale eł 
ludzie z EJ Dorado nie zwracają uwagi na do­
kładny czas''. 

„To tYlko potwierdza nasze przypuszczenia, fe 
to ja.kiś egzotyczny kraJ - stwierdził Harry. -
Sam wiesz, że czas nie ma ·znaczenia w tropi· 
kach. Ale chciałem powiedzieć, żl' ten stempel 
z czwartku dowodzi, że El Dorado jest jakims 
krajem Ameryki Srodkowej, łak jak przypu· 
szczałeś. Gdyby był gdzieś na wschodzie to miał· 
by stempel ze środy, prawda? Z powodu różni­
cy czasu." 

o,A czy nie byłby to piątek? - sp'ytałem z 
powątpiewaniem. bo niewiele wiem o tych kom-· 
plikacjach z datami. „w każdym razie nwżemy 
łatwo to sprawdzić w atlasie. Dziwne, że do· 
tąd na to nie wpadłem". 

Harry rozpogodził się. "Oczywiście - przy­
taknął - Gdzie masz atlas?" Ale okazało się 
że nie mam w domu atlasu. Zadzwoniliśmy 
więc do księgarni w centrum, żeby przystali nam 
najnowsze wydanie atlasu, największego jaki 
mają w sprzedaży. Czekając na dostarczenie go, 
raz jeszcze obejrzeliśmy list, zastanawiając się 
nad sposobem jego przesłania. 

„Poczta Błyskawiczna - dumał Har
1
ry. - Fa­

ktycznie. Bije pocztę lotniczą. na głowę. Skoro 
ten list od czasu kiedy straciłeś go z oczu do 
momentu kiedy upadł na podłogę w moim po· 
koju, został przetransportowany nłe tylko stąd 
do Bostonu, ale po drodze zaliczył jeszcze Ame· 
rykę Srodkową, został tam ostemplowany i do· 
piero dotarł do Bostonu, jego przeciętna szyb­
kość musiała wynosić •• " 

Szybko policzyliśmy 1 wyszłQ nam ponad 3000 
lantmin Spojrzeliśmy jeden na drugiego. 
„Boże - westchnął Harry - Federacja Sta­

nów EI Dorado może i jest egzotycznym krajem, 
ale wymyślili coś wspaniałego. Zastanawiam Bię 
dlaczego nic o tym nie słyszeliśmy?'' 
„Może trzymają to. w tajemnicy - zauważy· 

łem - Ale chyba nie· bo te znacrrki le'ią u mnie 
od kilku lat, a wcześniej Jeszcze· były u ojca". 
„Mówię ci, coś w tym jest - martwił si~ 

Harry. - Gdzie jest reszta znaczków? Czekając 
na atla11 możemy zrobić z nimi parę prób" 
Wyjąłent pozostałe cz.tery znaci.kd i wręc-zy · 

łem je Harremu. Harry miał zacięcie artystycz­
ne, toteż aż gwirLdnął z podziwu kiedy je roba­
czył. Obejrzał wszystkie z uwagą, ale tak, jak 
przypuszczałem, najbardziej spodobał mu się 
znaczek Ul 3 dolary, ten z; drjewczyn11, pamlę· 
tacie? 
„Boże! - wykrzyknął Harry - Jaka piękna!" 
Odłożył go jednak na bok i obejrzał resztę. 

Potem odwrócił się do mnie: „Najbardziej zdu· 
miewa· mnie w nich to, że te rysunki .ą. jak 
jywe. Wiesz co bym powiedział, gdybym nie 
wiedział co to jest? Że to są foto;rafie!" 

„Fotografie? - wykrzyknąłem zdumiony, a 
Harry przytaknął. „Obaj wiemy, te to niemo­
żliwe - d<>dal. - Jednorożce, Neptuny I bożki 
nie biegają po ulicy czekając aż je kłoś sfoto­
grafuje". 
Przyznałem, fe odniosłem takie samo wrde­

me. Ale poniewa.ż obaj zgodziliśmy się że jut 
to niemożliwe, wróciliśmy do sprawy transportu 
listu. 
„Mówiłeś, ie nie było clę w pokoju, kiedy 

Ust miki - zauważył Harry - To znaczy, że nie 
widziałeś tego. Nie wiesz co się stało. kiedy na· 
kleiłeś znaczek na list". 
Przyznałem mu rację, a Harry pogrąfył się 

w zadumie. W końcu spojrzał na mnie. 
„Myślę - powiedział - że powinniśmy 1pra· 

wdzić jak to było, wysyłając coś przy pomocy 
któregoś z pozostałych znaczków". 

Dlaczego nie wpadłem na to wcześniej, sam 
.nie wiem. Przytaknąłem z zapałem. Trzeba było 
tylko zastanowić się c-0 wysłać i do kogo. 

Myśleliśmy nad tym dobrą chwilę. żaden z 
nas nie znał nikogo z kim chcialbv podzielic się 
tym dziwnym odkryciem. Będąc ra?em nie mo 
gliśmy korespondować między sobą. ' 

Mam - wykrzyknął w końcu Harry. - Wy· 
śllJmy coś do samego El Dorado." · 
Zgodziłem się na to chętnie, ale nie pamię­

tam już jak to się stało, to zamiast listu posta­
nowiliśmy wysłać Tomasza, mojego mocno j11t. 
pod5tarzałego 1 schorowanego syjarnskie1fo kota. 
Pomyślałem scb:e. że będzie to dobry sposób na 
skrócenie jego cierpień. Podróż z prędkością 
180000 km1godz z pewnością załatwi to szybkc 
i bezboleśnie. 

Tomasz spał n.a poduszce chrapliwie dysząc. 
Znalazłem kartonowe pudło odpowiednich ro7. 
miarów. zr-c,hiliśmy w nim parę otworów dl.t> 
wentylacji. Teraz wziąłem Tomasza i wsad.zi­
łem go do pudła. Otworzył leniwie oczy. spoj 
rzał na mnie nieprzytomnie i zapadł w d.rzem­
kę. z wyrzutami sumienia zamknąłem w1eczKO 
d zawiąz.aliśmv pudło. 

„Teraz - powiedział Harry z zadumą - po 
zosta.Je sprawa adresu. Myślę, że każdy adrei 
be"l7.ie dnbrv dla na~iych celów." 
Wziął pióro i napisał pospiesznie: „P. Henry 

Smith. Pola Eliz ej~lr.ie 711. Nirvana. Zjednnc'l.one 
Stany El Dorado." Pod spodem dopisał: „Ostro­
żnie! Szkło!" 

.A .. " zacz.alem - ale Harry przerwał mi. 
:.Nie - now'edzhł - n"wnit'. te nie znam 

iadnego takiego adresu. Wymyśliłem' go sobie. 
Ale listoaosz przecież nie będzie P tym wie-
dział, prawda?" . 

„A co będzie .ielili ... " zacząłem znawu, 8;le miał 
gotową odpow iedź zanim zadałem yytame. . 

„Myślę. że trafi do biura zwrotow - powt~: 
diiał - .Jeśli 7 ' ;)chnie. 001b,ę1lą sie go. Jesh 
przeżyje, jestem pewny, że dohrze się nim za­
opiekują. Sadząc Po znaczkach jest t.am chyba 
przyjemnie". 

To roowiało moje w<!!'l i„·: r-frl i Harry wybrał 

I • 

znaczek - 50 centów• poślinił go i dokładn;e na· 
kleił na pac~ce. Cofnął się o krok chowając rę-
1:e. 

Przez chwilę nic się nie działo. 
· I kiedy Harrego zaczęło już ogarniać zwątpie· 

nie, paczka z Tomaszem uniosła się powoli w 
powietrze, obróciła jak igła kompi!su i poozybo­
wała z rosnącą prędkością w kierunku okna. 
Mijając futrynę leciała już z prędk-0ścią kon;a 

wyścigowego. Wyleciała poza budynek. Podbie· 
gliśmy do okna. Szybowała w k:erunku zachvd­
nim, nad drapaczami chmur na Manhµttanie, 

Kiedy tak gapiliśmy się- na nią stawała się 
coraz mniej widoczna i chwilę później znikła 
zupełnie. Twierdziłem, ż.e to z. powodu pręd~o­
ści. Podobnie zachowuje się kula wystrzelona. z 
pistoletu. 

ROBERT ARTHUR 

pudełko. „Zaczynam wierzyć w to - · zaczął z 
dziwną miną - że kryje się W tym Ó Wit'll' 
więcej niż przypuszczamy. Prawda jest chyba 
o wiele ciekawsza,· niż n'.lm się wydaj1•. Moja te­
oria o Federacji Stanów El Dorado jest naste 
pująca". 

Ale nie zdradził mi swojej teorii Trzydola­
rowv znaczek znowu przykuł Jego uwagę. 
Wyszeptał, bardziej do siebie n!ż do mnie, 

czasem zdarzały mu się takie archaiczne wsta­
wki - Jaka ona piękna. Boska! Mając taką 
modelkę malarz mligłby namalować ... " 

„Raczej szybciej zapomniałby o malowaniu" 
- wtrąciłem. Harry przytaknął. 

Racja. Ale wydaje mi się, że w końcu na· 
m~lowałby największe dzieło swojego łycta." 
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Przesylka· .. do raju 
Ale Harry był innego zdania. Potrząsnął gło· 

wą przecząco, kiedy odchodz.niśmy od okna. 
.,Nie - zaczął - to chyba nie tak. Zauwaiy·. 

łem, że ••• " 
Nigdy nie dowiedziałem się, co zauważył, bo 

zamarł z otwartymi ustami w poło.wie słowa 
Patrzył się na coś z.a moimi plecami. więc pd· 
wróciłem się, żeby zobaczyć co go tak zdumia­
ło. 

Za oknem z.nowu widać było paczkę, która 
znikła nam przed chwilą z. pola widzenia. Za­
wisła na moment nieruchomo, powolutku wle· 
ciała do pokoju, obniżyła lot i wylądowała del~­
katnie na stole, który <>puściła nie więcej n::i 
2 minuty temu. 
Rzuciliśmy się do niej. 
Paczka była starannie ostemplowana. Na do· 

datek w rogu, dużymi literami purpurowym tu· 
szem ktoś dopisał: „ZWROT. ADRESAT NIE· 
ZNANY". 

.,No" wyikrztusił w końcu Harry. Nie by-
ło to najtrafniejsz.e stwierdzenie, ale b~ło to 
wszystko, co mogliśmy z siebie ~ydus1ć. Z~ 
środka pa:zki dobiegały rozpaczliwe wrzaski 
Tomasza. Rozciąłem sznurki i zdjąłem pokry­
wę. Tomasz wyskoczył z żywością, jakiej nie 
okazywał od lat. 

Nie można było zapi:zeczyć, te króciutka pod­
rói· do El Dorado zamiast przerwać jego koci 
tywot, uzdrowiła go. Wyglądał jakby mu uby­
ło co najmniej 5 lat. 

Harry oglądał pudełko na wszystkie strony. 
„Nie rozumiem - stwierdził - Jak to mo­
żliwe, że mój wymyślony adres istn~jc na­
prawdę. Pnysiegam, i fO wymyśliłem • 

,,Nie tylko to Jelł dziwne - dodał rń - Pa• 
czka wróciła, a przecież nie podaliśmy adresu 
zwrotnego". 

„Faktycznie - przytaknął Harry. - A oni 
mimo to wiedzieli, gdzie ją odesłać". 
Myślał jeszcze przez chwilę, potem odłożył 

Spoglądał na znaczek niemal pożądliwie. .,To 
dziewczyna - stwierdził - na którą czekałem 
całe życie. Za możliwość zobaczenia jej dał-
bym, dałbym ... wszystko" · 

„Obawiam się, że musiałbyś się pofatygować 
do EI Dorado - powiedziałem od niechcenia, 
ale Harry wziął to za dobrą monetę:, „Pojadę. 
Już się zdecydowałem. Słuchaj, sądząc po zna· 
czku to El Dorado musi być fajnym miejscem. 
Co byś powiedział na to byśmy się wybrali ra­
zem? W końcu nic nas tu nie trzyma i.„" 
„Jechać tam po to tylko, żeby zobaczyć tę 

dziewczynę?" - z&oponowałem. 

,.A czemu nie, mas21 lepszy puwód? - spytał. 
- Ja bym znalazł jeszcze parę Innych. Na przy­
kład klimat Spójrz 'na kota. Ta krótka wycie­
czka odmłodziła go. To muszą być zdrowe o­
kolice. Może ciebie też odmłodzą. A poza 
tym„." 

Nie musiał już wyliczać dalej. Przekonał 
mnie. „Dobrze" - zgodziłem się. - Popb·­
niemy pierwszym statkiem. Ale g:dzie„." 

„Zastanów się - przerwał mi Harry. -
Pomyśl przez <'hwilę. Dziewczyna musiała po­
zować malarzowi, a szef poczty w El Dorado 
na pewno go zna. Więc pójdziemy prosto do 
szefa. On da nam adres tego malarza, a ten 
skieruje na'ł do dziewczyny. Czy może być coś 
prostszego?" 
„Rzeczywiście. Nie przyszło ml do głowy, że 

to takie proste". Niecierpliwość Harrego za czę· 
ła mi się udzielać. 

,,Być może nie będziemy musielf płynąć 
łatkfom - zastanawiałem slę - ,lfo:tc Jrst J:1 • 
I 1 molot. To skróciłoby ..• " 
„statek! - prychnął Harry. Ghodził tam 1 z 

powrotem po pokoju machając rękami. - Samo· 
Jot! Jeśli chcesz, to proszę, ale ja mam lep­
szy pomysł. Jadę tam jako przesyłka poczto­
wa!" 

p, .s. P. U!a!owsk,i 

m 
Miałem nieco ob ekcji, ale Harry rozproszył 

je bardzo szvbko Przec eż Tomasz odbyl pod­
róż tam 1 z f)O\\ rntem bez szwanku. Skoro 
mógł kot. to my nie będziemy go11Si. 
Pozostała jeszcze sprawa adresu Nie byłoby 

przeciei o;ensu zostaĆ' haniPbn•e odesłanym z 
powrotem i to z tak błahego powodu. 

„Mam i na tó -iposób - powiedział dumnie 
H:-irry kif'tiv t.JZ•r.•ilPm mu -;wojP obawy. -
Pierwszą osobą, do której się zwrócę będzie 
szef poczb Na pf'wno ktoś taki istnieje. A 
przesyłka zaadresowana do niego dojdzie naj„ 
szybc'iej. Więc dlaczego nie załatwić wszystkie· 
go za ,jedn:vm zamachem i nie wysłać się wpr<'st 
do niego?" 

To rozwiąlo resztę moich wątpliwości. Plan 
był wspaniały, lepszego chyba w życiu n:e wi­
działem. 

„I może dodał Harry z rosnącym P1Jd-
ekscytowan:em - już dzisiaj zjem kolację z 
tą ślicznotka Wino i owoce granatu w złotym 
świetle księżyca. Faun przygrywa nie opodal na 
fujarce, nimfy piąsają na tra.wie." 

„A co - czt.tiem, że muszę przygotować go 
na ewentualne rozczarowanie - jeśli twoja 
piękność wyszła za mąż?" 
Potrząsną! głową. „Nie wyszła. Przeczucie mi 

to mówi. Po prostu intuicja! Więc do dzieła! 
Mamy trzy znaczki warte razem SJ dolarów. Po­
winno starczyć. Jestem szczuplejszy, a ty osta.t­
nio przytyłeś jak widzę. Ja się wyślę za 4 do­
hry. to znaczy wezmę znaczek za trzy i dola­
r->. nh df'Mp zn•taje ten za 5 dolarów .. fo~li 
chodzi o adres, to napiszmy go na kartecz­
kach i przyl'zepimy na przegubie ręki. Masz pa­
pier? O, tu jest coś w szufladzie. DaJ mi dłu­
gopis. Ten bi:dzie dobry." 
Napisał i wręczył mi gotowe karteczki. Na o­

bu adres był ten sam: „BIURO NACZELNIKA 
POCZTY. NIRVANA, FEDĘRACJA STANÓW 
EL DORADO. OSTROŻNIE! SZKŁO!" 

„Teraz - powiedział - przyczepimy to na 
ręce." 

Nagle zabrakło mi odwagi. Mimo wspania-
łych perspektyw myśl o udaniu się w niezna­
ne i to w taki sam sposób jak Tomasz całko­
wicie zbiła mnie z tropu. 
Powiedziałem, że dołączę do niego trochę 

pó±niej. Pr~yplv~ne p.erwszym statk'em, albo 
przylecę samolotem i spotkamy się na przy­
kład w najwiekszym hotelu w mieście . 

Harry był rozczarowany, ale niecierpliwość 
nie pozwalała mu na dyskusje. „Dobrze - zgo­
dził się - ale jeśli z jakiegoś powodu nie bv­
łoby statku ani samolotu weźmiesz ten ostatni 
znaczek źc-i.y dojechać?" 

Obiecałem. żf' tak. Podał mi prawą rekę i 
przymocowałem mu kart.kę ·z adresem. Wyjął 
dolarnwy znaczek, poślinił i nakleił na kartce. 
Szy\.;ował następny, kiedy zadzwonił d-zwonek 
u dnwi. 

„Za minutę - mówił - a może i szybciej 
będę chyba w najpiękniejszym kraju, jaki czło­
wiek może sobie wymarzyć." 

„Poczekaj!" - kuyknąłem i poleciałem ohvo­
rzyć dra 'i. N:e w fti Ci• mnie usłyszał. Aku­
rat podnosił clTu"; zn'lczek clo u:<t k' <>dv or·\·:·<'l­
cilem się - i to był ostatni moment, kiedy go 
widziałem. · 

Kiedy wróciłem niosąc paczkę - bo był to 
posłaniec z księgarni z atlasem, któ:y zamówi­
liśmy - Harrego JUŻ nie było. 

Na środku pokoJu siedział Tomasz, wpatrzony 
w okno. Firanka jeszcze się' ruszała. Wyjrzał~m, 
ale nigdzie nie było śladu Harrego. 
Pomyślałem, że pewnie nakleił ten znaczek, 

który miał w ręce, nie wiedząc że wyszediem 
z po~oju . . Wy_obraziłei:i ~obie jak dostarczają q.o 
do biura 1 niemal widziałem zdum!oną minę 
naczelnika poczty. 
Przyszło mi do głowy, że teraz mogę nare­

szcie. sprawdziĆ' gdzie jest ta Federacja Stanów 
El Dorado. Odpakowałem atlas i zacząłem stu­
kać. 

Kiedy skończyłem, siedziałem w milczeniu 
jeszcze przez d<'brą chwilę. Od czasu do cz;isu 
zerkałem na tn?ją kartkę z adresem i znaczek, 
leżące na biurku W końcu zdecydowalem się. 
Wstałem w11ą1em torbę Harrego. Na sz.-:zę-

ście było lato, więc miał w niej lekką odzież. 
Dołożyłem do teg-0 trochę swo.ch rzeczy, które 
mogłyby mu się przydać: karton papierosÓ\\, 
pióro - gdyby chciał mj coś napisać. 
Włożyłem też na wszelki wypadek Biblię. 
Zamknąłem torbę. Przymocowałem kartkę :>.: 

adresem. Na adre~ie dopisałem: HARRY NOR· 
RIS, nakleiłem znaczek i odsunąłem się na bok. 

Za chwile torba uniosła się w powietrze, 
poszybował::i do okna zaczęła coraz szyb-
ciej niknąć w dali. 

Powinna dotrzeć na miejsce zanim Harrv 
zdi\ży opuścić biuro naczelnika. Miałem nadz:e'­
ję, że przyśle mi kartkę albo da jakoś znać, że 
Ją otrzymał Ale nie odezwał się więcej.Może 
nie mógł. · 

.Morks skończyf, jakby opowiedział już wszy­
stkp. Ale Malcolm, który nie tauważony przez 
nikogo opusc(ł naszą grupę. teraz energ czn'e 
przepychał się z powrotem trzymając w ręku 
atlas. 
„Więc to się przydarzyło twoim cennym .zna- · 

czkom - powiedział z lekką drwiną w głosie. 
- Ciekawe. Ale chciałbym coś wyjaśnić. ~ło­
wiłeś, że znaczki były z Federacji Stanów El 
Dorado. Właśnif' szukałem w atlasie, ale nicze­
go takiego w nim nie ma." 

Morks spójrzał na niego spokojnie. „Wiem 
- powiedl1ał 

- Dlatego właśnie Po przejrzeniu atlasu nie 
dotrzymał ., obif'tnlcy danej Harremu i nie 
dołączyłem do niego . Żałuję tego. Kiedy pomy-
ślę, że Harry korzysta tam„.". ·. 

„Ale nie ma sensu żałować tego, co zrobiłem. 
Nic na to nie poradzę. Nerwy mnie zawiodły, 
kied:)< stwierdził••m if' nif' ma Federacji Stanów 
El Dorado - na Ziemi, oczywiście". 
PoRiwał głową ze smutkiem. 

wiedzieć skąd mój ojciec wziął te 
.zamruczał cicho, jakby do siebie 
w pełnym zadumy milczeniu. 

Tłumaczyła: ' 
ANNA ZASTAWN1K 

„Chciałb~m 
znaczki" -
pogrążył się 

• 
NR 3 (1294) ROK XXVI 15 STYCZWA 1983 R. 

' 



WSPOŁREDAGUJE WARSZAWSKI SFAN-CLUB, 
ALEJE JEROZOLIMSKIE 2, GROTEKA, 00-375 WARSZAWA W kręgu fantastyki 

Henry Kuttner 
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Urodził się w Los Angeles. Zainteresował fantastyk\ 
dzięki miesięcznikowi "Weird Tales" i swój debiut 
~skazujący na wpływ H. P. Lo\•ecrafta i podziw dla 
niego, opublikował właśnie tam („Tlie Graveyard Rats", 
marzec 1936). Kryzys uniemożliwił mu studia i dopiero 
po~ konie~ życia kontynuował naukę. Wyjąwszy okres 
słuzby WOJskowej i schyłek życia, stale pisał. Swoje 
utwory. drukował w ";eJu magazynach, np. w . 
„Thrilhng Wonder Stories", .,Startling Stories". a 
z~łaszcza w „Astounding Science Fiction". 
~zywał l!cznych pseudonimów, najczęściej podpisywał 
11ę „Lewis Padgett". W roku 1940 poślubił Catherine 

S 
ta.ry Masson, stróż 
jednego z naj,star­
szych t najbardziej 
zaniedbanych cmen­
tarzy w Salem, był 

w stanie woj.ny ze szcz.urami. 
Wiele pokoleń temu przybyły 
one i portów i zamiesZJkaly 
cmentarz, Była to kolonia nie­
zwykle . wielkich sz.czurów i, 
kiedy Masson objął posadę po 
niewytłumaiez.onym zniknięciu 
poprzedniego stróża, postano­
wił je przepędzić. Najpie;rw 
nasta wiał na nie sidła i podsu­
wał pod wyloty nor zatrute ja­
dło, potem próbował je wystrze­
lać. ale wszystkio bez skutku. 
Szczury pozostały mnożąc się 
i rojąc po cmentar·zu wygład· 
n:iałymi hordami. 
Były wielkie. Nawet jak na 

„lńus decumanus", który osią­
ga cza,;em dług·ość piętnastu 
cah nie licząc goleg-0, różowo­
szarego ogona. Masson widział 
czasem przemykające sztuki 
wielkości sporego kota, a kie­
dy gra'oane natraii,\i -parokrot­
nie na ich nory, ocenił. że cu­
chnące tunele miały dostatecz· 
nie duży przelot, aby mógł się 
przez nie przedostać człow;ek 

na czworakach. Statki z od·leg­
łych portów przybywające 
wiele lat temu do butwiejącej 
przystani Salem przywoziły 
dziwne ładunki. 

Czasami Ma.sson zastanawiał 
~ię nad niezwykłą wielkością 
nor. Pnypominał sobie różne 
d'iiwne i niepokojące legendy, 
które słyszał czasem odkąd · 
przybył do starożytnego Salem, 
gdzie straszyło. Legendy o pół­
trupich, nieludzkich istotach 
~ryjących się w zapomnianych 
ziemnych n<t>rach. DaWllle dni, 
kiedy Cotton Mather trzebił 
kulty zła. kt~ch wy·znawcy 
cze>ili w okropnych orgiach 
Hekate. i Cz.arną Wielką Mat­
kę, j·uż mfoęły . Ale ciemne do­
mostwa o spadzistych dachach 
wciąż jeszcze pochylały się 
niebezpiecznie ku sobie poprzez 
wąskie, brukowane uliczki, a 
w podziemnych pieczarach i 
piwnicach kiryły się jakoby 
bluźniercze tajemnice i w dal­
szym ciągu były odprawiane 
stare pogańskie misteria wbrew 
prawu 1 rozumowi. Starzy lu­
dzie ki•wając mądrze głowami 
opowiadali, że pod przeklętą 
ziemią salemskiego cmenta;rza 
są rzeczy jes'Zicze go.rsze niż ro­
bactwo i szczury, 
Istniał też jakiś dziiwny 

strach przed szczurami, Massoo 
ozuł do okirutnych małych gry­
zoni odrazę i respekt, gdyż 
z,nał niebe.z.piec:ue!1stwo czające 
się w ostrych, błyszczących 
kłach nie mógł jednak zrozu­
mieć niewyUumaczah1ej trwo­
gi, jaką objawiali sta.rzy ludzie 
wobec opi.iszczo.nych i zaszczu­
rzonych domów. Słyszał coś 

. niecoś o jakichś wampiro\\'a­
tych stworach mieszkających 
głęboko pod ziemią, które · j.a­
koby umiały· wzbudzać posłuch 
szczurów i rząd'Ziić nimi ni· 
czym st·r,.aszliwą arqi.ią. Szczu­
ry. jak mówili starzy, były po­
;łańccimi kursującymi między 
tym światem, a starożytnymi, 
ponurymi p!ecżarami głęboko 
pod powierzchni ą Salem. ':v1ó­
wio•no. że na pod'1. iemne nocne 
uczty kradzione są ciała z grCY 
bów cmentarza. Opowia dano 
h1sto-rię Pieda Pipera. ponurą 
legendę kryjącą przerażające 

bl.uź.nierstwo. o czarnych jaski· 
niach w Avemus, które wyda· 
ły · spłodwne piekielną mocą 
stwory nie wychodzące nigdy 
na światło dnia. 

Masson nie :z.wracał uwagi 
na te opowieści. N!e zaprzy· 
i<:'7.";"ł •dę nad miarę z sąsia­
dami. a \\' istocie. starał slę 
jak mógl ukryć obecno~ć szczu­
rów przed obcymi. Dochodze-

nie, jak sąd.z.ił, oznaczałoby o­
twieranie wielu grobów i. o 
ile to, że niektóre trumny były 
pogryzione i puste, można by 
było przypisać działalnosci 
szczurów, o tyle Massonowi 
trudno byłoby wyiaśnić dla· 
czego ciała Jeżące w niekto­
rych trumnach były zmaltreto­
wane. 
Złoto dentystycmie jest naj­

czystszej próby i nieboszczyko­
wi nie usuwa się sztucznych 
zębów. Ubranie, rzecz jasna, to 
illll1a sprawa, gdyż przedsię­
biorstwo pogrzebowe daje nor­
malnie tanie ubran'ie ze zwy­
kłego materiału. które maż.na 
łatwo rozpozinać. Ale dot o. to 
co innego. A czasem zdarza1i 
się studenci medycyny i mniej 
szanujący się lekarze. którym 
potrzebne były ciała nieboszczy. 
ków, a którzy nie dbaU zanad· 
to o ich póchodzenie. 

Jak dotąd, Masson sku.te<:z.­
nie przeciwdziałał wszelkim 
dochod7.eniom. Gwałtownie za­
przeczał istnieniu szcz\fl'ów, 
mimo źe ograbiały go one cza­
sem z łupu. Masson nigdy nie 
troszczył się o nieboszczyka po 
dokcma.niu ·swej ponurej kra­
dzieży, natomtas.t .szczuty •r 
wlekały niechybnle całe" ciało 
wygrY'zi001ą w trumnie dżi urą. 

Rozmiary tuneli budziły cza­
sem niepokój MassOllla, Dziw­
ne było też. źe dzi.ura była za­
ws·ze wygryziona w szczycie 
trumny, a nigd.Y od góry, czy 
z boku. Wyglądało to jakby 
szczury WY'konywały swą pra­
cę pod kierownictwem jakiegoś 
przedziwnie inteligentmego 
przY'wódcy. 

Teraz stał w rozkopa;nej mo­
gile wyrzu<:ając na bok.. ostat­
nią łopatę mokrej ziemi. Pa­
dało. Drobny deszcz sią.pił od 
tygodni z nasiąkłych wilgocią 
czarnych chmur. Cmentarz le­
żał w żółtej, lepkiej glinie, z 
której. wymyte w deszczu na­
grobki, wystawały na obraz 
nierównych szyków woj.ska. 
Szc;zury wycofały się do nor 
i nie było ich widać od wielu 
dni. Ale . ponurą. zarośniętą 
t•wan Mas ona żłobił grymas. 
Trumna, na której stał była· 
drewniana. 

Pogrzeb odbył się kilka dni 
temu, ale Massoo do tej pory 
nie o.dwa.żył się na odkopanie 
trumny Jakiś kreWIIly zma·rle­
go przychodził często na grób 
nawet podczas deszczu. Ale o 
tak późnej godzin.ie już na 
pewno nie przyjdzie. myślał z 
szyderczym uśmi echem Massoin, 
żeby w nie wiem jak wielkim 
smutku był pogrążony. Wypro­
stował się i odłożył łopatę na 
bok. · 

Z wysokości wzgórza. na 
którym leżał starożytny cmen­
tarz, widział przebijające w 
de zczu migocące światła Sa­
lem. Wyją( z kieszeni elektrycz­
ną latarkę. Teraz będzie po­
trz·ebna. Ujął w rękę łopatę, 
pochylił się i przyglądał się 
mocO'Wani•u wieka. 

Nagle zesztyw!Uiał. Poczuł 
pod stopami ·niespokojtne drże­
nie i skrobanie, jakby się w 
trumnie coś poruszyło. 

Przez cfl.wilę stał spa raltżo­
wany przesądnym ~traćhem i 
natychmiast, gdy tylko zdał 
sobie sprawę z przyczyny od­

' głosów. wypełniła go wśc ie­
kłość. Szcz.u,ry go zinów uprze-
dziły! 

W napadzie złości Masson 
zaatako·wał mocowanie wieka 
trumny Podłożył ostrze lopa­
ty pod brzeg deski i podważył 
na tyle. aby dokot'lczyć dzieła 
gołymi rękami. Ot.warzył zim­
ny strumień światła latarki 
w głąb trumny. 

Deszcz kropił po b'.3.lv:n atła· 
s:e wyścielającym trum---;. By-
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L. Moore, także autorkę fantastyczną. Od tego 
momentu począwszy, w zasadzie każde opowiadanie 
czy więl.'-...1y ut-wór pisali wspi1lnie. Najrhętniej 
używali pseudonimu Lawrence O'Dc:innelL 
Kuttner jest znako~1itym przykładem pisana, który 
startował w tanich („pulp") magazynach, by 
stopniowo przekształcić się w kompetentnego stylistę 
twórcę tych niezwykłych pomysłów, bez których nie 
może istnieć fantastyka, Jego twórczość tak obfita 
i różnorodna, potrafiła zaspokoić najróżniejsze gusta. 
Pisał Kuttner fantastykę grozy (vide debiut) „sword 
and sorcery" (dział Fantasy, po polsku „miecz , 
i czary"; np. seria opowiadań, których bohaterem jest Elak 
z Atlantydy), SF na serio i na wesoło (albo 
przynajmniej to, co uchodziło za humor w latach 
młodości SF), Science Fantasy (powieśri Fantasy. ale 
z racjonalnymi elmentami SF u podstaw) ... Smierć 
Kuttnera, jakże przedwczesna, była wielką stratą dla 
rzeszy mllośników fantastyki, jak i dla samego gatunku. 
Najbardzie.i znaną i najwyżej cenioną powieścią Kuttnera 
jest „Fury" (1950. inny tytuł: „Destination 
lnflnity"), o przymusowych kolonistach na Wenus, ich 
adaptacji do miejscowych warunków i życiu w podwodnych 
miastach. a także o osiągnięciu nieśmiertelności. 
WstęJJem do tej powieści jest 01>0.wiadanie 
„Clash by Night". opisujące wojnę atomową na 
Ziemi. Inną, równie chętnie tłumaczoną powieścią jest 
,.Mutant" (1953) o rasie telepatów prześladowanej 
przez post-atomowe społeczeństwo. ~.Valley .of the Flame" 

Cmentarne 
szczury 
HENRY KUTTNER 

ła pusta. Masson dostrzegł ja­
kiś ruch w sz.czycie skrzyni i 
skierował latarkę w tę stronę. 
Zobaczył wygryzioną w trum­

nie dz.iurę prowadzącą w ciem· 
ność. A w niej znikał właśnie 
czarny, bezwładnie wleczooy 
paintofel. Masson uświadomił 
sobie, że. sz.czUiry były od nie· 
go tym razem szybsze zaledwie 
o kilka milnut. Zeskoczył w 
dół puszczając latarkę i ła· 
piąc za but. Latarka spadła do 
trumny i natychmiast zgasła; 
But wyrwał się z uchwytu. 
Massoo usłyszał ostry, Podnie­
cony pisk. Znałaał latarkę i 
skierował jej światłG' do n~y. 

Tunel by-ł du!y. Musiał być' 
duży, gdyż inaczej nie można 
by nim wlec trUJpa. Mas·so!ll. 
zastanawiał się, jak wielkie 
musiały być szczury, aby były 
w strunie ciąg>nąć lu.dz.kie ciało, 
ale naładowany rewol•wer w 
kieszeni przydał mu animu-zu. 
Gdyby to był zwykły trup, 
Masson byłby zapewne raczej 
ziostawił SZ·CZUII'Om ich łup, niż 
pchał się w ciasną norę, ale 
zwrócił był uwagę na niezwy­
kle pięlme spinki w mankie­
tach koszuli i s·zpilkę w Kra­
wacie z niewątpliwie prawdzi­
wą .perłą. Bez wahania pnzy­
piął. latarkę do paska i wczoł­
gał się do nory. 
Była wąska, ale moi.na się 

było nią przecisnąć. Przed so­
bą widział w świetle lafarki 
czarne półbuty wleczone po 
mokrej ziemi dna tunelu. Szedł 
norą jak mógł najszybciej. od 
czasu do czas-u led·wo przecis­
kając swój chudy tułów mię­
dzy jej ścianami. 

Powietrze w norze odur.zało 
stęchłym odorem padliny. Por' 
stanowił. że jeżeli nie dogoni 
zwłok w ciągu minuty, wyco· 
fa się. Spóźniony strach za­
czął się wklradać w jego mózg, 
jak robact.wo, ale zachłanność 
popychała go naprzód. W swo­
jej pogoni na czworakach kil· 
kakrotnie minął wyloty odga­
łęziających się tuineli. Sc; any 
.nory były wilgotne i oślizłe i 
dwukrotnie oberwały się za 
niin ze stropu grudy ziemi ·Za 
drugim razem zatrzymał się i 
wykręcił głowę, aby obej1rzeć 
się za siebie Oczywiście nie 
zobaczył ni,c ~óki nie odpiął 
od paska latarki i nie skiero-
wał· jej do tyłu. · 
Zobaczył za iObą kilka grud 

i nagle zdał sobie sprawę 
ze swego przerazającego poło­

żenia. Jego puls przyspieszył 
na myśl o możliwości zapad­
nięcia gruntu i postanowił za­
niechać swego pościgu mimo 
że już prawie d.>gonił tr!Jpa i 
\\'lokące go niewidzialne stwo­
ry. Nie pomyślał do.tąd o jed­
nej rzeczy - nora była za 
wąska, aby zawrócić 

Przez chwilę ogarnęła g·o 
panika. ale przypomniał sobie 
bocz.ny IUinel. który dopiero co 
mi1n ął i poczołgał się wstecz. 
aż do niego wrócił. Wsunął w 
wylot nogi· na' tyle. aby mó:: 
zawrócić, a potem zaczął szyb­
ki odwrót. mimo bólu w posi­
niaczonych kolanach. 
Wciekły ból p.rzeszył mu no-

gę. Poczuł j.ak ostre zęby zata­
piają się w jego ciało i wie· 
rzgnął jak szal0tny. Usłyszał 
przenikli1wy pisk i tupo•t wie­
lu małych nóg. Zaświeciwszy 
latarką za siebie, Masson aż 
wciągnął spazmatycznie ze 
strachu powietrze. Zobaczył z 
tuzin wielkich szczurów obser­
wujących go uwaimie, błysz­
czącymi w świetle lataTki, wąs­
kimi oczkami. Były to ogrom­
ne. niekształtne zwierzęta wiel­
kości kota. Za nimi dostrzegł 
jeszcze w ruchu ciemny ksz.tałt, 
który na błysk latarki usunął 
się szybko w ciez'i. Mas-Q.n za• 
drżał na widok tiiR: riiewiatY.­
godnych r001tuarow. 

Swiatło powstrzymało· j.e 
przez chwilę, ale powoli za­
częły znów się zbliżać, a ic h 
zęby. jaśniały· w bladym ele­
ktrycznym świetle mat.owym 
żóltym odblaskiem. Masso,n. 
sięgnął po rewolwer, wyplątał 
go z kieszeni i starannie wy­
mierzył. Był w niewygodnej 
pozycji i starał się wcisnąć no­
gi w wilgotne ścia.ny tu•nelu, 
aby nie wsadzić pocisku we 
własną stopę. 
Przetaczający się grzmot wy­

strzału ogłuszył go na chwilę, 
a chmwry dymu zmusiły do ka­
szlu. Kiedy mógł już coś us1y­
szeć a dym opadł, zobaczył. że 
szczury uciekły. Schował z po­
wrotem rewolwer i zaczął szyb­
ko pełznąć wzdłuż tunelu. a 
wtedy znów. drepcząc i pod­
biegając dopadły go. 

ZaroHy mu się u nóg tną: 
i piszcząc jak obłąkane, aż 
Masson wrzasnął okropnie, się­
gając iedn~cze;;nie po broi'l. 
Strzelił nie celując i miał 
szczęście, że nie ustrzelił sobie 
stQpy. Tym razem szczury nie 
odstąpiły tak daleko, ale Mas­
son pehzł szybko wzdłuż nory 
go.tów do strzału na pierwszy 
znak ataku. 
Usłyszał z. tyłu tupot i skie­

rował ostry strumień światła 
za siebie. W•ielki, s.zary szczur 
zatrzymał się i obserwował g;v. 
Długie strzępiaste wąsy drgały 
mu, a oślizły, goły ogon poru­
szał się powoli z boku na bok. 
Masson Jwzyk!lląl i szczur wy­
cofał się. 

Pełznąc, zatrzymał s:ę na 
chwilę odetchnąć przy czarnym 
wylocie odgałęzienia tu.nelu, 
kiedy nagle zobaczył na wilgo·t­
nej glinie, o kilka jardów 
przed sobą, bezkształtną masę. 
Przez moment sądził że t·o zie· 
mia oberwała się ze stropu 
nory, ale za chwilę rozpoznał 
ludzkie ciało. 
Była \o bru.nattna, sku1rczona 

mumia. która ku okropnemu 
przerażeniu Massona, poruszała 
s:ę 

Pełzła ku niemu, i w b'adym 
świetle lata.rki :z.obaczył nacie­
rającą nań przerażającą nie· 
ruchomą twarz. Pozbawiona 
czucia. trupia czaszka osadzo­
na na od dawna martwym tu· 
łowiu była ożywiona jakimś 
piekielnym imtynktem. Szkli-­
tość oczu, rozdętych i wyba­
luqonych. zdradzała. że to by­
ło ślepe. W miarę posuwan.a 
.-ię ku Ma<sonow' t.rup wyda­
wał slaby jęk, a jego rózp:t<Ja· 

(1964) to historia rasy ludzi-jaguarów, której czas 
przeminął, a ostatni przedstawicielr ż~Ją w amazońskiej 
dżungli <ta odmiana fantastyki nosi nazwę „lost race"). 
Opublikowano ok. 10 tomów opowiadań Kuttm•ra, 
ale mimo to jeszcze 1 wicle czeka na wydanie w formie 
książkowej, podobnie jak kilka powieści. Niestety, 
okres popularności Kuttnera przypadl na lata 50 
i 60, obecnie należy on do minionej epoki; współczesna 
publiczność anglosaska pasjonuje. się inną, nowocześniej 
pisaną i inaczej pojmowaną S.F. . 
Szkoda.trze ten utalentowany. autor jest tak mało-w . 
Polsce znany. Ale na szczęście już niedługo będziemy 
mogli poznać przynajmniej cząstkę dorobku Kuttnera. 
Wydawnictwo „Iskry" w przygotowywanej do druku 
serii zeszytów klasycznej SF zaplanowało dwa poświęcu 
Kuttnerowi (m. in. z opowiadaniem „Clash by Night"), 
natomiast w „Serii z kosmonautą" jest przewidziany 
(na 1984-5?1 zbiór pt. „Dumny robot". 
Dotąd przetłumaczono na polski na~tępujące 
opowiadania Kuttnera: 
11 „Dumny robot" (Proud Robot), w tomie „W stronę 
czwartego wymiaru", 1958 . 
2) •• Dzień, który się nie liczy" (Year Day), w łl godniku 
„Przekrój" nr 927 z 1963 r. 
3) „Szczęśliwe zakończenie" (Happy Ending) 
(w maszynopisie). 

MAREK S. NOWOWIEJSKI 

ją~e się, spękane wargi były gn;otło mu stopy i oswobOdz:ił 
roz.ciągn:ęte w uśmiechu prze- je z trudnością. Cały tunel za- . 
rażająt:ego głodu. Mass:>n . za- padał się! 
mad w otchłani pnerażenia i Lapiąc spazmatycznie powie-
obrzydzenia. trze Masson rwcił się w t.rwo-

Zanim trwoga zdołała spara- dze do przodu. a przemoczona · 
liżować go, całkowicie. '.\.1asson ziemia o~uwała s:ę za nim, 
zdołał rzucić Śię gorączkowo w Nc>ra zwęziła się do tego stop-
bocz;ną norę. U swoi<:h stóp u- nia. że ledwie mógł już wyko-
słyszał odgłos skrobainiia i jęk nywać jakieś ruchy rękami i 
podążającego w śl\J.·d za nim nogami. aby jako tatro przesu-
trupa. Obejrzał się przez ra- wać się naprzód. Zwijając sję 
mję, przeraźliwie krzyknąl i Jak węgorz poczuł nagle pod 
poc:zął desperacko przedzierać palcami ro.zdzierający się atłas, 
si~ przez cias.ny tunel. Czołgał a głową trafił na twardą prze· 
s'.ę z trudem,.a ostre kamienie szkodę, zagradzającą mu dal· 
kaleczyły mu dłonie i kolana. szą drogą. Poruszył nogami i 
B~oto zalepiało mu oczy. ale stwierdził, źe nie były przy-
n'.e odważy! s·ię zatrzymać na- ~niecione zapadającą się gliną. 
wet na krótką chwilę. Gramom Leżał płasko na brzuchu. a gdy 
się gorączkowo, łapiąc powie· spróbował się podnieść. u~ul'c 
trze, klnąc i modląc się histe- strno tuź, o kilka cali rtad 
rycznie. grzbietem. Przeszył_ go pall1icz· 

Szczury atakowały go z p;s- ny strach. 
k.iem triumfu, a w ich oczach Przypomniał sobie. że kiedy 
lśnił okropny blask głodu. Mas- ślepe monstrum zastąpiło mu 
son już omaJ nie uległ ich zło- drogę, rzucił się w przerażeniu,. 
wro<;im zębom nim zdołał je w boczny tunel - to był tu- · 
pobić silnymi ciosami. Przej- nel bez wyjścia. A teraz leżal 
ście było coraz ciaśniejs.ze. w w trumnie. w pustej trum-
gorączkowej trwodze kopal, nie, do której dostał się dziurą 
wrzeszczał strzelał dopóki wygryzioną przez sżczu•ry! 
klu·rek nie opadł na pustą gilzę, . Chciał obrócić się na plec: . 
Ale w koi1cu odparł ie. • i n.e mógł. Wieko tr1:1nmy u 

· • . );'.ieruclurrmało go v bei'w.zgłęd-

1 
~e~ąc <l pdos~rzegł;k"' z~. -mia~ ':'.,,1 iiS· - osob: Ze rał'"it~„~\t sob:e ~ 

az . się po ·uzym . „m emen: i naparł. Ale wfekÓ byfo rui.e· · 
osa~zooym w strop~e. tunelu i wz-ruszoine. Ale gdyby nawet . 
oraiący~ mu bole.srn.e pl~cy . udało mu się wyjść ze sknyini, 
P:oczuł. z.e. P?d. naciskiem i.eg~ to w jaki sposób przek·opać 
ciała ka.rruen ia~by ustąpił· i śię przez warstwę pięciu stóp . 
w .st:wozonym mozgu. Massona ubitej ziemi! · · 
zaswitała .. nowa . 1;1Y.sl. Gdyby · Dysza ł. Potwornie śmierd-Lia- : 
tak_ zwali~ kamien i zabloko- ło i-. było nieznośnie go·rąco. W „. 
wac tunel. paroksyzmie strachu darł i 

Ziemia była mokra i lepka sz.a.rpal atlas w strzępy. Jesz· 
oo wielu deszczów. Masson cze jedna bezowocna próba 
niemal uniósł się d·o góry roz- wbicia stóp w zawalooy tu!11el 
kopując rękami glinę wokół blokujący odwrót. Gdyby ty1· 
kamienia. Szczury ?Jnów były •, ko mógł się odwrócić. mógłby 
bEsko Widział z,nowu ich oczy, przekopać• 6.ię do powiet!I'za„." 
w k1órych odbijał ię blask la- powiet.rza„. 
tarki. Rozkopywał z pośpie- Przerażenie przeszyło mu 
chem gniint. Kamień pod.d~vwał pierś jak rozpalone do białoś-
się. Chwycił go i pró\)ował o- ci żelazo i pulsowało w gał-
bruszać cią~ąc tam i z po· kach ocznych Czuł, że głowa 
wrotem mu .puchnie coraz bardz,iej i 

Szczur · podchodził blisko - bardziej, aż nagle z,nów usły-
był to ten sam potwór, które- szał triumfujący pisk szczurów. 
go zauważył już poprzednio. Zaczął krzyczeć jak obłąkatny, 
Szary, trędowaty, obrzydliwy, ale nie był w stanie ich odpę-
przybliżał się z obnażooymi, · dzić. Przez chwilę jeszcze mio· 
żółty'.'1i zę~ami. a raze.1' z nim tal s.ię histe'.yc~ie . w swoir:n 
nadciągał ięczący w swej wę- wąskim w1ęz1emu az uspokoił 
drówce ślepy trup. Mass 0n się łapiąc powietrze. Powiek~ 
szarpnął ,iamie!l. z całej siły. mu opadły. Sczern~ały język 
Poczuł, jak 9ię osuwa, odwró- wysunął się z ust. Zapadał w 
ci! się i popełznął dalej w"i:dł·uż czerń śmierci z bijącym w 
tl,l•ne!.u. uszy szalo1nym piskiem sz':'zu-

Za sobą usłyszał tąpnięcie rów. 
osuwająceg>o się kamienia i na· Przekład: 
gły, prz.era_żliwy skrzek: .agonii. AlEKSANDER 
Na nogi posypały mu s:ę gru-
dy ziemi. C!~ż':ie - brzem:ę przy- RODZIEWICZ 

'?ys. Krzysztof Dzikowski 
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KOLUMNA' 
. · mały włos nM! pne&apUlśmy niezwykle watnej, 20 rocznicy, ' 

· o<zw1ą:i.anej z odkrywczą i ~łośną pub1ikacją Jana Huszczy, po­
śwtęroną twórczości poetyckiej Kaldiksta Łasi.c2lkl. PROSTO 

Z GŁOWY Od Aiento 
I J < t ..., 

' - ' ) . ) 

Nie bez wzruszenia, tremy i 
licznych obaw przyjąłem pro­
wadzenie tej kolumn~. Przyją­
łem ją po ajencie ni~ytkle 
olidnym, pracowitym i rzetel­

n ym, utailentowanym na doda-. 
tek, Moim najgorętszym prag­
nieniem jest nie zawieść (jak 
się to pis'Le? „Zawieść" czy „Za­
wieźć"?) Drogich Czytelników, 
dać im do rąk produkt równie 
dobry - a szczerze mówiąc -
zdecydowainie lepszy. Wraz z 
g-rupą moich aktualnych współ­
pracowni:ków czytałem kolumnę 
ajencyjną z dużą uwagą. Im­
ponowała mi erudycja poprze­
dników, choć co tu ukrywać 
- czytaliśmy rubryki literac­
k ie w róimych pismach na wyż­
szym poziomie. W zachwyt 
wprowadrz.ała nas wysoka ja­
kość artystyczna grafiki - co 
nie znaczy, żebyśmy w swoim 
długim i bogatym życiu nie- wi­
dizieli lepszych reczy. Dowdp 
prezentowainy na tej kolumnie 
doprowadzał na·s do łez! Tym 
n iemniej z.danało nam się już 
bardziej uśmiać„." 

Nie będę ukrywał, że żywię 
uczucie podziiwu i szacunku dla 
mego poprzednika, że tak go­
spodarnie prowadził tę kolwn­
nę, dbając o k.ieszeń Czytel·ni­
ków i wydatki wydawcy. Nle 
mam jednak zamiaru kryć, że 
odziedziczyliśmy po poprzedniej 
ek1pie spore długi, które mozol­
nie będziemy splac~ć. mimo iż 
za naszą - właśnie - namo­
wą wydawca obniżył od nowe­
go roku ocenę „Odgłosów". 
Na wysoką cenę ptsma wpływa­
ły głównie duże ·wydatki re­
prezenta<:yjne poprzedniego A­
jenta. 
J~~cze raz. !it ska-' c jak "naj­

serdeczniej i najszczerzej dłoń 
mego znakomite-go poprzednika, 
życząc Mu wszystkiego najlep­
szego i obiecując dołożenie 
wsze'lkich sta-rań, aby nie ob­
niżyć niezwykle wysokiego po­
ziomu jego osiągnięć, pragnę 
także poinformować, że grupa 

-moic-h współpracowników, z wy-
1ątkiem ;.\Iłodszego .Bra.ta Mle­
cznego Ajenta I i Starszego 
Kuchcika. których zaangażowa­
łem ze iN"Z.ględu na poprzednie 
zasiugi, nie składa s.ię i: l'Udzi, 
którz;r kiedykolwiek mieli coś 

wspólnego z gastronomią 

przeciwnie,_ wszyscy byliśmy 

pracownikami pewnego Zjed­
noczenia, które uległo likwida­
cji niestety. Przekwalifikowali­
śmy się na trzytygodniowym 
kursie, co na tle ogólnie WYSO' 

kiego wykształcenia naszej eki­
py (przeciętna półwyższe, 

jeden doktorat!) powinno za­
gwarantować wysoki poziom 
naszej produkcji. 

AJENT O 
(b. Naczelnik Wydziału) 

t4 ODGŁOSY 

Jan Hus.zeza. wieloletni przyjaciel wyżej wymienionego poety, 
odz1edz!czyl po n.im szereg niezbyt starannie zachowanych rę­

kopisów Część z nichw opubldikował w .,Odgłosach" przed dwoma dzie­
siątkami lat i wires.zcie w roku 1962, nakładem WŁ, wydał obszerny 
zbiór .,W!Pr~zy wybtanych" Kaliksta Łasiczki we własnym wyborze 
z obszerhym wstępem oraz z przypisami mgr Mant cacktewiczówny: 
Ponieważ auto1 wyboru pra~nal, aby plon działalności literackiej Ka­
liksta Łas!czki (cytu,Jemy): „dota.ri do setek życzliwych rąk" redatkcja 
„octi;looow . pragnąc przychyllc. się do szlacnetnyrh za nierzeń zaprzy­
jaźnuonego z na.n i poety, posta.nowila za prezentować obszerny wybOr 
z pracy Jana Ruszczy w dwóch kolejnych odolnkach, poprzedzając go 
wstępem, napisanym do tego_t wybor~ przez •am~go Jana Huszozę. 
„,Na pozór tak mało zostawił po sobie mój serdeczny przyjaciel, Ka· 

hkst Łasiczka, długoletni prokurent firmy „Kwiatk<>wskl 1 s-wie"! 1/2 
kg szpagatu, Jeden g()rs miękki, śiemię lniane dla kanarków mydl() 
toaletowe „Malta", fajka, gitara o· trzech strunach. płaszcz re'glanowy 
I pułapka na świerszcze - to prawie wszystko! 

A Jednak wśród tych skromnych pamiątek, kti>re ~zęści()WO trafiły 
do mnie, .!l częścl()WO do rąk jego dość lekk()myślnej i oo"inaczającej 
się llbera.hzmem ()byczaJó~ tony. Heleny, znalazł się również gruby, 
oprawiony w tekturę l>rul1on, zawierający nie tylko miesięczne spra­
woroanla finansowe z działalności w firmie, ale I wiersze notatk1 I 
spostr1e:t.enla., fraszki. Usty, fragmenty 11tworów dramatycznych. · 
P?zosta~iając fachowcom szczegół«>wą analizę I ocenę tych wierszy, 

zdaJę ~ObJf'. dosk1>nale sprawę z tego, j&;k bardzo zasługują ()De na U· 
w•.~ę mtehgentnego czytelnika I miłośnika literatury ojczystej. („.) 

Kalikst Łasiczka, syn Zenona Łasiczki 1 Pelagii z B1>ncz-Zbrujewi­
czów, urooził się w roku 1898 w małym miasteczku Polski centralnej, 
w Skrnmnej Miłosnej. Tam spędził swoje tycie, z pogodną melan­
cholią czekając na śmierć, która nastąpiła w roku 19ł5. 

Nawet na lotu boleści. myślał nie o sobie, lecz o najbliższych i o-
strzegał: „Nie jedzcie nigdy oogrzewanycb buraczków duszonych!" 
Słowa te powtarzał do ostatniej chwili.„ 
Dziś owe sl«>wa brzmią dla nas jak nakaz, Jak testament. czyż mu­

szę dodawać, iż nie wolno ich brać d os I«> w n i e7 
Był Łasiczka typowym przedstawicielem zdeklas1>wanego drobnomle-

JESZCZE JEDNA 
WAŻNA ROCZNICA 
ncz!'.ństwa, czegL dowOdzi cnocby wiersi „:\tarzenia prokurenta firmy 
„Kwiatkowski i S·wie". Myślał o awansie społecznym i jednocześnie 
zdawał sobie sprawę z bezsensowności tego marzenia: „Gdybym skrzy-
dła miał s1>kole, to bym zC>Stal pułkownikiem„." · 

z czasem nawet t te marzenia poety ·obniżają swój Lot, w jednej 
z późniejszych, jak się wydaje, frasz&k mówi wyrażnle: „Gdybym 
miał chociaż krzywe n()gi, to zostałbym kawalerzystą"„. 
Kawalerzystą nie został. Ten typ awansu spolecznego (ściślej: ka­

riery) był bowiem zastl".!leżo.ny przede wszystkim dla ziemiaństwa. LM 
ofiary uwartmkowań społecznych za.barwił się dooatkowym tragiz­
mem: opuszcza 'l'O. tona, zawodzi miłość do niejakiej Agaty Pyzik, 
która wolała sanacyjnego karierowicza. Klemensa Pocełujewa., dy'fek­
tora hurt1>wnl soli, a przy tym, jak niektóre :i:ródła. pooają. eks-le­
gionistę, w nleda!ekleJ zaś pnyszłości - ·jedneg«> ze smutnych boha­
terów szosy zaleszc'Zycklej, jeśli nie faktycznego, to jui na pewno -
potencjalnego! 

Dostrzega znakomity poeta tragedię sw«>Jej klasy, gdy mówi: „Skle­
pikarze cicho Jęczą. chcą by dac im lewatywę"„. 

Gdzie indziej poeta woła: .,wszęOzle kłamstwo 1 obłuda"„. Albo teł 
i demaskuje: .,A cóż minister? Człowiek przecie!". 

(cią.g dalszy życiorysu w następnym numer.ze) 

PROBA PERSWAZJI 
A cóż minister? Człowiek przecie! 

Tyle, że więcej mote kłamie„. 
Ale tak samo trwa w klozecie 
I otrzepuje z wapna ramię! 

WESTCHNIENIE 
Ja mam na kartki nieco m11kl, 
a krowy trawq żrą. m«>rowa. 
bo dla nieb miedze. dla nich !akt „ 
Ach, jakże chciałbym; zostać krowat 

MARZENIE PROKURENT A . 
FIRMY „KWIATKOWSKI IS-WIE" 
Gdybym skrzydła mtał sokole, 
to bym został pułkownikiem. 
by co wieczór chodzić w pole, 
plonyć zbójców śmiałym krzykiem. 

Szedłbym 1oble złotą nlwlł 
I szumiałyby ml wlenby 
nad ta droe:a. nad ta siwa: 
„Pułkowniku. strzet: sle świerzbu!„ 

Lecz js Jestem prokurentem: 
zamiast skrzydeł - szalik s włócskl 
I odciski· trzy ma piętach„. 
t firmowe, skromne druczki„. 

BALLADA O MARII TULEtEWICZOWEJ 
Z J!ZIORAN 
W Jeziora.nach httezy wlch.r, 
łka skrzypcowa, areln<na a rla„. 
Wisi. dynda coś na strychu: 
mote gacJe, mote Marla„. 

Jeśli gacie, to w porzadku.„ 
Jeśli Marla - no, to rhrvła' 
Wszak mówtlem Jej od piątku, 
te pokrzywka pnerleż mija. 

DO %OMY, KTORA UCIEKŁA AUTOBUSt:M 
LM nasz mógłby bye płMenk11, 
lecz ucteklał autobusem: 
po cót było d, Helenko. 
się zadawać • tym -;arbusem? 

Ty, Helenko. mlald przttle 
I ka narka„. I patefon „. 
Cóż Ja pocznę w wieku kwiecie, 
nie iastąpl cle telefon! 
Stygnie 1upa, dal. hen. nlorh&, 
bo w mym domu srom I ze;aga: 
Kalikst bard'Zo Hele kocha • 
1 o powrót stale blaga„. 

WA OQ(&UU· ·'.r-.JL&JQZLLdlt&W 

-

RodzYnki z . il'.llportu 
bez kartek. · 

Ko.bicla Jest dobra: potrafi wy-baczyć m~icz.1 nie 'IHZjbtko, na· 
wet ,jeśli nie ponosi on za nic winy. 

• • • 
Tak bardzo b:i.ł się odpo\\ ieczL!noścl. te podrabiał swój wlas· 

ny podpis. 

- Nawet w karetce .reanimac) Jncj b dkolał: „!'\ie uc·zde mnie 
żyć". 

• • • 
Planowo odkładał swoje plany. 

• • • 
Czy kowale własnego szczęścia powinni przestrzega~ przepisów 

o bezpieczeństwie pracy? 

-
Zdjęcie powyższe zamieszczamy na specjalne życzenie jednego z 
naszych Nieocenionych, Szanownych Czytelników. 

Nie kierując się żadnymi innymi 1tczuciami oprócz altruizmu, 
staramy się usatysfakcjonować zarówno naszego Drogiego Czytel­
nika, jak - jesteśmy · :> tym głęboko przekonani - wielu m- 1 
nych Drogich C::ytelników, jak z samą Pannę Basierikę, iej to 
bowiem konterfekt oglądają Pai1stwo na zamieszczonym zdjęciu . 
Wyjaśniamy prz11, ~kazji, . że_ ani. naszego Drogiego Czytelnika ani / 
też Panny Basienk1 lJSObzście nie inamy Nic nze stoi na przesz­
kodzie, aby na specjalne życzenia nas::'ych innych Drogich Czy­
telników reprodukować zdjęcia P.T. Sz. Pań z Panien Zoś, Staś, 
Irenek, Haiinek, Elżbietek itd itp. 

CAŁA PRAWDA 
O AJENCIE I 

Mój obecny szef. Aje!llt II 
(b. Naczelnik) jako człowiek 
z dużym doświadczeniem dyplo-

. maityc·mym poniekąd (tak, taik, 
w zjednoczeniach to była dy­
plomacja!) nie może naipisać ca­
łej praiwdy o Ajencie I i w 
a.rtykule mtępnym nie szczędzi 
mu pochwał bynajmniej. Mnie 
natomias.t (za cichą zgodą s.ze­
fa!) wypada„. 

Ajent zaangażował mnie ra­
zem z moim parszywym bra­
tem jako spółkę autorską, po­

.nieważ podaliśmy się za jego 
mlecmych braci i wzruszył się, 
kama-li a„. 

Nie potraktował nas jecba.k 
jak rodziny i kaizal pracować, 
cze·go mu nigdy nie z,?pomrni­
my. Gażę pła,~ił drań rzadko i 
niechętnie.· mimo, iż z naszej 
działalności przedstawialiśmy 
nie tylko utwory literackie naj­
wyższej jakości (A co?), to je­
ncze rachunki, ponieważ spe<:y­
fika na<S zmuszała do tżw. 
konsumpcji, co kto jak kto. 
al ajent mógłby zrozumieć„. 

Skbro jednak tak się z nami 
obszedł, nie widzę żadnych po­
wodów, aby śmiało i bezkompro­
misowo nie obnażyć i wychło­
stać bic-zem słusznej i pryn­
cypialnej krytyki iei;o praw-
dziwe oblicze! 1 

Był to - prawdu skazać -
drań i cynik. pisali za niegc 
różn i tacy (mówił o nich „mu 
rzyni". co dodatkowo go obcią 
ża jako kryptotasistę). Forst 
i dziewczyny to on lUbił, a je 
sz.cze wypić owszem także, pra 
wie tak jak my z bratem. Do 
robił się na tej ajencji, cno<' 
staile piszczał o podatkacr 
7w:hi :rny był jak wiadomo„. 

Zaprzyjaźniony f<1ta<rep<>rter 
złapał go, jak teraz.. w dam­
skim towarzystwie naśmiewa 
się z redakcji, wydawnictwa i 
najdroższych Czytelników. 
Kreślę się z niesłychanym 

szacunkiem uprzejmie przypo­
minam o nie · zreali7owanych 
rachunkach, z nadzieją na lep- I 
szą współpracę z Nowym Kie­
rownictwem. 

J\IŁODSZY BRAT '.'\11,F.CZNY 
AJENTA I 

CHINY 
i reszta 
świata 

1. 

Jestem człowiekiem starym. 
Za moich młodych lat nada­
watto dzieciom 'imiona Hipolit, 
Leon, Walenty. Hipolit i Leon 
modne były przeważnie w salo­
nach , Walenty '!:' suterenie. 

Dzisia3 modny jest Robert. 
w suterenie i w salonach. 

Na szczęście stare sutereny nie 
znik nęły a nowe salony JX;wsta­
ły Dlatego dowód na P.galitary­
zację nasze-go życia społecznego 
można przeprowadzić w sposób 
t<JJk gen ialnie prosty. 

2. 

Jestem człowiekfom ' starym 
1 pąm1ęta.rn tę noc w A'Clr!i , 
gdy rozochocony Wieniawa w 
pięknym mundurze . stanął w 
asyście eleganckich oficerów 
naorzeciwko Wańkowicza . Spot­
kali się u szczytu szerokich 
schodów na salę (widzę jak 
dziś!!. 

,..., J3ijmy ,się, ~o ~port<W.em,t1! 
....... pow\ed.ztal :V' eniawa. 

- Chętnie - odpowiedział 
Wańkowioz - ale gdy obaj bę­
dziemy w gaciach! 

Pierwszy celny cios w w :e­
niawę zakonczyłby się bowiem 
dla Wankowicza fatalne Asy­
sta eleganck ich oficeró\\ rzu­
ciałaby się bronić honoru mun­
duru. \\'feniawę w gaciach mógł ­
by natomiast Wanko\,·icz grzmo­
ci ć do wol i. 

Czy jednak Wienia<Wa w ga ­
ciach to był je<;zcze Wieniawa? 

3. 

OS'tatnio wezwał mnie do 
szczerej wymiany poglądów pe­
wien furukcyjny który wypły­
nął po raz kolejny na kolejnej 
fali (a już, już wydawało się, 
że uitonie!). 

- Chętnie - odpnwied1i~łf'm 

- ale gdy obaj będziemy w 
gaciach. 

Obra.ził się, po?1ieważ sądził, 

że robię aluzję do iego dworzy­
szcza letniskowego, zbudnw11ne­
go z reglamentowanego mo­
drzew ia w minionym okr„sie. 

.Okres . minął. a dwor1•·ąc ze 
stoi, więc co tu po aluzjach? 

4. 

Prz~d pierwszą wojną świa­

tową byłem w China<'h Chiń­
czycy uczyl · s i ę wła~riie demo­
kncji oo długim okr2sif' izola­
cji od reszty ~wiata. Reszta 
świata od dawna JU7 · wtedy 
wiedziała. że demokracja mo?e 
być wszystkim Chińczyc;-. my­
ślel ' że tylko d em:>kracją Kie­
dy zrozum ieli pomvlke hyl,., iuż 
z,a p'iźno - mieli iuż re";in:a, 
któ·v tvt 11 łow 3ł "'!;' C'~ł 1< ' em ha­
czej. I choć ks i ą7F'rzk' jegf) o­
prawiano nie w jedwab 'le 
w czerwone olótnn '1ie zm .~ .: :11) 

to bynajmniej i"toty 

5. 

Nif' należy b<>w iem p: zesa ­
d:1i'0 wienvć szyldom. C7ęs+o 
wch „d zę do rze7nil.;:a . pyta .iric 
czy iui przywieźl i nowP gaze­
ty Lu.dz1e patrzą wtedy na 
mn ie z politowaniem a ia orze­
c ież dobrze wiem co robię By­
łem w China<:h jeszcze przed 
p ierwSizą światową wojną. 

Xawery 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicy 
>11 '- ' „. 

„Żółta tódz 
Fabr.yczna" 

- Patrzę, coś przechodzi -
- zwykł mawiać jeden z m<>ich 
przyjaciół. - A to przechodzi 
wszeLkie pojęcie. 

No i rzeczywiście . To, co 
nawypisywał Marek Kasz w 
sążnistym reportażu na całą 
kolumnę pt. „Zólta Łódź F'ab­
ryczna" istotnie przechodzi 
wszelkie pojęcie, najśmieśniej • 
sze zaś, lż rzecz opublikował 
„Przegląd Tygodniowy". organ 
Aleksandra Rowińskiego. któ­
remu Łódź tak całkiem nie po· 
winna być obca. 
Oczywiście nie obrażamy się, 

byłoby to bowiem głęboko 
prowincjonalne. Niczego też 
nie prostujemy, byłoby to bo­
wiem głęboko nudne. Po­
instruujemy natomiast pana 
Marka Ka~za i to trzykrotnie. 
jak żurnalista żurnalistę, jak 
bywalec bywalca. wreszc'ie jak 
szachista szachistę. 

2. 
Otóż, jeżeli żurnalista nie 

wie, czego szuka. a jeżeli na­
wet \Vie. a nie umie znaleźć. 
jak w dym wali z tym swoim 
garbatym kłopotem po prostu 
do innych żurnalistów. My tu 
w Lodzi pracujemy planowo i 
z głową. całe miasto mamy 
podzielone na piony i rejony. 
jeżeli - daimy na to - coś 
ma wybuchnąć na stacji 
Łódi-Olechów. to temat ten 
p\lotuje wprawdzie „~xpress", 
lecz barwny reportaż zastrze­
żony jest dla Gienia Iwanic­
kiego („Odgłosy"). Boniek 
przynależy do Bogusia Kuku­
cia LG\os Robotnic1;y"). choć 
\'egment faktycznie przynale­
ży do Boiika. natomiast male 
kawałki - Bońka, nie l'e,rmen­
tu - podnajmu,ią koledzy z 
pozostałych gazet rorlziennych. 
takoż Bo~da :vradej i AndrzeJ 
':.\Iakowiecki (c:ibo.ie - „Odgło­
sy"). W tejżt> firmie uzyskać 
także można adresy łódzkich 
literatów. których lista na Ro­
manie Gorzelskim bynajmniej 
sie nie zamyka. 

Barwne wspomnienia i 
d7..iennikarskie.i przeszłości snu­
je nie tylko Adam Ocho<'ki, 
lecz również - na łamach 
„Głosu" - Felik• Bąbol. 

W tymże .. G1nsie" - choć 
mogłaby to być także jaka­
kolwiek inna gazeta - dowie­
działby się też Pan z pewno­
ścią. kolego Kasz. i.e w cen­
trum Łodzi wybudowano tyle 
nowych domów, \\·ieżowców 
nie wieżowców, plombowców 
nie plombowców. że starczvJo­
by na całą sztuczną szczE;kę. 
a ? niektórymi i tak nie było­
by ieszcze co zrobić. 

Gastr(')nornia - jak i rze­
miosło również - pr.zypada w 
pierwszym rzedzie „Dzienniko­
wi Łódzkiemu". Tvlko. prze­
praszam bardzo. stołrcznv fra­
jer chadza do „Tivoli". \V 

„Dzienniku" bvłby Pan o tym 
rzP.telnie poinformo\l\."any. 

Sensacjami ~ z Nardellim 
i magistrem Uchnastem włf\cz· 
nie - zawiaduje. rzecz zro'tu­
miała, .. Express T111strowa11y". 
Tamże oduczanie hipnozą od 
palenia. gościnne występy bio­
robota i inne urocze kawałk1. 
Z przepisywania „Expressu". 
daję na to słowo honorn. mo7-
na wcale nie~le wy7yć parę 
mie~ie~v. a jeżeli roś rlołoży 

się od siebie - to i dłużej. 

3. 
Co clo . żółtei pr7.epustki" 

otwierająceJ wrota do tak zwa­
nee;o Kluhu Dziennil,af7a. ~le 

sie Pan. kolee:o. do ~prawy 
zabrał Wchodzi sie .. na pew­
niaka". ..na twarz". albo .. na 
nazwisko" jeżeli nie ma się 
jui tej pewności siebie na 
twarzy wymato,"anei. l\Iożna 
być przecież - do licha r u­
mówionvm na kawe z redak­
torl"m A B C D no i tak da­
lei nie wsnominaiar o niżei 
pn(loisanvm Jprzym P Dorzu~ 
cę wszakże na pociechę, że 

~ włr6d spychających 
Pana ze schodów brutali zna· 
lazł się kierownik klubu. po· 
wrót do Warszawy na twardej 
ławce osobowego pociągu był· 
by całkiem, ale to całkiem 
niemożliwy. Już raczej karE't­
ką pogotowia, na szczęści€' i 
do tej -Instytucji mamy swoje 
dziennikarskie dojścia. 

4. 

Wreszcie co do szachów, ca­
łą sprawę rozstrzygnąć trzeba 
będzie bowiem po dżentelmeń­
sku. jeżeli nie na ubitej ziemi, 
to przy szachownicy przynaJ­
mniej. 
Otóż „na trzy ruchy do 

przodu'' myśli dziś byle elek­
tromóżdżek, głuptak cyfrowy, 
który się do szachów zabiera, 
zaś nawet najbardziej zarozu­
miały zawodnik XX wieku, 
niejaki Fi$cher. nigdy nie o­
biecywał że każdy, kto z !lim 
zagra. „przegra najdalej w 
tr;;ydziestu trzi>cli ruchach. że· 
by miał się zesrać w portki'' 
(cytuję Pana. nie dodając, ko­
go Pan cytuje. boć w końcu 
czytE'lnik .. Przeglądu" też musi 
mieć swoją przyjemność). 
Proponuję więc taką umo­

wę zadzwoni Pan do „Odgło­
sów" ; zapyta o Jerzego P„ 
„Odgłosy" skierują Pana do 
,.Expressu". gdzie też zapyta 
Pan o Jerzego P.; aż w kor'lcu 
umówimy się na partyjkę w 
łódzkim klubie żurnalistów. 
Zostanie Pan wpuszczony bez 
przepustki, ugoszczony tym. co 
w bufecie akurat się znajdzie, 
jeżeli zaś przegram w trzy­
dziestu trzech ruchach. posta­
ram się postąpić zgodnie z wy­
suniętym postulatem. No, ale 
również i odwrntnif'. 

Łączę pozdro\•.lienia 

JERZY P. • 

Zda rżenia 
i zwierzenia 

Polska 
roku 

.. Polska po roku" tak:e 
wiodące hasło numeru grudnio­
"'ego UJd!azłem wypisane n.ł 
oitładce miesięcz.nika „Zdan.e '. 
pisma ludz.i myślących. 

Ocz.yw ście. myślących róź.n:e 
i nie za wsze tak samo, ale 
przecież myślących Dziś. pe­
W'.en etap pisma zostaje zam­
knięty. O tym, że pewien etap 
p.sma został u.mknięty, c.l<>wie­
działem się i komunikatu pra­
sowego mówiącego, że nastąpi­
ła uniana na stanowisku re-
daktora naczelnego „Zdani.a·•. 
To oczywiście. może jeszcte 
niewiele macz~·ć, ale i.am kn ię­
ty jest pn.e<':eż roczn;k pi<;m::i 
wydawanego w okresie stanu 
wojennego. 

N'e mam zamiaru wyst.i'N:<1ć 
m'esięcz,nikow\ cenzurek. orl 
pocr.atku jednak uderzała mn:P 
w „Zdainiu" pewna krakowsk:i 
- rzec moina - specyfika 
Podobnie. ja.k w „żydu Lite­
rackim". także w „Zdaniu" 
znajdowało się różne sądy i o­
o n :e. czasem nawet jak gdy­
by sob'e orzeczace„ czasem na­
wet w jecln,·m i t,·m samym 
numerze Z jednej strony chwa­
lebna iest taka otwarto~ć pi~­
m.a. z drug:ej zaś 7.a~odzi po­
dejrzenie - czv może raczej 
pyt'>n;e - o linie czason'sm..i. 
W·F~tko to jecln::>k fra~zk1 

W'lbeC' faktu ~e .. Zdanie" re 
dae:,.,wane je~t in.>k'°m1cie że 
miało narP f"•cvnui:>rvrh rria­
tP"iałńw. że rpn~?Uja je lU· 
dz'e m~~ślaC''' ch"r ~ó7.n'acv slę 
n'ecn O'l·gląrhmi nla mn'e o­
~ob'.~c'e lekk'm zl(nvtPm 
hr7mil'łv niera1 felietonv 1\il'a­
c'ri'l Szumow,.Jdee;<'J nr-},.,E' alu 
~,·iek - mn7e fru~tracj 1 ? Ale 
to ~wiE'tne oińro. '-'''"r pr1t!· 
c~!'IĆ 7.~w~ZP hvk1 vrrto ch<'Ć 
n'pktórP l'>fln!pko;tv hrr.m;ałv 

m! r1<1-ll> r1wuzn"lc;,nir T"k'" 
\\' ~r11r1,.,:,.,.,.,,.,,., 1'1tJmPr7E' .7.ri:l-
nia" jest felieton tego autora, 

felieton z którym generalnie 
trudno się nie Lgodzić ale pi­
sze jednocześnie Szumowskl ie 
„system praw nie z.astąpi ln· 
>tynktu moralnPgo'' ie trtella 
szanować.' tych, ktOrz.y mają 
od wagę trwać przy ~woich ra­
cjach bez względu na konse· 
kwencje 

Wszystko to jest oczywiście 
prnwda. ale nieco mętna, dwt1· 
z~aczna i nieprecyzyjna. Co to 
znacz~· instynkt moralny? 
Przecież dla różn~·ch ludz.i mo: 
że en oznaczać coś z.u,pełn. e 
różnego. Co to waczy szacuneK 
dla trwających przy SWO'ich 
racjach. bez względu ·na kon­
sekwencje? Czy także szacunek 
dla podziemia, dla bezrozum­
nych, głu.pich bojkotów? Sw:et­
nie i suges.tywn.ie pi.S<lne feHe­
tony Szumowskiego roją się 
c<l takich niejasności. 

Dalsze u wagi d0<tyczyć już 
będą owego tytułowego hasła 
„Polska po roku" Jaka ona 
jest! Otóż to! Najbardziej o:l · 
powiada mi publikacja Tadeu­
sza Hołuja, który woła: „Nat.Y· 
suJcie mi Polskę najbliższej 
przyszłości. należę bowiem do 
milionów Polaków, którzy nię 
mogą powiedzieć z czys•tym su­
mieniem. że mają jasną, kl:.i­
rowną wizję tej przyszło-ści, ta· 
kiej, jaka może i po­
w i n n d zaistnieć! I ptsze da· 
lej Holuj, że stlin niepewności 
podsycają uporczywie ta.kie ci, 
którzy w bełtaniu świadomości 
upatrują swe poliityczne zada­
nie. 
. To prawda - można 
\Va odl!lieść także do 
rych autorów samego 
nia", o czym już była 
felietonie mowa. 

te sło­
niektó­

„Zd.i­
w tym 

A w is·rocie j~t ta1k, ze 
wszystkie zdarzenia z os·ta.tnich 
lat i miesięcy, poczynając od 
nerwowych dyskuiSj.i w pairtii 
jeszcze prze<! Sierpniem i ros­
nącej zewnętrznej a.pa.tii mas 
- 'Z wewnętrznym, prywatnym 
ich wzburzeniem - w akcie 
niewiary w sfa1szność propono­
wanej drogi - z.ł<Yiyły się na 
proces demistyfikacji świado­
mości społeczeństwa - jak u­
czenie pisze Józef Lipiec - a 
co oznacza po prostu ujaw­
n:enie fikcji haseł głoszonych 
gr<>mko przez lata. 

Jeśli obracamy się w obrę­
bie hasła „Polska po roku", to 
wszystkie drogi zaprowadzą 
nas do postawienia pyta.nia o 

· stos"Unek ludzi do socjalizmu 
oraz do kwestii, dlaczego to py­
tanie w ogóle w Polsce zos·talo 
postawione. 

Józef Lipiec odpowiada tak: 
Teza partii, że n'.e socjalizm 
zawinił, lecz jego' wypaczenia, 
została wypowiedziana zbyt 
późno w stosu.nku do potrzeb 
posierpniowej świadomości spo­
łeczeństwa. Owa tez.a - nie­
podważalna w swojej .slu.szno 
ści - padła już nies•tety n ł 
grunt obsiany obficie i 'z dużą 
propagandową maestrią prieL 
interpretacje antysocjalistycme. 
często zresztą o agenturalnym 
rodowodzie. 
świadomość_ potoczna ma bo· 

w;em to do siebie. że na jej 
sponW.niczność wpływ mają 
przede wszystkim: szybkość 
docieran:a z suges·tywnym tłu­
maczeniem zjawisk oraz prosto­
ta. a czasem i prositactwo 
schematów objaśniających. Pod 
t~·m względem prOtpagan·da .in­
t~-ustrojowa · wyko,rtała swoje 
zadan~e wzorowo. czyniąc w 
świadomości społecznej szkody 
n:e rnn'ejsze i rodząc potem 
nie mniejsze frustracje od 
osławionej propagandy sukce­
~u. 

Polska oo roku - jak.a "jest? 
l\lyślę. że jeszcze tego dokład­
n.e nie wiemy i rozumiem roz­
paczliwe wołanie Ta·deusza Ho­
luja: „Narysujcie mi Połskę!" 
Z blo•ku publikacji mięsięcz.ni­
ka „Zdanie". ba. z całego ro­
cznika .1982 tego świe.tneg-0 pi­
sma. też takiej odpowiedzi nie 
uzyskamy. bo uzyskać nie mo­
żemy. 

Ale na to pytanie musimy 
robie w końcu od'Powiedzieć 
Trudność porozumienia rozb:ja 
s:ę o brak kultury politycznej, 
tolerancji. o brak u.kształtowa­

. n ego instynktu państwowegC'J. 
I n e ma co ciągle podlic-zać. 
w jakim stopniu należy ob· 
ciażyć za to władzę. na il~ 
ciąży n.a nas świad<>mość hi­
steryczna. a jaką częscią wi­
nY obdarzyć -;połecieństwo . .Te­
śl' tego nie zrozumiemy. tr1 

dalej możemy się licytować 
ale czas nie stoi w mlejscu i. 
już dziś wiadomo, kto za t„1 
rachunek będzie płacił. My 
wszyscy 

JERZY 
WILMAASKI • 
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Sport 

Powrót 

Jak zapevme wielu Czyteln:­
kom już wiadomo, bo pisała 6 
tym pra,;;a codzienna i pisma 
s.portowe. Hubert Wagner po­
nownie obejmuje prowadzen.e· 
kadry polskich siatkarzy Na­
<izym . ~ia·tkarzQm po odejocju 
Hu,ber-ta Wagne·ra ja1koś się nie 
wiodlo. Dz.iś jes.t to szósta 
drużyha na świecie. Niby to 
nie je.st złe miejsce, ale prze­
cie-i polscy si<ltkarze byli mi­
strzami olimpljs<kimi i mistrza­
mi świaita. Stale być na sa­
mym szczycie nie mmna, ale 
każdy kibic marzy o tym, a by 
je~ ulubieńcy byli choć w po­
bliżu tego szczytu. Marzy \\'ięc 
jeśli nie o pierwszym to o dru­
gim lub trzecim miejscu na 
świecie. Szóste go nie sdtysfa­
kcjonu.je. Siatkarzy zresztą 
również. Huber·ta Wagne,ra ta­
ko·ż, 

T<> dobrze, że Hubert Wagner 
ponownie obejmuje połską re­
prezentację '\!.. piłce siatkowej. 
Ale fakt ten nasuwa pewne 
refleksje. Nie mnie tylk~), bo 
wielu już dziennikarzy wybra­
ło się do Huberta Wagnen. 
aby z nim porozmawiać o j"!­
l?O pow.rocie do reprezentacji. 
Ale Hubert Wagner zas·trzein 
się, że to nie jest powrót, ie 
po prostu stało się to, co stcić 
s'.ę musiało Po Olimpiadzie w 
Montrealu nieuchronnym było 
jego odejście, choć decyzja w 
tej sprawie do·jrzewala i doj­
rzała wcześniej.· Ta.k teraz, nie·­
uchronne jest objęcie przer. 
niego reprezentacji. Ale to sa 
mne czasy, inni ludzie. inne 
zadania i inna siabkówka. Cz,. 
V11ięc jes·t t-o powrót? 

Tak myśli Hubert Wagner 
trudno mu odmówić logiki ". 
takim rozumowaniu, racji i 
·niezgodności 1 rzeczywi5tośc ą 
Wszystko to prawda. Ale m·mo 
to wą11lpliwoścl pozosta.ją I n'e 
dlatego, abym wątpiła w kwa­
lifLkacje z.nakom.iitago p0ll>kieg·J 
trenera 

Pierwszym powodem je-;! 
wątpliwość, czy my lubimy fa. 
chowców Hubert Wagner bet 
wątpienia je.-t fachowcem. Je't 
- jak on sam określa - „pra­
wdziwym profesjonaJistą" TaK 
wprawdzie o.kreślił akurat Zbi­
gniewa Bońka, ale to o.k:resle­
nie w pełni odnosi się I do nie­
go Prawdziwy profesjonalist.3 
zdaniem H. Wagneira „w.ie cze­
go chce. potrafi bronić swoich 
racji i to broinić mtldrze, ma 
charakter" Wszystkie te cechy 
sam posiada równieii. 
Więc czy my lubimy ta-

k:ch? Otóż obawiam się, że nie. 
Owszem mamy szacunek dla 
fachowca, ale takiego, co to 
przyjdz.ie i kran zreperuje, na­
prawi telewizor, pralkę czy ln­
dówkę. zedrze z nas skórę '; 
jeszcze upomni się o kielislek 
czegoś mocniejszego, bo mu w 
gar1:lle zaschło Ta·kich fachow­
ców to my lubimy. Ale tych, 
którzy swoje 'umieję.tności wy­
kazuiją w innych dziedzinach. 
na . pri.yk'ład w sporcie. to m.» 
raczej nie lubimy. Mówimy coś 
o szacunku. Może i podziwia­
my, ale zaraz szuka.my jakiejś 
plamki. aby ideał nie był prz~-. 
padkiem niepzykalanie biał~· . 
Więc Kazim:erz Górski ma fu­
my w nosie. Ryszard Kulesz:=i 
był za miękki. Jacek Gm~ch 
b'egał z komptlterem i naro­
bił machlojek Piechniczek ma 
swoje koncepcje. a Hubert Wa­
gner to.„ kat Katuje tych biP­
dnych siatkany l z.musza ich 
aby zdobywali z.łote medale n~ 
olimniadaeh i mistrzo~twarh 
swiata Nie. takich my stano-
wczo nie lubi.my! · 

Ta niechęć znajduje n.>wPt 
wyraz w prasowych enuncj::i­
cjach 1'Tafn1e podpatrz~·! t<i 
sam Hubert Wae;ner Pnw'„; 
dział on ren<"rterowi „Sztanda-

ru Młodych": 

- „Najzabawniejsze jest, i bąkać że owszem, niby tak. ale 
dzieninikarze głoszą wszem i właściwie.. - No właśnie -
wobec. że dojść do czegoś m<i- powiedział nieznajomy i nie 
żna tylko dzięki pracy, a jak czekając na jakikolwiek gest 
kto~ uczci W•P pracować t.<Jczy · wkrc)czył do ookoju 
na widzą w tym wynatu12en1a Z ozarnei teczki wyjął plik 
Błędne kolo Sami !'iobie 7.apr>e- zapisanych recznie kartek. Na 
czają ro fa.kt, od głupiej ro- moje ci„kaw~kie spojrzenie od· 
boty mot.na ~!E; tylko n.aha w:ć rzekł' żaden z aktorów nie ze-
żylaków. Nie wiem tylko: dla- chciał nam wynaiąć willi na 
czego mówiąc o pracy rozumie druka.rnię, zresztą Zachód nie 
się u nas przez to rol;Henie lo- zwraca na na_s uwagi, zaraz. 
patą. Tymczasem organizacja, pan zrozumie dlaczego. 
qlanowa.nie ~łowem cała praca Do diabła, pamyślałem, alem 
umysłowa poprzedza pracę fi- się wpakowa.ł w kabałę. Bę-
zycz.ną Taka jest kolejność, dzie mnie namawiał abym pod· 
chcąc uniknąć pracy bezmyśl- Pisał iakiś prntest Sytuac1·„ 
neJ'" „ jak z bezdebitowej powieści Ta-

IYru.ga moja wątpiiwoot: hie- deusza Konwickiego Ale dla-
rze się ze świadomości isbnie- ~zego ja - pyta.ro się w my-
nia czegoś takiego, j.>k bez!n- slach, powtarzając ~łowa boha· 
teresowna zawiść Nie tubimv tel!'a wspomnfailej powieści 
tych. którym się powodz.i, chQ~ ja z k·olaborancką kartą a tu 
w.emy do·skonale, że żaden z emisariusz.„ No słucha.m 
nas n e potrafi trenować siat• mówię nie bez desperacjt 
k:irzy, a wielu w ogóle nigdy - _ Jest na-s prawie trzy mi-
nie grało ?J siatkówkę I co liony _ zaczął a ja chciałem 
więcej - do w_ystępów zespoł:.i dodać coś sceptycz.n1e o dzie-

~~b~~~ :as1~::~w~~e ::~e~a~ sięciu, ale nie dał sobie przer-
telewizji. Ale jemu się udało. wać. - Jest nas prawie trzy 
Dz.ś mało kto pamięta przeży- miliC?'11Y· Szykanowanych. wy-
ria jakich domał dzięlłi gue ~yskiwanych I ciemiężonych. A 
polskiej drużyny. Wstawało sie il_u z nas gm ie każdego mie· 
w nocy, aby tylko nie przega- siąca!? Nas - właścicieli sa-
pić transmisji z występu Po- n:ochodów - wyjaśnił podnie· 
laków To minęło. w pamięci s10tnym głosem. - Coraz wię-
p0zost.ało. ·że Hubert w~gnf'- cej zakazów Nawet tu u pana 
musiał odejść, mimo że )ego na Widzewie zauważyłem ta· 
drużyna zdobyła dwa złote m·•- bl~cę, którymi obstawiono całe 
dale i dwa mistrzowskie t,· o~t~dle ... Zabrania się", „gr0"1.i 
tuły Ale był ... katem! t ta nu- się etc. Czy Pa1na to nie obu-
ta skrywanej radości: powio :-za? Benzyna droga. a będzie 
dło się, ale w końcu przegra! Jes·zcze diroższa. drogi fatalne 
Musiał odejsć Nikt po nim n•" a będą ieszcze go.rsze. W war: 
zrobił tego, co on Ale to j 11 7 szt~tach tych prywatnych i 
się nie liczy i;>a~stwowych musimy sie poni-

J oto Hubert Wagne.r wra('.> zac. aby zechcieli z nami raz-
.Nie będzie miał lekkieg-0 życ:a mawiać. Części zamiennych 
Wszyscy będą mu patrzylr n'l brak. Zdrożały ubezp:eczenia 
ręce i byle nieoowodzenie wv zdrożeje też opłata rejestracyj: 
olbrzymiali. K(bice, działa<'~e. na. Jednym słowem samochód 
inni trenerzy, sami sportowcy z3 czvna kosztriw~I> ka7.dego z 
Będą się cie1Szyli z tych niepo nas tyle _co N ASE ko!llniczny 
wo·dzei1, bo u nas bardzo s;ę wahadłowiec „Columbia". NA-
nie lubi. jak komuś coś ~;,: SA nie z~ankrutuje, ale my? 
udaje, jak ktoś wie. czerJ Czy pan się zastanowił co da-
chce i umie br0i11ić swoich ra lej? 
cji. czyli jeśli jest fachowcem Wzruszen,ie odebrał-o mi głos 
Bo my jednak fachowców r " ~vięc tylko pokiwałem głową; 
lubimy . ze nte. Popatrzył na mnie nie 

Hubertowi Wa~erowi życzę bez satysfakcji i zapytał: -
pówodze.nia i dailiszych złotych Masz pan komputer? Tak. to 
medali. proszę sprawdzać Załóżmy, że 
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Jak 
f namawiano 

f mnie 
do strajku 

Czytałem właśnie esej o he· 
terach w świątecznym nume· 
rze .,Odgłosów", gdy zabrzę· 
cza.! dzwonek u drzwi. Naj­
p:erw ra.z - przeciągle, >potem 
dwa razy - krótko: najwy•raż­
niej wedle j,akie-go-ś umówione­
go szyfru. Zaintrygowany 
otwieram dirzwi i widzę męż· 
czyznę, którego nie mam. Z 
oczu Jan Serce, z zamaszys­
tości gestu poru.czcnik Borewicz. 
Zawahałem się. - Jestem emi­
sariu.sz-em - powiedział n.i to 
salu1ując. ni -to markując u· 
chylanie kapelusza. Boże. my· 
ślę sobie. emisariU.Sz. jak daw­
no nie słyszałem· tego słowa, 
zaraz, zaraz. no tak roman­
tyzm. Edward. Qembowski. po· 
wstanie. ale dz.isiaj .. w~dy w 
klapie jego płaszcza błysnął ja­
kiś znaczek Nie były to jed­
nak ani maszerujące z biało· 
czerwoną flagą litery. ani em· 
blemacik Zjednoczenia .,Grun· 
wald''. 

- .Je5tem emisariuszem 
powtónył. 1 już miałem za.­
tr.zas.nąć mu drzwi przed no· 
sem stan wojP.nny jeszczP trwa, 
a ja nie mam czasu na in!eT· 
nowanie gd:v zapytał· ,- Ma 
pan samochód? Zacząłem coś 

my, właściciele samochodów 
natychmiast. bez ostrze7.enia i 
bez żadnych pogotowi strajko­
wych, przestajemy od p1eirw· 
szego stycznia jeździć Odsta­
wiamy samochody i przesta­
je~y. płacić wszelkie opiaty. 
NaJpierw załamie się komuni­
kacja komunalna, wyobraża 
pan sobi~ sytuację. gdy nagle 
trzy . m1 Irnny kierowców prze-
. ąd·zie s1~ do autobusów 1 
tramwaJów? Tak a e to sPra­
' a drugorzędna, ~;c1 pan te· 
raz! Trzy miliony razy 35 ti­
trów (średnio oczywiśc:1e) razy 
30 zł Cteż średniol razy 12 rnie­
'lęcy to jest 37 miltardow 800 
mil~onów zł rocznie Dalej: 3 
rntl:ony razy 5 tys (średnio u­
bezpieczenie) to je::t 15 miliar· 
dow Oołaty rejestracyjne oko­
ło miliarda. Nie liczę już man· 
datów. bo to gdzieś około kil: 
kuset milionów Teraz warszta-' 
t~· i części 7.amien."'le Załóżmy, 
2e .skrom.nie licząc . każdy właś· 

' c:c1e-l wydaje na naprawy sto 
złotych mi!!o,;ęcznie czyli ro'cz· 
me mamy też około 4 mmar­
dów zł. Zsumujemy to wszystko 
razem Ile panu wys?.ło? Pra· 
\\-ie 60 miliardów tak? JUi nie 
1 czę olejów i Innych drob1az· 
gow. Wyobraża pan sobie ten 
wstr.ząs gdybyśmy przestali na· 
g)e płacić te 60 miliardów? 

- No tak - mówię i przy­
pominam sobie wszystkie kon· 
ferencje prasowe- Urbana Kra· 
sińskiego i innych mini~trów. 
- Im więcej pie1nięd.zy na 
ry0nku, bo gdzieś trzeba było­
by te 60 miliardów wydawać, 
tym wyższa inflacja - próbuję 
argumentować - nie wyp.rodu­
kujesz. to nie będzie co dzie­
lić czym więcej :>:łotówek tym 
bardziej puste półki.. 

- Aaa. zawracasz pan• gło­
wę tę tele-wizją! B01sz s.ię pan 
konfrontacj1?J My musimy wy· 
grać. choć Zachód nam niP po­
może; jest paill w sta.nie wy· 
obra.zić sobie, co by tam się 
stało, gdybyśmy wyeksportowa­
li tę naszą rewolucję? Tu }est 
deklaracja Zastanów się pan. 
a ja j.eszcze przyjdę - obiecał 
i wyszedł. 
Naczytał się .,Veta" i słowa 

wprowadza w czyn. Ale na 
wszelki wypadek sponądzam 
tę notatkę Potem w kolegium, 
jak znala.zł. Tak·a deklaracja 
lojalności powinna przekonać 
każdego ludowego tawnika. 
GR7.f:~ORZ 
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Czym jest Antarktyda? - na to jedno pytanie można 
dać wiele przeciwstl;lwnych odpowiedzi. Szósty kontynent 
ukazuje się wys~ecjalizowanym badacwm jako świat 
złowrogi, ale i p:c;!:ny, fundatorom wypraw jako 
skarbnica bogactw n aturalnych, ale i niedostępne 
Eldorado, politykom jako jedyny zd~militaryzowany 
kontynent stanowiący wzór pokojowej współpracy, ale 
równocześnie jako potencjalny przedmiot waśni 
i wrogości. 
Gdy przed 22 laty dwanaście państw podpisywało 
Traktakt Antarktyczny otwierający wszystkim krajom 

. 

możliwość badań na szóstym kontynencie, nie 
spodziewano się, że kryje on takie skarby jak i nie brano 
pod uwagę, że wraz z odkryciami narastać będą 
sprzecmości i spory. Dziś odmienne interesy dzielą nie 
tylko członków ekskluzywnego klubu antarktycznego, 
ale i klub od reszty świata. „Biały świat skolonizował 
ostatni skrawek planety, bogaci chcieliby 
z.monopolizować dla siebie skarby ukryte pod lodami 
Antarktydy" - rozlegają się w ONZ głosy państw 
rozwijających się. 
Czym więc je11t Antarktyda i czym być powinna? 

pańisitw nie na.Jeżących do klubu antark.ty.cznego w Poszukiwa­
ttiu komprom.i!Sowych roz-wiią·.>.ań gło·s i hasło u<trz.yman ia Anta r­
k tydy jako rezerwatu ekologicz.nego. w którym zabroniona by­
ła!by wszelka iingerenc ja człowieka. 

SKARBY POD LODEM 

Nasia planeta ma ograniczone roi.miary. Po bada.mach wię ~ . 
które miały na ceJu u s.talen ie potencjalny.eh bogac·tw na zal.id.,. 
nionych kontynentach i na dnie mórz, przy~z.ła koje3 na Lagaj-
ko wy „biaJy świait". · 

Przepr hanka •- lodaeh AntarkłJdJ 

~ajważniejsze znaczenie miałoby odkrycie tam pokfad<'>w ro- · 
PY naftowej. Amerykańskie s.tatki badawcze „Eltamm" i „Glo­
mar Challanger" na.trafiły podczas w.stęipnych wierceń na ga z 
ziem.ny d mine1rały wskaz,ują.ce na obe·cność r0ipy naftowej. Nie ­
dawno koncern Texas GeO!physical Co z Huston podlą! :>taran .a 
o zorganizowanie konsorcjum składającego się z 20 koncernów 
n a_f_towy.ch, ~tóre by przepro•wadziło grtlil1towne miiPo·znanie 
złoz i;af_towych na Aintarktydzie. Oblicza się , że tylko to pflz.ed­
s1ęwz1ęcie lros zto•wafoby 3.5 midiall'da dola.rów. Tyimcz.asem ame­
rykański Urząd Geo.Jo,g1k!J!ly sza•cuje, że tylko w rejonie Morza 
We~dela ' 6porówinuje s i ę je z basenem Maracaibo w Wenewe1i) 
mozna by uzyskać co najmniej 45 miliardów baryłek ropy. 
Obok tego należy się równie ż spodiiewać wie lk ich l<łsobow ga­
zu -::-Je<mnego. 

Antarktyka Jest pojęciem 1Zerszym nit Antarktyda. gdyl obok 
1Zóstego kontynentu obejmuje również obszar polarny i sub­
polarny na półkuli południowej. 

Granice Antarktyki przebiegające przez obszar oceanów Atlan­
bcklego, Indyjskiego I Spokojnego wyznacza tzw. Unia antarkty­
cznej konwergencji przechodząca między 48 a 60 stopniem szero­
kości geograficznej pąłudnlowej, na której chłodne wody antar­
ktycme schodzą w dól pod warstwę cieplejszych wód subantar-
ktycznych. • 

Linia Antarktyki zaznacza się na trzech wspomnianych ocea­
nach szybką zmianą temperatury powierzchniowej warstwy wo­
dy i przyspieszonym topnieniem gór lodowych. 

Obszar· Antarktyki wynosi w przybliżeniu 52,5 milłona kilo­
metrów kwadratowych. 

I 

L
ąd na połudrniu naiszeco globu ma bar~h'(I ~rMką 
h~ię, 7.0ISltał bowiem od1kryty z.aaedlwie 134 laita te­
mu. Jaci?JCze pri.ed k:!WkudziesięciOltna la·ty Antarkty­
da była zupełnie niemanyan obszairean świaita. Bry­
y1jiski baxfacz. polarny RO!ber<t Fa.Jeon Scott, ltitóry 

r.igiinął w cz.aisie tragi.I01J!rie zakońorone,go wyścigu do 
Bieguna ~indowego w 1912 r. nazywał Anltarikltydę ,,miej~cem 
llł.raismyan 1 bu.ldzącym lę'k". 

Dz!&iaj wtPrawdzle l'Sltinieje j'l.lfl r~atrna 11.nła lobnkza łącz.ą­
ea ZSRR z Anltarkltydą - lkz.y ona 20 tY'IS. kan. - a[e nadal 
nawet najlepiej wyposażone ekspedycje naukowe narażone są 
ria n.lezmiernie trudne 1 ndebe~iecz.ne waruinki tyda w tamt<?j· 
gzynn kiliimade. W tym nie.skończenie białym świecie otocwnyłll 
pn..e•z lodowalte wody, temperaitura osiąga . niekiedy około minus 
80 stqpni C„ a prędkość wdait.Tów prze'laacza nawet 300 km na 
godzdnę. :Dla ndeootrołmyich l ni6doświaidc-wnych badaczy w.iet­
kie niebe7.lPiec·zeń~ stanowią olbrzymie siz.c:r..ediny nieis.podz1e­
wanie pojawiające się w lodzie, które mogą pochłonąć ludzi i 
masZYlllY· W czaisie zadymek I zamieci, gdy ginie linia horyz0<„­
łlu, tragiicmle lroń<ezą , się loty saanoil()ltów prowadzonych na!Wet 
priz.ez wytrawny-eh pi~O<tów· 

Kontynent A.aiitarkJtydy wlieil;kołcl l!ltm'qpy l stanów Zjedno­
CIW!lych ma wy~ąd odstraszający i g.ro:fm.y, ałe stanowj świait 
n!ezwylcle1j wręci piękności. Poz.a wiełkdnn płas'kowyiem i wy­
niosłymi górami,' są tu wulika.ny i lodowce. W czasie lata po­
larnego sil!ońce w cJąig>11 s-z.e&ciu miesięcy śwtieci nieprzerwanil' 
24 gOdzlny rta dobę. 

Wroga :!:yciu, jak by sd11 wydawało, Anltarkltyda; stała s.i~ 
ogromnym laibora<torJoUm badawczym. Obecnie działa tu 66 s.ta­
cii pro·wadzo,nych przei 20 k.rajów. Stałe s•tacje uitrzymują 
ZSRR (7), · Argenityma (6). USA i Wie1l1ka Brytania (po 4), Au­
stralia i Chile (po 3), RP A (2), Francja, Japonia, Nowa Zelandia 
!I. P0<1iska (:Po 1). Program badań prowadzonych w warunkach 
nie zakłócony•ch konfilikitaimi poli.ltycznymi c2y gO<Si!)Odarczy11m, 
jem niez;wykil.e bogalty. Ma o.n na cełu zwła.sz.cza poznanie wpły­
wu Anitarkityidy na k!llmat śwdaita. ale t.eti wyjaśnienie wdelu 
e mniej1Szym •lJllaczendou zagadek, jak na przykład co się skład3 
na to, że zwierzęta wytrzymują w tak ostrym klimacie i jaki 
jes.t wipływ promieni<l'Wania kosmiicznego na ziemię. 

Wieke koozitowne badania na Anta!l'kltydzle madą nde tył.ko 
maczenie naukowe, a.Je i po'llityome. - Nasza obecność na Bie­
gunie Poiłudnfoiwym posiada wymowę symbołicz.ną. Będąc na 
miejiSoCu w białym piekle 1z.achOW"Ujemy staitus pierwszego wśród 
r6wnycih - powdedział Bemaro Loibta.ou z Narodowej Fundacji 
ds. Nauki w Waiszynigrt;ooie. 

Oczywiście, surowy klimat i odległość Antarktyc;ly od zamie­
szkanych kontynentów świata czynią tę strefę nieprzydatną d~a 
osa.dnkiwa. Je.st też wątpliwe, aby w najbli?is:r.ej przys1.iłości 
rozwinęło sdę taan górnictwo. K!l'aje zairuteresowane Antarktydą 
paitrizą jediilaik daleko wprzód - w sytuacji gdy nastaną sprzy­
jające warunki chcą być udziałowca.mi w ek$plooitacji bogactw 
tego lronrtynerutu. Prawo do decydowania o przys.ziłości Antar­
kltydy i . udział w ekisipiloatacji jej bogaieiJW różne państwa s;ta­
ra•ją się rooibyć właśnie poprzez prO?ladzone tam badania. 

Kiedy rok 1959 ogłoszono Międzynarodowym Rokiem Geofi­
. zyie1lllym wie[e ,pańSltw s.koncęnrt.roiwało swą uwagę na A:ntar-

Historia polskich badań na biegunie południowym rozpoczęła 
11łę w 1897 r., kiedy to z wyprawą . belgijską wyruszyll na An­
tarkt11dę B. Arctowski i A. B. Dobrowolski. 

Po raz pierwszy polska flaga pojawiła się na szóstym konty­
nencie w 1959 r. Wciągnęła ją na maszt grupa polarników pod 
kierunkiem S. Z. Ró:iyckiego i W. Krzemińskiego w stacji ra­
dzieckiej „Oazis", przekazanej w darze Polsce. 

Kilka.krotnie te:i polscy naukowcy uczestniczyli w radzieckich 
wyprawach naukowy<'h. W łatach siedemdziesiątych dotarły w 
rejon Antarktydy polskie statki badawcze. Pierwszym polskim 
jachtem, który dobił do wybrze:ia białego kontynentu była „Ge­
d11nia". 

W 1961 r. Polska zgfoslła akces do „klubu antarktycznego", 
który skupiał wówczas 12 członków. Dopiero w lecie 1977 roku 
kraj nasz stał się trzyn astym sygnatariuszem układu w sprawie 
Antarktyki. · 

kitydzie: utwo rzono na tym kontynencie srtałe stacje i bazy. o­
pracowywano wielole tn.ie plany badań naukowych w stref'e 
antarktycznej Dwimaście pańsiw P<>"iadających swe placówK' 
na A•nt.arktyd z.i e i współp racująrych w badaniach naukowy'!i'l 
Pod szyldem „stałej współprarv" pootaMwił<i zawiązał eksklu­
zywny klub a nta rk.t yc my. W wyniku pr.7.eiprowad1 ... 1nych rol.­
mów człon·kowie tego klubtJ podpisali l ~rudnia 1959 ·r. „układ 
anta,rlctyi:znv" , który ws iedl w żyC'ie na okre~ 30 lat począwsz~· 
od 1961 r Do k•Ju:bu jako trzynastęgo sygna.tar!usza przyję~o 
p óźniel P0<lskę. 

W s.kła.d klub<u wesz.ło pr~de wszystkim si~eim krajów 
zgla -;7-ająrych roszczenia do części Antarktydy: Wielka Bryta­
nia, która ma pretens je do 60 proc. kontynentu. Nowa Zela·L­
dda traktująca Dependencje Ro.ssa jako własne tervtorium Au­
s•tralia . kitóra pragnie przywlas:r;czyć sobie trzecią częśl" Antar­
kitydy , Argenty na traktująca jako część właSl!lego -iaństwa Fal­
klandy-Malwiny o raz Południową Georg' ę, Nwwegia zgłasza-
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ją.ca ro.szci;enda do Ziemi Królowej Maud i .wy;sip Bouveta t 
Pio.tła I oraz Chi[e, które chce siprawować suiwere nT1J0ść nad 
częOO!ą Allitarktydy między 53 a 90 stqp. dług. geogr . rz.ac.hod­
ndej .. Rewlmidytkacje teryi<niadne Wie1kiej Brytanii Arge:ntyn~ 
i Ch·1~e w dl\l!Że.j mierze pakrywają się. Jako państwa nie po· 
~iadają.ce r()lszczeń teryitoriaJnych, do klubu antarktyc7.111e.go nale­
zą: USA, ZSRR, Beł.gia, Frarncja, JapOl!1iia 1 Poil!ka. .. 

UKŁAD ANTAlłKTYCZNY . 
Ulk!ład przewiduje m. m. U!tr'Zyma.n!e w mo-cy poiprzędnio 

zgłO<sronych praw lub roszczeń do „aniarktycmego tortu" de­
militaryzację i denuklearyzację Antarktyki, co praktycznie 
oma= zakaz przeiprowadmnia dośw:iadczeń z brooią atomo­
wą. i sik!ładowania od;padków nukileamyoeh, prawo w.szystkich 
panstw do prowadzenia badań nauikowych I i!rnstalQwania baz. 
mo7Jliwo5ć i.wołania w 30 lait od ·chwiJi wejścda układu w ży~ 
cle konferencji rew:i.zyjnej na żąda111ie jednego lub kńUku państw 
członków komitetu konsultacyjnego. Jednakze ani USA, ani 
ZSRR nie uz:nają r<>&c.zeń tei!'yttoll"iarrnych poszczegóklych krajów 
do Antall"ktydy. 

W u.kładzie, kitóry pr1z.ede WM.yis.t'k:im'l poW1illlien zagwaran.to­
wać ochronę środowi&ka. nie ma jednaik żadnych lclauzuJ un.ie­
mo~Uwiaijącyc.h realizację tego rodzaju irutereisów. Nieprecyzyj­
ny jest również układ w kwestii wykorzystania boga.ctw natu­
ralnych w strefie przylegającej do Alll:tarkrt.y;ki. Wiadomo jui 
Jed:iak. że nie.kltóre pańSltiwa laik USA i siedem państw z.gła­
s.z.a1ących rosz.czenda teryto.ria:lne siprzeoiw:ia się jaki.mkolwiek 
ograni'Czenioan w tej d1Liedzdn~e. Oponują przeeiwiko temu s.ta.no­
w~sku ziwła.szcza ZSRR i Japonia. 

Z peWl!lością sygnlitariusZOIJll uloładu anitarikitycz:nego przyświa­
cały uc.z.ciwe cek Ale jes,t to tyillro jedna strol.lla medaJu. Dru­
ga strona wydaje się być bliilsiLa prawdy: do Antarktydy mają 
równe ?ra1'."'a zarówno cziłoatlmwie ekislcluzY'Wl!1ego k1ubu jak 
wszyis~e inne pańsitwa. Oz.y bowiem jes;t winą Maroka lub„ 
Hailti, że ruie siać ich na z.organizowanie e'k~spedycji pa!arn}ch:.; 
I ezy te państwa ubogie nie mają po.t<rzeb surowcowych? ?0,0-
staję jednak kwestią. jak w praktyce kraje rozwijające się mo­
głyiby k<>«"zysitać z ,;komory s.!tairbów" na Antarkrtyd.zie. 

Antarktyda, szósty kontynent, zajmuje centralną część 
Jlołudniowego obszaru polarnego czyli Antarktyki. 
Około 95,5 proc. powierzchni lądu pokrywa czasza 
Jodo"'~ JeJ gnrbość przeciętnie WYOosł 1,5 km. w nickt . ·' 
jednak miejsca.eh 'ł>rzekracza 4 k~ 
Kontynent Antarktydy otrzymuje mniej opadów 
!liż _ Sahara, mimo to znajduje . się tu prawie Z/3 
swiatowych zasobów wody pitnej w postaci lodu, którego 
objętość w przybli:ieniu wynosi 30 mln"m sześc. Gdyby 
cała ta czasza stopniała trzeba by ewakuować wszystkich 
mieszkańców wybrze:iy na ziemi; poziom oceanów 
podniósłby się o 45 - 90 metrów. 
Co roku łamie się i topnieje 1,4 mln ton lodu. Niekiedy gliP 
lodowe zajmują powierzchnię równą obszarowi 
Luksemburga. 
Prawie tysiąc kilometrów dziell Antarktydę od 
najbli:iszego punktu na Innym kontynencie - od 
Przylądka. Dobrej Nadziei Od października. do marca na 
Antarktydzie panuje ciemność. NaJni:isza temperatura, 
którą zmierzono, wyniosła tu minus 89 stopni C. Nic 
dziwn~go, że na Antarktydzie nie ma prawie żadnego 
źycia - spotyka się tylko małe bezskrzydłe insekty 
ł wodorosty. 

Dążenie do Zliniternacjonalizoiwania Arutarkltydy s'kłoruło &::e­
reg kira jów do z@ioszenia. pootuJaitu , aby szósty kon<ty.nent zo­
stał oddany ja.ko obszar powiiem·iczy Organiza·cji ~arodów Zjed­
noczonych. Doświadczenia wykazują jednak, że Narody Zjed­
noczone nie są ·Po pros.tu w s.ta!Ilie sprawować odpowiediialnej 
i skutecznej kO<!litroli nad wsipólnym d!Z:i.edziciwean ludz:kości . 
ONZ i Podle,głe jej wysipeejali:oowane OII'ganizacje stają się w 
coraz więk:s<zym s1opndou ilnstyit>ucjaml po.UrtycZIIlymi. Wiele więc 

W morderc zym kl imac;e na Antarkt.vdzie w a j.duja ę boda j 
na i w :ęk.sze w świec ie zasoby rud żela·::a . Jed na ,_ ekspedycji 
na <.1 kowych wykryła o lbaymią górę że l az.a - zaJega o.'10 w IOÓ 
metrowej gr-ubości warst wie c i ągnącej się na· przestrzeni I :!O 
km. Ten reze.rwuar, ja·k się ·oblbcza, może ookryć obecne za.po­
trzebow!l!Ilie śwJa 'ta na okres„. 200 lat. 

- _Na ter~itorium wi~1lkości Połskrl znaj.dują się pokłady węg!&. 
Niestety, Jest on zanieczyszczony popiołami, siarką i innymi sub­
sta.ncjami!. co czyni go, przY111ajimnilej w zas.to.sowaniu obe·cnyca 
tech·nologu, mało przyda.tnym. W wieJu rejona<:h „białego kor.­
tynentu" odkryio taintal i lilt używane do produkcji stopów o 
wysokim stopniou wyirzymałośc.i., a ta:kże ślady r;ud złota, · pla­
~Y'°;Y. chr<Jllnu, miedzi, molibdenu itp. · Od dłuż.szego cza .... 
s~ło:wce różnych krajów mierzą intensywność promieni-o•w«­
rna scia111 skalny<eh by ustalić czy znajduje · s.ię tu równie·ż u ra ,-,. 
Zwią;iek geologiczny A<fltarktydy z Afryką Południową. Aullt~a· 
hą i Ameryką Łacińską (praląd Gcmdwana rozdzie:~i się p·.:ed 
100 miUonamli lat) wskaz,uje, że moona oczekiwać .1a Ant.arktj· 
dzie wielkich zasobów rud o dużyim znaczeniu stra.tt>g'cznym. 
. Nau:ka dysponuj.e już d1z.iś urządzeniami i technd·ką zapewni:.i­
Jącymi ek.sploaitac•Je bogacrtw w takich warunka·rh 1akie wła:;-

1 ni~ pan:ują n~ An:tarktyd~ie. Przykład mogą stanowić kal!ladyJ­
"k~e "Y1ercema między go~aimi lodowymi w Arktyce czy ra­
dz.1e·ckie wie•rcerua w strefie ostrych mroi.ów i wieczne•j z.ma: 
zJmy na ~_Ybe·r.ii. Układ antarktyczny nie wylclu<eza rów!1'?! 
ekisploa.tacii boga~tw_ w tej -;trefie świata: w ukła-iz.J'" mów : -'.<; 
t~lko o zachowaniu zywych zasobów Antarktyki. Wątpliwe jednak, 
aby. sygnaitariusze tego traktaitu z.godzil i śiię na ;yqko nar1.1-
siiema rówin01Wagi przyrodniczej: badania nad ewentual n v m.. 
skutkami rozwoju kO!palnictwa ruie są jesz.cze zakoń·l.One w :a­
doano jUlż jednak. ·że największy opór stawiano by w'lhec 1,am l­

rów rozpoczęcia . wierceń i eksploatacji ropy Rozpr~estPenien i e 
ropy na .w~dach wokół A.ntarktydy . które charakte r.nuja ,, ~ 
bar·dz.o niskimi t_emperatura,mi a zatem 1 małą 'Tloż.l : wo< 1 
s.trącenia tej suhsfancji, zagrażałoby i.st11>ieniu f.auny mo rsk iP;, 1 

mogłoby być przyczyn~ całkowitego jej wymarcia. 
Innym ważnym bogactwem. 0 które ro1,gorz.ał już s.pór. 1e .> t 

, nie-w1eł~a , oięrw<l-na krewetka. z.wa.na krylE>m. za,•}by ';.; ~ 1a 
którym odż:y'WiaJą się wieloryby, wynoszą, według szacun~uw 
brytyjsikich, 100 · miliQnów ton rocznie i są dw11krotn1e więksi! 
n i ż światowe pnłowy ryb. W sytuaeji gdy floty ryba.ride os 1 ą~a­
ją _ C()IJ'az. gorsze re>?.u!ta1y połowów. kryl mógłby stan' wir :ia ·­
większy reze.rwuar mor«koirh proit.em Dy5kusię sygnala· ll>l'!( 
tkfa.du antarkty<>znego w sprawie wielko4ri p rly• •.I.VC'' o "·1-
włYw kryla pr~erwały jednak n iekorz.y~tne wynik; badań „,d 
zastosowan iem go jako dodatku do żywnosr' dla l •1d . z.~ -< 
poka rmu dla ~wierząt. O<tateczn ie jedr.ak ·v 0<1 cz.ąt" · uh.l' ~• -
,go rokiu (1982) podp isano Konwen cje w s.p: awie A. r :a -" : ' i · 

nych ZJ~·yc:h Zasobó'n• • f ~ r 'cb · 

K0<mi1tet Konsultacy iny pańs.tiw-sygnaia:-iuszy .kJ ns .y t u . i 
an<tarktycmej" jak doitychczas skutecznie oowstrzvmujf' :o -:­
czeinia terytorialne nie•których państw w s.tosunku do s . óskgu 
kontynen·tu. Co będz.ie jednak ieśli l różnych pow rlów oogat.: 
państwa wysoko UiPrzemysłowione utracą dostęp do s.urowcó"l.1 
strategicmych na ooludniu Afry•ki c·z.y w Ameryce t..ac i ń sk1e J ! 
Czy wówczas uda s.ię powstrzymać je przed z.łamaniem Trak„ 
taitu Antarktyczinego? 

Wielu wybitnych nauikowców zar ówno ze Wschodu jak i Za ­
choou stara się ooioudzić z.a.pędy niektórych instytucji i koncer­
nów pfanujących 'l)rzeo~ięwzię-cia geologic.?.ne na Ant.a.rk'tydz.ie. 
Prz.esitrzega się przeo jalcimko.Jwiek nieodpowiedzialnym naru­
szeniem równowa.gi przyrody w tYl!ll obszar7.e. który posiaa<1 
decydujący wipływ na lclimat ziemski l którego narnc;z~nie mo­
głoby doprowadzić do kaitastirofalnych skutków dla ludor..kości. 

. Wysliłki Komiitetu Konsultacyjnego z..mienające do utrzyma­
.na a prawnego s·tatus quo i za.pobiegania wszelkim przedwcze­
snym przedsięwzięc iom o charakterze gospodal'Czym a ta.kże 
~hro~a ry~ w oceanach wo.kół Antarktydy , to przykład wła­
sciw e3 "Y'5poł,pra cy międ<!.ynarodow.ej. Rozwiązywanie w gron ie 
sygn atarmszy tikładu wielu trudnych problemów ~tanowi te! 
przy.kład_ zgodne~o i przezornego działania na rZP:<· 7 pok•ij 1. 

Szkoda 3ednak, ze dotyczy to tylko nie zamieszkanego kontynen­
t u. 

HENRYK SROCZYASKI • 

„Plaża" pingwinów antarktycznych. 
· Foto: CAF 
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